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(ca Z A R R U KN "o 
OD REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 


Następny numer wyjdzie w dniu 1 maja br. Prosimy o nadesłanie 
artykułów, informacyj i zapytań najpóźniej do dnia 15 kwietnia br. 


ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI miesięcznika ..Wychowanie Fizyczne": 
Warszawa 21 — Bielany, tel, 11-03-77, Centralny Instytut Wychow. Fizyczn. 

WARUNKI PRZEDPŁATY: Rocznie 14 zł, — półrocznie 8 zł, — kwartalnie 4.50 
Organizacje w. f.. PP. Profesorowie i Słuchacze uczelni w. f. rocznie 11 zł., 
półr. 6 złł Numer pojedyńczy 1.50 zł. Prenumerata zagraniczna 50% drożej. 

Wszelkie opłaty należy uskuteczniać na konto P. K. O. Nr. 1.878, 

POKWITOWANIA odbioru prenumeraty wysyła administracja wyłącznie za po- 
przedniem nadesłaniem 35 gr. w znaczkach pocztowych. 

OGŁOSZENIA: jednorazowo — okładka — zł. 120 — 1/1, str. zł. 70 — 1/2 str. 
zł. 40 — 1/4 str. zł, 25 — 1/8 str. Po tekście zł, 100 — 1/1 str. zł. 60 — 
1/2 str. zł. 35— 1/4str. zł. 20 — 1/8 str. Przy zamówieniu ogłoszeń na cały 
rok udzielamy 25% opustu od powyższych cen. Ogłoszenia zagran. 50% drożej. 


ROCZNIK XIII. STYCZEŃ—KWIECIEŃ ZESZYT 1—4. 4 


WYCHOWANIE FIZYCZNE % 


MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY HIGJENIE SZKOLNEJ 
IWYCHOWAWCZEJ ORAZ KSZTAŁCENIU CIELESNE- 
MU W DOMU, SZKOLE. ARMJI I STOWARZYSZENIACH, 
ORGAN MIĘDZYUCZELNIANY STUDJÓW WYCHOWA- 
NIA FIZYCZNEGO (STUDJUM W. F. UNIWERSYTETU 
POZNAŃSKIEGO. STUDJUM W. F. UNIWERSYTETU 
JAG.. CENTR. INST. WYCH. FIZ. NA BIELANACH) 
POLECONY PRZEZ MIN. W. R. I O. P. PAŃSTW. 
URZĄD WYCHOW. FIZYCZN. I PRZYSP. WOJSKOW.. 
KURATORJA OKR. SZKOLNYCH, ZASZCZYCONY 
NAGRODĄ Z FUNDACJI G. PIRAMOWICZA. 


REDAKTOR NACZ: PUŁK. DR. 2. GILEWICZ, WARSZAWA — CENTR. INST. WYCH. FIZ. 


Od Redakcji. 


Po zapowiedzi ogłoszonej w 9—12 zeszycie „Wychowania Fi- 
zycznego” za rok 1931 odbyło się w d. 20 lutego w Poznaniu po- 
siedzenie komitetu redakcyjnego dla omówienia spraw związanych 
z likwidacją redakcji w Poznaniu i przeniesieniem jej do Warszawy. 

Dnia 3 marca br. zebrała się w Warszawie grupa stołeczna uzu- 
pełnionego komitetu redakcyjnego naszego miesięcznika, by w obec- 
ności prof, E. Piaseckiego, który przez lat 12 wytrwał na posterun- 
ku redakcyjnym, zastanowić się nad dalszym kierunkiem i losami 
przeniesionej z Poznania placówki. Szczegóły tych posiedzeń znaj- 
dzie czytelnik w protokułach posiedzeń komitetu redakcyjnego. 

Oto krótka historja tego okresu utajonego życia jaki przebyło 
Wychowanie Fizyczne, by w nowych warunkach istnienia podjąć 
znów pracę przez tyle lat i tak owocnie prowadzoną w Poznaniu, 

Nie łatwemi jednak okazały się pierwsze kroki na nowym tere- 
nie. Pragnąc skrócic do możliwego technicznie minimum przerwę 
w wydawnictwie, redakcja postanowiła wydac pierwszy Nr. za rok 
bieżący w kwietniu, a tem samem pogodzić się z usterkami w jego 
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skompletowaniu zwłaszcza działu sprawozdawczego. O tych bra- 
kach zdecydował czas zbyt krótki na zgromadzenie odpowiedniego 
materjału, a także trudności techniczne i organizacyjne, 

Rozpoczynając nowy okres pracy, Redakcja Wychowania Fizycz- 
nego pragnie dołożyć starań by dotychczasowy kierunek pisma roz- 
winąc. Pragnęlibyśmy ażeby w Wychowaniu Fizycznem jaknajszer- 
szy ogół nauczycieli, instruktorów i kierowników w. f, oraz lekarze 
szkolni znależli to, czego od jedynego w Polsce pisma poświęconego 
sprawom wychowania fizycznego i higjeny szkolnej wymagać mogą: 
najnowszą myśl naukową i organizacyjną w tych dziedzinach w Pol- 
sce i zagranicą, wskazówki praktyczne w życiu codziennem na odpo- 
wiedzialnych stanowiskach, poradnik w sprawach fachowych, infor- 
mację o ruchu bibljograficznym i społeczno-wychowawczym, a także 
organ własny, który by informować mogli o potrzebach bieżących, 
a w którym równocześnie znależliby tamy otwarte dla wyników 
własnego doświadczenia i dorobku naukowego. 

W tej myśli, posiadając poparcie wszystkich trzech uczelni wy- 
chowania fizycznego, których organem stało się nasze pismo, a także 
przyrzeczenie uw'spółpracy ze strony najwybitniejszych sił naukowych 
i praktyków, redakcja żywi nadzieję, że sprosta w przyszłości swym 
zadaniom i że pismo nasze dotrze wszędzie, gdzie żyje troska o do- 
bro młodych pokoleń ido tych, komu sprawa wychowania fizycznego 
szerokich mas leży na sercu, wreszcie że w czytelnikach swoich znaj- 
dzie życzliwych przyjaciół, współpracowników i informatorów, 


PROTOKUŁ 
(wyciąg) 


z posiedzenia Komisji Wychowania Fizycznego i Higjeny szkol: 
nej Naukowego Towarzystwa Pedagogicznego wraz z Komitetem 
Wydawniczym czasopisma „Wychowanie Fizyczne” odbytego dn. 20 lute= 
go b. r. o godz. 12 w Studjum Wychowania Fizycznego w Poznaniu. 
Obecni: prof. dr. E. Piasecki, przewodniczący zebrania, wizyt. W. Sikor: 
ski, p. Gładysz, prof. Gantkowski, prof. Jonscher, prof. Zbyszewski, dr. 
Wierzbicki, doc. Stojanowski. oraz pułk. dr. Gilewicz jako reprezentant 
nowej redakcji i Państw. Urz. Wych. Fiz. nacz. Błoński del. Min. W. R. 
WOW. 


Postanowiono: 
1. Przenieść wydawnictwo czasopisma „Wychowanie Fizyczne” do 
Warszawy. 


5. Uznać dotychczasowy Komitet Redakcyjny za Komitet Redak= 
cyjny „Wychowania Fizycznego” w Warszawie. 
3. Powiększyć Komitet Redakcyjny. 
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4. Utworzyć przy Redaktorze ścisły Komitet Redakcyjny przez 
wydelegowanie doń członków z Warszawy, Krakowa i Poznania. 

5. Upoważnić grupę warszawskiego Komitetu Redakcyjnego do 
wybrania Prezydjum Komitetu. 

6. Uznać miesięcznik „Wychowanie Fizyczne” za organ uczelni 
wychowania fizycznego, a to: Studjum Wychowania Fizycznego w Pos: 
znaniu, Studjum Wychowania Fizycznego w: Krakowie i Centralnego In: 
stytutu Wychowania Fizycznego w Warszawie. 

4. Przy przeniesieniu pisma stworzyć dwa oddzielne budżety: 
likwidacyjny dla czasokresu poznańskiego i osobny budżet dla wznowio: 
nego wydawnictwa w Warszawie. 

8. Przekazać do Warszawy kartotekę, korespondencję za rok 1932, 
egzemplarze wymiennych czasopism za rok 1932, wpłaty prenumerat za 
rok 1932 i dwa komplety miesięcznika „Wychowanie Fizyczne”. 


PROTOKUŁ 
(wyciąg) 

z posiedzenia Komitetu Redakcyjnego miesięcznika „Wychos 
wanie Fizyczne” odbytego dnia 3 marca r. b. o godz. 20 w lokalu 
Towarzystwa Higjenicznego w Warszawie. 

Obecni: prof. Białoszewicz, nacz. Błoński, pułk. dr. Gilewicz, pułk. 
dr. Krzyski, mjr. dr. Missiuro, doc. dr. Mydlarski, prof. dr. Piasecki, dr. 
Kopczyński, dr. Reicherówna, doc. dr. Szulc. 

Na porządku dziennym: 1) zagajenie, pułk. dr. Gilewicz, 2) wybór 
prezydjum, 3) wznowienie wydawnictwa „Wychowanie Fizyczne”, pułk 
dr. Z. Gilewicz, 4) odczytanie protokułu Zebrania Komisji Wychowania Fiz 
zycznego i Higjeny Szkolnej Naukowego Towarzystwa Pedagogicznego 
wraz'z Komitetem Wydawniczym czasopisma „Wychowanie Fizyczne”, 
5) przyszły kierunek „Wychowania Fizycznego”, 6) zagadnienia organiza: 
cyjne i administracyjne, 7) wolne wnioski. 

Postanowiono: 


1. Uznać uzupełnioną listę Członków Komitetu Redakcyjnego 
w następującym składzie osobowym: 


Prof. dr. Białoszewicz (Warszawa). Prof. dr. S. Błachowski (Poznań). 
Nacz. J. Błoński (Warszawa Min. W. R. i O. P.). Prof. Dr. L. Bykowski 
(Poznań). Prof. Dr. St. Ciechanowski (Kraków). Prof. Dr. F. Czubalski 
(Warszawa). Dr. T. Drabczyk (Warszawa). Prof. Dr. P. Gantkowski (Po: 
znań). Prof. Dr. W. Gądzikiewicz (Kraków). Pułk. Dr. Z. Gilewicz — Dy: 
rektor C. I. W. F. (Warszawa). Prof. Dr. T. Janiszewski (Warszawa). 
Prof. Al. Janowski (Warszawa). Prof. l)r. Karafta — Korbutt (Wilno). 
Pułk. dypl. Kiliński, Dyrektor P. U. W. F. (Warszawa). Dr. P. Klamrzyń: 
ski (Krzemieniec). Dr. St. Kopczyński nacz. wizyt. higj., Min. W. R. 
i O. P. (Warszawa). — prezes. Ppułk. Dr. Krzyski, zast. dyr. P. U. W.F. 
(Warszawa). Dr. J. Kuchta, wizyt. Min. W. R. i O. P. (Warszawa). Dr. 
A. Maciesza (Płock). Prof. Dr. Michałowicz (Warszawa). Mjr. Dr. Wł. 
Missiuro (Warszawa). Dr. Mozołowski (Lwów). Doc. Dr. J. Mydlarski 
(Warszawa) — sekretarz. Prof. Dr. B. Nawroczyński (Warszawa). wizyt. 


H. Olszewska (Warszawa). Dr. M. Orłowicz (Warszawa). Prof. Dr. Orłow= 
ski (Warszawa). Pułk. Dr. Wł. Osmolski (Warszawa). Prof. Dr. E. Pia- 
secki (Poznań). Dr, E. Reicherówna (Warszawa). Doc. Dr. Rogalski, 
(Kraków), Gen. Dr. St. Rouppert (Warszawa), wizyt. W. Sikorski (Po: 
znań). Doc. Dr. K. Stojanowski (Poznań). Doc. Dr. G. Szulc (Warszawa), 
Dr. S. Szuman (Kraków). Dr. Wierzbicki (Poznań). Doc. Dr. A. Wojcie: 
chowski (Warszawa). wizyt. Z. Wyrobek (Kraków). Prof. Dr. L. Zby- 
szewski (Poznań). Ppłk. Wł. Ziętkiewicz (Warszawa). 

2. Zachować dotychczasowy kierunek pisma. 

3. Uwzględnić w piśmie potrzeby higjeny szkolnej w większym 
niż dotychczas zakresie. 

4. Położyć nacisk na referaty z prasy zagranicznej. 

5. Uwzględnić potrzeby czytelników w zakresie wiedzy niezbęd= 
nej do wykonywania zawodu wychowawcy fizycznego. 

6. Nadać pismu charakter możliwie praktyczny. 

7. Stworzyć na łamach „Wychowania Fizycznego” dział zapytań 
i odpowiedzi dla wychowawców fizycznych i lekarzy szkolnych. 

8. Ściśle rozgraniczyć zakres spraw poruszanych na łamach miez 
sięcznika „Wychowanie Fizyczne” i „Przeglądu Sportowo:Lekarskiego”. 

9. Poświęcić uwagę w miesięczniku „Wychowanie Fizyczne” mło- 
dzieży akademickiej. 

10. Rozesłać wykazy czasopism Członkom Komitetu Redakcyjnego 
z prośbą o ich referowanie, lub wyszukanie odpowiednich referentów. 

11. Zachować w pierwszym numerze dotychczasową okładkę. 

12. Do Komitetu Wydawniczego miesięcznika „Wychowanie Fizycz 
ne” wybrano gen. dr. Roupperta, doc. dr. Szulca i pułk. dr. Krzyskiego, 
z przyznaniem Komitetowi prawa kooptacji. 

13. Prezydjum Komitetu Redakcyjnego ustalono w następującym 
składzie: przewodniczący — dr. St. Kopczyński, sekretarz — doc. dr. 
J. Mydlarski. 

14. Wybrano do ścisłego Komitetu Redakcyjnego: gen. dr. Roup: 
perta, jako przewodniczącego Komitetu Wydawniczego, prof. Białoszewi: 
cza, pułk. Ziętkiewicza, mjr. dr. Missiuro i wizyt. Olszewską. 

15. Pcstanowiono wypłacanie honorarjów autorskich i przyjęto zas 
sadę stałego wynagradzania sekretarza, administratora i woźnego. 


Dr. EUG. PIASECKI 


prof. Uniw. Pozn. 


Wychowanie fizyczne 


na tle całokształtu wychowania. 


(Referat opracowany dla Zjazdu Sekcji W. F. przy Tow. Naucz. 
Szk. Śr. i Wyż., Warszawa 1/4 1932). 


We wszystkich dziedzinach myśli i pracy ludzkiej rozgrywa 
się odwieczna i daleka od ostatecznego rozstrzygnięcia walka mię- 
dzy zasadą syntezy i analizy, wszechstronności i specjalizacji. Jak 
dawną i jak daleko idącą bywała specjalizacja w wychowaniu, ja- 
skrawego przykładu dostarcza nam starożytna Hellada. Wszakże 
tam ojciec posyłał już siedmioletniego synka do trzech nauczycieli 
równocześnie: gramatysta uczył go pisać, czytać i rachować, kita- 
rysta udzielał początków muzyki, pedotryb zaś — ćwiczeń cieles- 
nych. Dziś te rzeczy nas rażą. Tak w przedszkolu, jak w szkole 
powszechnej, oddajemy całe wychowanie danego dziecka jednej osobie. 
Sądzimy bowiem, że na tych stopniach wieku specjalizacja więcej 
przyniesie szkody, niż pożytku. Elementy każdego działu, o jakie 
tu chodzi, opanuje łatwo każdy nauczyciel. A mając dziecko w swej 
wyłącznej pieczy, poznaje je wszechstronnie i zyskuje możność nie- 
mniej wszechstronnych zabiegów wychowawczych. 

Na wyższych stopniach natomiast specjalizacja staje się ko- 
niecznością, Jej tylko zawdzięczamy, że przyswajając naszemu wy- 
chowankowi tyle przeróżnych wiadomości i umiejętności, możemy 
je oprzeć w każdej gałęzi na gruntownej wiedzy i umiłowaniu przed- 
miotu. Ale tu znów nic łatwiejszego, jak wywołanie zjawisk zgoła 
niepożądanych, w następstwie jednostronności i braku harmonii 
między poszczególnymi specjalistami. Objawy te maleją, coprawda, 
dzięki coraz lepszej organizacji studjów pedagogicznych na naszych 
wszechnicach. Nie łudźmy się wszelako, byśmy już je przezwycię- 
żyli. To też nie od rzeczy będzie zająć się na chwilę sprawą wza- 
jemnego stosunku różnych działów wychowania. 


W dzisiejszym stanie nauki nie zadowalamy się starym po- 
działem wychowania na intelektualne, moralne i fizyczne. Rozróż- 
niamy nadto w. estetyczne i techniczno-utylitarne, a moralne łączy- 
my z religijnem. Najważniejszą wszakże rzeczą jest brak ostrych 
śranic między wszystkiemi temi działami i wynikająca stąd nieod- 
parta konieczność dla każdego nauczyciela: zapoznania się z całoś- 
cią tak, aby nic z niej nie było mu całkowicie obcem. Nie może 
dziś być naszem zadaniem omawianie mnóstwa nasuwających się 
zagadnień. Ograniczzmy się do tych, które mają bezpośredni zwią- 
zek z wychowaniem fizycznem. 

Nie tak daleko za sobą mamy okres, w którym najlepsi na- 
wet nauczyciele-specjaliści dość powszechnie grzeszyli ślepą wiarą 
w wyjątkowe i z niczem nie dające się porównać powołanie swego 
przedmiotu i za wszelką cenę starali się ją zaszczepić uczniom. 
Wiara ta była, podsycana motywami naukowemi, częściej zaś pseudo- 
naukowemi. Dość wspomnieć o herbartowskich zapatrywaniach na 
wychowawcze działanie wiedzy, W oczach przesadnych zwolenni- 
ków tej doktryny rzecz zamieniała się w przekonanie, iż nauczany 
przez danego specjalistę przedmiot sam przez się załatwi najważ- 
niejsze wskazania wychowawcze, gdy się mu tylko udzieli dość 
miejsca w programie. Pod tem hasłem prowadziło się nieraz rów- 
nież zażarte jak beznadziejne walki o ilość czasu, poświęconego 
temu lub innemu przedmiotowi nauczania w szkole Średniej. Po- 
stępy pedagogiki eksperymentalnej szybko likwidują podstawy tego 
fanatyzmu. Przyznają one każdej gałęzi wiedzy pewien zakres 
działania pośredniego („formalnego”) przez otwarcie nowych hory- 
zontów, oraz przez zaprawę do obserwacji i wnioskowania w okreś- 
lonej dziedzinie, co odbija się korzystnie i na dziedzinach pokrew- 
nych. Natomiast nie dają oparcia szowinistom tej czy owej spec- 
jalności. 

Szowinizm ten stosunkowo najłatwiej można było doniedawna 
wybaczyć adeptom wychowania fizycznego. Wszak walczyli oni 
nie o jakiś przedmiot nauczania, lecz o cały dział wychowania. 
Nadto, bój toczył się o to, by zdobyć dla tego działu minimum wa- 
runków, przy których możemy spodziewać się wyraźnego wpływu 
na zdrowie i na charakter ucznia. Nie mogę tu zapuszczać się 
w szczegóły. Dam tylko wyraz przekonaniu, opartemu o dzisiejszy 
stan wiedzy, że szkoły polskie dopiero przed paru laty (t. j. od 
wprowadzenia trzech godzin gimnastyki prócz gier obowiązkowych) 
przekroczyły tę granicę, Przedtem dawały mało co ponad odrobi- 


nę sprawności cielesnej w pewnych kierunkach; teraz zyskały moż- 
ność głębszego urabiania ciała i ducha. Czas więc, by już ustała 
frazeologia przesadna, może nieraz usprawiedliwiona ferworem bi- 
tewnym z minionego już okresu zdobywania minimum egzystencji 
dla naszego działu, lecz dziś całkowicie przestarzała i raczej szkod- 
liwa, niż pożyteczna. Według tych haseł, niema zalety umysłu czy 
charakteru, ku której nie wiodłyby najprostszą drogą zabiegi wy- 
chowania fizycznego. Tymczasem to, co dziś wiemy o tych zja- 
wiskach, daje podstawę do daleko skromniejszego ujęcia sprawy, 
które postaramy się pokrótce przedstawić i uzasadnić. 

Powiedzieliśmy już, że między poszczególnemi działami wy- 
chewania brak ostrych granic. Spostrzeżenie to jest jednem z pierw- 
szych, które rzucają się w oczy, gdy idzie o stosunek działu zwa- 
nego fizycznym do któregokolwiek innego. Niedość na tem, że do- 
brze prowadzona wycieczka lub obóz, czy praca ręczna wycho- 
wawcza w licznych swych odmianach, dają nam zupełnie równe 
prawo zaliczenia ich do wychowania fizycznego, jak intelektualne- 
go, moralnego, estetycznego, czy techniczno-utylitarnego. Poza temi 
przykładami zabiegów wychowawczych uniwersalnych, mamy całe 
mnóstwo innych, gdzie oddziaływanie na ciało i duszę ucznia 
wprawdzie dalekie nieraz od tej wszechstronności, a jednak dwa 
lub trzy z wymienionych dziedzin są zainteresowane zarówno, lub 
przy przewadze nawet którejś z nich, inne mają współudział 
poważny. Nie wchodząc w niezliczone szczegóły, zaznaczymy grub- 
szemi rysami tylko, że niemal wszystkie zabiegi fizyczno:wycho* 
wawcze wkraczają wyraźnie na teren kształcenia charakteru, ćwi- 
cząc szybkość reakcji, zdolność do ześrodkowania woli na małym 
odcinku czasu, to znów jej wysiłek ku wytrwaniu w długich eta- 
pach, odwagę w jej różnych odmianach i t. p. Mało też mamy tu 
elementów, któreby nie posiadały zalet ze stanowiska techniczno- 
utylitarnego, tak dla dziedziny życia cywilnego, jak zastosowań bo- 
jowych. Gry drużynowe, ćwiczenia harcerskie i niektóre inne po- 
krewne zabiegi rozwijają nadto moralno - wychowawcze działanie 
w znaczeniu szerszem od poprzednich, bo społecznem. Należą tu: 
towarzyskość, solidarność, podporządkowanie się woli przywódcy 
i prawidłom gry, rzetelność; u wybranych jednostek także umiejęt- 
ność przewodzenia, a nawet bezstronność (młodociany sędzia gry). 
Rytmika, plastyka, tańce — to znów grupa zabiegów, opartych za- 
równo na motywach fizycznych, jak i estetycznych. 

Już te lub tym podobne rozważania oddawna nasuwały myśl, 
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że wychowawca fizyczny dużo zyska na rozszerzaniu swych kwali- 
fikacyj w stronę innych działów pedagogiki. Tem bardziej, że to, 
co dziś wiemy o drogach oddziaływania na duszę ucznia w naszej 
dziedzinie, każe nam przypuszczać, iż w większości przypadków 
chodzi tu o akty czysto psychiczne, nie zaś o wpływ na umysł czy 
charakter za pośrednictwem ciała. Gawęda, dyskusja, lub choćby 
odpowiedzi na przygodne pytania wychowanka podczas wycieczki 
czy w obozie, wymagają wysokiej i wielostronnej kultury intelek- 
tualnej. Sugestja, działanie własnym przykładem, wyzyskanie na- 
stroju drużyny czy innego zespołu, podobnież jak wiele innych dróg 
duchowej komunikacji z uczniem, potrzebują znów głębokiego wnik- 
nięcia w arkana psychologii wychowawczej. Oto jeden z moty- 
wów, popierających zwycięski już i u nas postulat, by kształcenie 
wychowawców fizycznych oddać uniwersytetom, lub innym uczel- 
niom wyższym na poziomie wszechnicy. Na pytanie zaś, skąd kan- 
dydat na wychowawcę fizycznego weźmie czas i siły, potrzebne do 
zdobycia tak obszernej wiedzy, odpowiedź prosta. Poświęćmy na 
to część wysiłków, zmierzających dziś do uczynienia zeń rekordme- 
na czy choćby trenera sportowego. Istotnie nowoczesne wycho- 
wanie fizyczne bowiem nie potrzebuje adeptów tego typu, lecz jak 
najlepszych pedagogów. 

Stąd krok tylko do powierzenia znacznej części pracy fizyczno- 
wychowawczej w szkolnictwie średniem nauczycielom, posiadającym 
kwalifikacje kombinowane; do ćwiczeń cielesnych i do któregoś 
z przedmiotów dydaktyki intelektualnej, estetycznej, lub technicz- 
nej. Tak rozważania jteoretyczne, jak doświadczenia wieloletnie, 
poczynione w tej mierze w szeregu krajów. przemawiaja przytem 
za dopuszczeniem obok siebie dwóch typów takiej współpracy. 
Albo wychowanie fizyczne będzie przedmiotem głównym, albo po- 
bocznym. Pierwszy z tych typów gwarantuje większe pogłębienie 
wiedzy, pracy i doświadczenia na naszem polu u części wycho- 
wawców, a tem samem daje im podstawę do działalności twórczej, 
oraz do zajmowania stanowisk bardziej odpowiedzialnych (w semi- 
narjach nauczycielskich, w szkolnictwie wyższem it. p.). Drugi 
znów zapewnia wychowaniu fizycznemu poparcie, na radzie peda- 
gogicznej, nietylko właściwego specjalisty, którego zdanie nieraz by- 
wa traktowane jako jednostronne, lecz i innych członków, posiada- 
jących raczej opinję intelektualistów. Ponieważ zaś przed repre- 
zentantami przedmiotów intelektualnych stoi otworem szereg wyż- 
szych stanowisk w hierarchji szkolnej (dyrektorów, wizytatorów 
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etc.), ten drugi typ ma przed sobą ważne i wdzięczne zadanie to- 
rowania naszemu działowi wychowania dróg ku zrozumieniu i uzna- 
niu jego potrzeb na owych górnych piętrach. 

Oba zaś typy mają wspólne, niezmiernej doniosłości zalety. 
Oto najpierw dozwalają nauczycielowi i uczniowi znacznie gruntow- 
niej i bardziej wielostronnie poznać się i zbliżyć wzajemnie. Nić 
sympatji, nawiązana łatwo w klasie między mistrzem a wychowan- 
kiem-intelektualistą, nie zrywa się już i na boisku, lecz pomaga 
dzielnie do rozbudzenia w wątłym nieraz mózgowcu zainteresowań 
zdrowotnych, tylko dlań niezbędnych. Naodwrót znów, uczeń-spor- 
towiec podąży chętnie za myślami, poddawanemi.mu w wykładzie 
nauczyciela, który zjednał go sobie umiejętnem prowadzeniem ćwi- 
czeń cielesnych. Powtóre zas, praca wychowawcza podzielona mię- 
dzy klasę i boisko, sprzyja najlepiej hygjenie ciała i umysłu nauczy- 
ciela, oraz nie dozwala mu, nawet w późniejszych latach życia. popaść 
w jednostronność, a nawet dziwactwo, tak częste przywary tego 
szczytnego, lecz ciężkiego zawodu. Nic bowiem błędniejszego. niż 
dość powszechne przekonanie, jakoby zawód wyłącznego wycho- 
wawcy fizycznego należał do szczególnie zdrowych. Natężenie gło- 
su przy komendzie, pozycja stojąca w ciągu całej pracy, pył (któ- 
rego w wielu przypadkach nie da się uniknąć), a wreszcie napię- 
cie nerwowe, konieczne dla utrzymania karności, porządku i bez- 
pieczeństwa — to wszystko momenty, które sprawiają. że wielka 
ilość godzin tego rodzaju zajęcia daleka jest od ideału higjeny za- 
wodowej. Połączenie jednak z przedmiotem intelektualnym daje 
już kombinację zewszechmiar korzystną, gdyż znaczna część wad 
zdrowotnych klasy kompensuje się zaletami boiska i naodwrót. 


Teraz nasuwa się pytanie: jakie przedmioty należy łączyć 
z wychowaniem fizycznem? Rzecz charakterystyczna, że wszyscy 
wytrawni znawcy naszej dziedziny, którzy dotąd zabierali głos w tej 
kwestji, nie wahali się przemawiać za zupełną swobodą —- za po- 
zostawieniem samemu kandydatowi dowolnego wyboru. Prawda, 
że wychowanie fizyczne, choć wkracza tak wydatnie na pola kul- 
tury ducha, przynajmniej w zakresie środków używanych zasługuje 
na swe miano, Operując przeważnie czynnikami fizycznemi, chemicz- 
nemi i fizjologicznemi. Przyrodnik zatem, zwłaszcza zaś biolog 
(a bardziej jeszcze medyk) będzie mógł tę podstawową część wie- 
dzy fizyczno-wychowawczej najłatwiej zgłębić. Stąd predylekcja 
dla takiego właśnie łączenia przedmiotów w przepisach niektórych 
państw. Znalazła ona zastosowanie i w obowiązujących dziś prze- 
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pisach polskich o tyle, że magister wychowania fizycznego ma u nas 
prawo wykładania higjeny i biologji, jako przedmiotu dodatkowego, 


Dlaczegóż jednak, jak wspomnieliśmy, eksperci naszego działu 
są za dopuszczeniem kombinacji także z przedmiotami humani- 
stycznemi, nie mówiąc już o matematyce i martwej przyrodzie? Oto 
przedewszystkiem z uwagi na kwestję zamiłowań sportowych, które 
są przecież warunkiem Sine qua non poświęcenia się zawodowi wy- 
chowawcy fizycznego. Doświadczenie zaś poucza, że zamiłowania 
rozdzielają się dość równomiernie między adeptów wszystkich 
przedmiotów intelektualnych. Spiritus flat ubi vult. Zmarnowanie 
tych licznych możliwości, jakie się otwierają dla dobra szkoły i jej 
wychowanków, byłoby doktrynerstwem nie do darowania. Tem 
bardziej, że każdy z tych przedmiotów nastręcza inne, a zawsze 
cenne i ciekawe powiązania z wychowaniem fizycznem. U biologa 
one tkwią w fizjologji ćwiczeń cielesnych. Lecz fizyk zainteresuje 
się mechanicznemi problemami pozycyj i ruchów ciała, działaniem 
powietrza, słońca, wody. Chemik — zagadnieniami żywienia, prze- 
miany materji i t. p. (niestety, konieczność spędzania mnóstwa cza- 
su w laboratorjum utrudnia mu tę kombinację bardziej, niż komu- 
kolwiek innemu). Matematyk będzie poszukiwać ilościowego ujęcia 
zjawisk fizycznych tego zakresu. Geograf znajdzie w wycieczkach 
łącznik pożądany (w Studjum poznańskiem ta kategorja kombinacyj 
jest najliczniejsza od początku i doznaje gorącego poparcia ze stro- 
ny prof. Pawłowskiego). Przechodząc ku przedmiotom huma- 
nistycznym, napotykamy na wstępie pedagogikę, której ścisłego 
związku z naszym działem nie potrzebujemy wyjaśniać. MHistorja 
nastręcza we wszystkich swych okresach, od najodleglejszej staro- 
żytności aż do czasów dzisiejszych, niezliczone okazje do zestawień 
i porównań. Filologja klasyczna, od Homera do Platona, Arystote- 
lesa czy Galena, lub pisarzy łacińskich, roi się od niezmiernie cen- 
nego w tej mierze materjału. Neofilologja, tak w dziale ojczystym, 
jak w studjum literatur obcych, mało co da się wyprzedzić tamtej 
mistrzyni, zwłaszcza gdy chodzi o możność nowych poszukiwań 
i odkryć. 

We wszystkich tych przypadkach możemy być pewni, że unja 
personalna kultury fizycznej z umysłową da cenne wyniki bezpo- 
średnie na terenie szkolnym, wspomagając zcalenie usiłowań wy- 
chowawczych drogą refleksyj intelektualnych na boisku i, naodwrót, 
wspomnień sportowych w klasie. Ale teraz należy uczynić małą 
poprawkę w poprzedniem twierdzeniu, że od wychowawców fizycz- 
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nych, traktujących tę specjalność jako przedmiot główny, możemy 
spodziewać się największych wysiłków twórczych w tym dziale. 
Tak jest, o ile chodzi o udoskonalenie metod fizyczno-wychowaw- 
czych od strony fizjologicznej. Lecz pamiętamy, że nasza dziedzi- 
na posiada swe dzieje, dotąd dość słabo opracowane, gdyż za mało 
niemi się interesowało historyków-specjalistów. Że posiada swą 
terminologję, potrzebującą pomocy ze strony językoznawców. Że 
rodzime tradycje w zakresie gier, tańców i sportów są tak mało 
zbadane, bo brak humanistów, posiadających znajomość tej dziedzi- 
ny. Olbrzymie zatem pole leży odłogiem, czekając na pracowni- 
ków, posiadających właśnie omawiane przez nas podwójne kwalifi- 
kacje i zainteresowania. Jak pod tym względem jest w Polsce, te- 
go jaskrawym dowodem fakt, iż piszący te słowa musi wykładać 
1 publikować dzieje wychowania fizycznego, a również zbierać i opra- 
cowywać (przy pomocy uczniów) tradycje dotyczące zabaw i gier, 
gdyż niema dotąd historyka ani etnografa, któryby tym zagadnie- 
niom mógł i chciał się poświęcić. Jednego też dopiero znalazł po- 
lonistę (F. Fidziński, Kraków), który podjął się pierwszych 
prób naświetleń z tego stanowiska naszych pisarzy wieku zło- 
tego. 

A teraz konkluzje praktyczne. Jak nakreślone powyżej po- 
stulaty są spełnione (czy pominięte) w polskim systemie kształce- 
nia wychowawców fizycznych? Otóż z punktu musimy zaznaczyć 
z zadowoleniem, iż zasadniczy zrąb tego systemu jest racjonalny, 
a nawet o wiele lepszy, niż w niejednym kraju, któremu zresztą 
w licznych kierunkach nie możemy dorównać. Dzięki wielkodusz- 
nej inicjatywie twórców Uniwersytetu Poznańskiego (1919), Polska 
była w Europie trzecim krajem (po Belgji i Danji), który poszedł za wzo- 
rem amerykańskim w tworzeniu katedr teorji wychowania fizycz- 
nego na wszechnicach, wyprzedzając o dwa lata niemiecką Wyższą 
Szkołę W. F. Obecnie oba Studja W. F. (krakowskie i poznańskie) 
rozporządzają bardzo skromnemi środkami, lecz zadanie swoje speł- 
niają zadowalająco. Przepisy, dotyczące t. z. studjów pełnych, koń- 
czących się zyskaniem stopnia magistra w. f., wymagają niewielkich 
zmian. Najpierw należy do tego magisterjum włączyć (w myśl po- 
wyższych wywodów) dowolny przedmiot intelektualny jako dodat- 
kowy, z udzieleniem odpowiednich uprawnień w nauczaniu. Dalej, 
niepraktycznym okazał się pomysł dopuszczenia do tego typu stud- 
jów studentów medycyny. Garną się oni dość licznie, lecz połą- 
czenie dwóch tak absorbujących studjów kończy się zaniedbaniem 
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jednego lub drugiego z nich. Toteż w Poznaniu zaczęliśmy próbę 
z kursem medycyny szkolnej i sportowej dla medyków, rozłożonym 
na cały tok studjów i dającym to tylko, czego potrzebuje przyszły 
lekarz szkolny lub sportowy. 

Reformy też wymaga t. z. studjum uproszczone, skupiające 
słuchaczy przyrody i humanistyki, którzy wychowanie fizyczne 
traktują jako przedmiot dodatkowy. Dawniejsze przepisy egzamina- 
cyjne (z r. 1920 i 1923) stawiały tę sprawę zupełnie w myśl omó- 
wionych dopiero co zasad. Z wprowadzeniem jednak magisterjów 
filozofji rzecz uległa znacznemu pogorszeniu, gdyż o łączeniu na- 
szego działu w któremkolwiek magisterjum zupełnie nie pomyślano. 
Z krzywdą dla szkoły i dla nauczyciela: tamta w wielu przypad- 
kach nie miała komu powierzyć ćwiczeń ciała, ten zaś, ze swym 
ciasno zakreślonym dyplomem, często nie znalazł dla siebie warsz- 
tatu pracy, Okólnik Ministerstwa z r. 1927, częściowo tylko po- 
prawił położenie, zalecając kuratorjom dopuszczać do nauczania 
ćwiczeń cielesnych magistrów filozofji, wykazających się świadec- 
twem uproszczonego studjum w. f. w Uniwersytecie Poznańskiem. 
Trzeba żywić nadzieję, że opracowywana właśnie relorma egzami- 
nów magisterskich załatwi tę sprawę ostatecznie, dopuszczając wy- 
chowanie fizyczne jako przedmiot dodatkowy przy każdym innym 
przedmiocie jako głównym. Potrzeba w tej mierze stanie się wkrót- 
ce daleko bardziej palącą, niż dotychczas. Uchwalona bowiem 
świeżo reforma ustroju szkolnictwa, zmniejszając ilość klas w gim- 
nazjach, uczyni dla zbyt ciasnych specjalistów uzyskanie etatu 
w tych zakładach zgoła niemożliwem: kombinacja zatem każdego 
przedmiotu z ćwiczeniami cielesnemi będzie napewno bardziej po- 
szukiwana przez kandydatów. 

Do zalet naszego systemu trzeba też zaliczyć, że Central- 
ny Instytut W, F. dał możność kształcenia się w tym dziale wy- 
chowania także kandydatom, nie garnącym się do uniwersytetów, 
a częściowo nawet nie mającym do nich wstępu (z powodu matury 
seminaryjnej). Przy słabym jeszcze napływie młodzieży uniwersytec- 
kiej (zwłaszcza męskiej) do tego zawodu, dopełnienie kadr z sze- 
regów seminarzyckich będzie jeszcze potrzebne przez szereg lat. 
A pozatem, zaincjonowane szczęśliwie przez dyrektora C.I.W.F'u. 
porozumienie międzyuczelniane połączy, jak się spodziewamy, 
zakład ten wraz z oboma Studjami uniwersyteckiemi w całość or- 
ganiczną, należycie uzgodnioną, z możnością przechodzenia z jednej 
uczelni do drugiej (dla kandydatów z maturą gimnazjalną), uzupeł- 
niania dyplomów etc. 
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Pułk. Dr. WŁADYSŁAW OSMOLSKI. 
O wychowawczem znaczeniu 


zabawy. ) 


„Nie dlatego przestajemy się ba- 
wić, że starzejemy się, ale starzejemy 
się dlatego, że przestajemy się bawić". 


Zrozumienie, że dziecku należy umożliwić bawienie się — robi 
szybkie postępy. Nie poszliśmy wszakże tak daleko w tym wzglę- 
dzie, jak pedagodzy amerykańscy, którzy ośmielili się rzucić hasło: 
dziatwa ma przedewszystkiem bawić się, a potem także i uczyć. 
Szkoła polska hołduje wprawdzie zasadzie, że dziecko musi się 
w szkole najpierw uczyć, a potem także i bawić, lecz słyszymy 
coraz częściej głosy, że godzin. przeznaczonych na zabawy ruchowe 
w szkole, jest jeszcze za mało. 

Tę zmianę poglądu na potrzebę zabawy ruchowej u młodzieży 
zawdzięczamy wzrostowi przeświadczenia, że zabawy ruchowe to 
nie puste figle i igraszki, to nawet nie dogodne dla opiekunów wy- 
ładowanie energji rzekomo „nadmiernej“, lecz środek rozwojowy 
w pełnem tego słowa znaczeniu, to znaczy, że pobudzający nie 
samo tylko rośnięcie i sprawność ruchową, ale — owszem — zapład- 
niający umysł i tormujący pojęcia. 

Już zgórą sto lat temu napisał Jędrzej Śniadecki te mądre 
słowa: „Lecz czegóż, powie mi kto, można dziecięcia, nie ucząc, 
nauczyć? Bo na to wychodzi mniemane uczenie go przez same za- 
bawy. Bardzo wiele, odpowiem, — ale my tej walnej i najpotrzeb- 
niejszej nauki za naukę nie mamy dlatego, że nabywamy jej bez ksią- 
żek i bez bakałarzy, Dlatego, że z wychowania i wpojonego w nas 
przez nie sposobu myślenia nie mamy za naukę tego, co nam przy- 
chodzi łatwo, bez przymusu i bez nauczyciela, któryby nam stał 
nad karkiem. Trzeba, żeby się dzieci uczyły igrając i swawoląc; 
a do nas należy takie im poddawać zabawki, takiemi je tylko rze- 
czami zajmować, w takie miejsca zaprowadzać, gdzie się mogą na- 

1) Praca ta ukaże się wkrótce jako przedmowa do podręcznika M. Skier- 
czyńskiego i F. Krawczykowskiego p.t. „Zabawy i gry ruchowe", 
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uczyć, czego żądamy. Wrodzona ciekawość sprawi, że nam o każ- 
dej rzeczy tysiąc zrobią zapytań, a my nauczycielami prawdziwymi 
będziemy, jeżeli na zapytania owe tak zręcznie patrafimy cdpowia- 
dać, ażeby się dzieci rzetelnie uczyły. Tak kształcąc ciało, kształ- 
cimy nieznacznie i umysł i nie puszczamy systematu odłogiem, ale 
je kształcimy podług przepisów natury, ale kształcimy w przyzwoi- 
tym z ciałem stosunku, ale kształcimy bez nadwyrężenia zdrowia 
i bez zatrucia pierwszych i najsłodszych życia momentów". 

Powyższe zdania są w najzupełniejszej zgodzie ze zdobyczami 
nauk pedagogicznych, osiągniętemi w okresie czasu, jaki leży mię- 
dzy ogłoszeniem rozprawy Śniadeckiego „O fizyczne m wycho- 
waniu dzieci”, — a nami. 

Cóż to jest zabawa? 

Jaka jest różnica między pracą a zabawą? 

Praca odbywa się z musu, z nakazu, z poczucia obowiązku. 
Czynności zaś zabawowe wynikają z ochoty, z własnej woli do 
działania, a ich znamieniem zewnętrznem jest radość i zaintereso- 
wanie młodzieży. To też natura, dając od siebie pewien dość stały 
plan dla rozwoju osobników, obdarzyła je długim stosunkowo okre- 
sem dzieciństwa i młodości, aby dać czas na urobienie postaci, wy- 
kształcenie sprawności ruchów, wywołanie i sformowanie władz 
psychicznych — zapomocą przedewszystkiem zabaw dla danego 
wieku właściwych. 

Znany jest fakt, że kurczę nie przeżywa okresu zabaw; po 
wykluciu się z jaja odrazu umie biegać i dziobać ziarna; niczego 
więcej uczyć się nie potrzebuje. Natomiast z niedołężnego niemo- 
wlęcia, bezradnego dziecka, z niedoświadczonego młodzieńca wy- 
rasta myśliciel, działacz społeczny, tęgi fachowiec, twórca. 


Łatwo tu domyśleć się pewnego prawa natury: im do wyższe- 
go stopnia rozwoju może dojść twór żyjący, — tem dłuższe jest 
jego dzieciństwo, młodość. Zadatki umiejętności i sprawności, drze- 
miące w przychodzącem na świat niemowlęciu, potrzebują bodźców 
i czasu, aby mogły zakiełkować i rozkwitać. Im bogatsza w możli- 
wości jest perspektywa rozwojowa gatunku, tem dłuższa będzie 
młodość, o tyle więcej zabaw złoży się na przygotowanie osobnika 
do życia późniejszego. U człowieka przynależność do pewnego 
typu rasowego określa w pewnym stopniu potrzebę, rodzaj i cha- 
rakter zabaw ruchowych. Młode kozły trykają się łbami już wte- 
dy, gdy nie mają jeszcze rogów, — szczeniaki tego nie robią, a za 
to gryzą się zawzięcie, acz nie na serjo. 
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W planie rozwojowym człowieka, nakreślonym przez naturę, 
leży po pierwsze: uzbrojenie go w siły i władze zarówno cielesne, 
jak duchowe, aby mógł wogóle żyć; po drugie: danie mu ogłady 
i poczuć, uzdalniających do życia zbiorowego, społecznego, może 
nawet do odgrywania wśród innych ludzi roli przodowniczej. 

I oto natura zgóry zaopatruje swoje dzieło, małego człowieka. 
w popędy. którym posłuszny wykonywać będzie ruchy, czynności 
i działania, wykonywać je będzie bez widocznej potrzeby i bez 
przymusu zewnętrznego, spontanicznie i dzięki temu rozwijać się 
będzie, kształcąc: ciało, umysł i charakter, a to wszystko z cieka- 
wością i radością, które śmiało możemy nazwać twórczemi. Wśród 
owych zabaw dziecko poznaje samo siebie, odkrywa prawa fizykal- 
ne środowiska i stwierdza związki naturalne między otaczającenii 
je zjawiskami oraz niemi a sobą samym, zarazem ćwicząc swój apa- 
rat ruchowy, urabiając jego sprawności. 

Wytłumaczmy rzecz jaśniej, biorąc za przykład nieskoordyno- 
wane ruchy niemowlęcia, wykonywane rączkami, nóżkami, tułowiem, 
tudzież wydawane przezeń nieartykułowane dźwięki. To też jest nie- 
tylko pobudzanie krążenia krwi i zasycanie mięśni materjałem 
odżywczym oraz bodźcami, wśród których wybitne znaczenie mają 
hormony gruczołów dokrewnych, ale też wczuwanie się w samego 
siebie, mozolne wypracowywanie świadomości o położeniu w prze- 
strzeni całego ciała i jego części, poczem dalej przyjdzie opanowa- 
nie ruchów i poddanie ich woli. Zważmy, że każdy ruch naszego 
ciała odbywa się w przestrzeni i sprawia zmianę w stosunku na- 
szym do otaczających nas przedmiotów. Chcąc poruszać się pewnie 
i celowo, niedość mieć świadomość ruchu, ale jeszcze trzeba 
nabyć świadomość ciężaru własnego ciała i oddzielnych jego od- 
cinków, mieć poczucie odległości, rzeczywistych rozmiarów przed- 
miotów, ich kształtu, powierzchni, oporu, jaki stawiają, a nawet 
ruchu, jeśli go wykonywają. Ruchliwość dziecka i młodzieńca daje 
mu poznanie samego siebie i otaczającego środowiska, a więc 
zakłada łundamenty pod jego życie psychiczne, a umysłowość 
w szczególności. Nie inne przecież jest zadanie wychowawcze 
robót ręcznych. Tu, jak tam, chodzi o wyrobienie zmysłu rzeczy- 
wistości, co ma ogromne znaczenie w wytwarzaniu się typu inteli- 
gencji i wyobraźni. 

Dlatego to lepiej poniechajmy nazywania ćwiczeń ruchowych 
młodzieży cielesnemi, bo wyraz „cielesne” sprowadza nas na 
błędną drogę wysuwania na światło wpływu zabaw ruchowych na 
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cielesne elementy ustroju, a pozostawienie w cieniu wpływu tych 
samych ćwiczeń na umysł i usposobienie. 

Jeśli nawet pierwsze ruchy dziecka są odkrywaniem właści- 
wości świata zewnętrznego i urabianiem poczuć wewnętrznych, to 
tem bardziej wyższe postacie czynności ruchowych obok jeszcze 
większej sumy pracy mięśniowej posiadają wyraźną, a nawet bo- 
gatszą treść psychiczną. Czy chodzi o zabawy manipulacyjne, gdzie 
dziecko docieka i stwierdza, czy zespołowe, gdzie wżywa się 
w zbiorowość, czy o współzawodnictwo, gdy porównywa siebie 
z innymi, — a więc uświadamia sobie własną względną wartość — 
wszędzie pierwiastki psychiczne są reprezentowane obficie, a roz- 
wojowym czynnikiem fizjologicznym najważniejszym będzie tu 
t. zw. zmysł mięśniowy obok wzroku, słuchu i dotyku — tych 
znanvch nam pośredników w nawiązywaniu łączności między mło- 
dym osobnikiem a otoczeniem, bez czego zapewne możnaby było 
sobie na upartego wyobrazić rozwój cielesny, ale duchowego to 
już w żaden sposób przypuścić nie można. 

Więc natura daje dziecku t. zw. popędy, które ktoś, gdzieś 
nazwał świerzbieniem mięśni. Owo to świerzbienie, czy — mówiąc 
uroczyście —owe popędy, każą dziecku zdobywać krok za krokiem 
możność wykonywania ruchów, czynności i działań. Zaczyna się 
od skromnych pcczątków, gdzie chwytanie rączką i kręcenie głową 
stanowią pewne określone usprawnienie ruchowe; potem przyjdzie 
sztuka stania na nogach, później chodzenie, skakanie, bieganie, 
uderzanie i miotanie. 

Rzecz charakterystyczna: ten postęp usprawnienia odbywa się 
automatycznie, jak po stopniach kolejnych; zachęta, a tem bardziej 
przymuszanie są całkowicie zbędne, jeżeli nie szkodliwe. Tym spon- 
tanicznym, choć mozolnym ćwiczeniom dziecka towarzyszy radość 
z pomnażania sił, umiejętności i pojęć. Prawdziwa to „radość twór- 
cza“, bo zaiste tworząca rozwój. 

Jak wielka suma pracy bywa tu wykonywana, podaje pewien 
autor, który zadał sobie trud obliczania, ile drogi przebywa jego 
maleńka córeczka, licząca sobie zaledwie rok i kwartał, bawiąc się 
i kręcąc po mieszkaniu: okazało się że około 1% kim, Spróbujmy 
teraz nakłaniać takie dziecko, żeby przemaszerowało tę odległość. 
Okaże się, ze nie zechce i nie będzie w stanie. Pamiętajmy, że 
radość jest organicznie związana u dzieci z poczuciem swobody, 
Popędy naturalne trałniej znajdą przedmioty zaciekawienia, niż 
najlepsza wola wychowawców. 
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Ruchy własne, zjawiska zewnętrzne, poczucia wewnętrzne 
póty zaciekawiają. póki są rzeczywiście nowe. W tym względzie 
dzieci mają jakgdyby głód nowinek, zmian, a jeżeli niezawsze no- 
wym będzie przedmiot zainteresowania, to dlatego, że nowemi będą 
odczucia i wyobrażenia, które pod wpływem tych samych bodźców 
zewnętrznych powstają na podłożu dawniejszych odczuć i wyobra- 
żeń. Stany uświadomione, rzeczy poznane, ruchy opanowane— 
przestają interesować: zostają podbudową, na której pęd do życia 
i rozwoju opiera nowe wartości i sprawności. 

Sądzę, że każdy wychowawca powinien bardzo często zasta- 
nawiać się nad swoją pracą z tego to właśnie punktu widzenia, 
Skuteczność każdego nauczania zawisła przedewszystkiem od tego, 
czy wywołamy zaciekawienie i czy spowodujemy radość z jej za- 
spokojenia. O tem, czy pewne formy czynności dziecka będą zaba- 
wą. czy też nie, stanowi nie nazwanie ich zabawą w programie 
szkolnym, lecz umiejętność u wychowawcy stwarzania odpowied- 
niego nastawienia psychicznego u dziatwy, a ta sztuka, jak waga 
ma dwa ramiona: jedno — operowanie obfitym materjałem ćwiczeb- 
nym, drugie — wywołanie u młodzieży reakcyj twórczych w zakresie 
spostrzeżeń, odczuć, myśli i form ruchowych oraz działań. 


Znam dzieci, które nudzą się na godzinach zabaw. Znam inne, 
które z radością twórczą wykonywują lekcję gimnastyki, tej zda- 
wałoby się gramatyki sprawności ruchowej. Ależ przyczyna nudy 
lub zainteresowania nie leży w dzieciach. Trzeba jej szukać 
w sposobie prowadzenia ćwiczeń ruchowych przez wychowawcę. 

Więc rzeczą ważną jest liczyć się z poziomem rozwojowym 
młodzieży, aby zastosować formy ćwiczebne, odpowiadające zainte- 
resowaniom. Rozwój oznacza nietylko zmianę proporcyj i kształtów 
zewnętrznych (cielesnych), lecz także zmianę kształtów i proporcyj 
wewnętrznych (psychicznych). Z wiekiem w czynnościach wystę- 
puje nietylko możność wykonywania większych wysiłków i więk- 
szej sumy pracy, ale także zmiana jakościowa. Dziecko starsze 
wykonywa więcej czynności. wykonywa je silniej, zręczniej, szyb- 
ciej, a przedewszystkiem ma inne zainteresowania, więc też i chce 
robić co innego, niż młodsze, a nawet — jeśli pozornie robi to sa- 
mo, to jednak naprawdę robi inaczej, innemi stronami czynności 
się zajmuje i co innego tworzy w sobie. 

Dość rozpowszechniony jest podział młodości na trzy okresy 
mniej więcej siedmioletnie: w pierwszem siedmioleciu dziecku wy- 
starczają zabawy samotne. Bawi się ono coprawda chętnie 
2 
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z dorosłymi opiekunami, atoli traktuje ich nie jako równych sobie 
towarzyszów, lecz raczej jako pewne żywe przyrządy pomocnicze. 
Pod koniec tego pierwszego siedmiolecia już budzą się popędy to- 
warzyskie, pociąg do innych dzieci, zrazu bez określonych form te- 
go dorywczego współżycia z podobnemi sobie istotami. Dzieci 
obserwują się wzajem, naśladownictwo i wyobrażenia odgrywają 
dużą rolę, ale brak organizacji stosunków wzajemnych sprawia, że 
okres ten można nazwać okresem zabawy jednego obok 
drugiego. 

W drugiem siedmioleciu spontanicznie rozwija się z zaba- 
wa wspólna, w której zaczątki więzi organizacyjnej stwarzają 
określony porządek, kolejność, stosunki wzajemne. Wreszcie 
w trzeciem siedmioleciu od 14-$o mniej więcej roku życia z zabaw 
wytwarzają się gry z zaznaczonem wyraźnie, szczególniej u chłop- 
ców, przeciwstawieniem się jednej grupy drugiej grupie: rodzi się 
pojęcie drużyny, przeciwnika, rozwija się walka i pojęcie zwycięs- 
twa, powstaje wyczucie potrzeby pewnych norm zachowania się 
w tej walce; konieczność ładu celowego prowadzi do koncepcyj 
taktycznych, do posiadania reguł i rozjemcy. 


Zabawy tego okresu zasługują na nazwę zabaw współ- 
zawodniczych (gier ruchowo-sportowych), są akcją zbiorową. 
społeczną i z posuwającym się wiekiem oraz rozwojem wymagają 
od uczestników coraz więcej wysiłku fizycznego (to dla ciała) oraz 
coraz większej złożoności przepisów (to dla umysłu)i wreszcie co- 
raz to nowych więzów, dobrowolnie (zapomocą przepisów) przyj- 
mowanych (to dla opanowania nerwowego). Dlaczego np. w piłce 
nożnej nie wolno piłki odrzucać ręką? Właśnie dlatego, że uży- 
cie ręki byłoby odruchem naturalnym, odruchem, jakiego użyje 
każdy, o ile zgóry sobie nie powie, że ma panować nad swemi ru- 
chami i odruchami. A więc gra staje się szkołą dla mózgu i ner- 
wów, gdy zawiera utrudnienie, wymaga uwagi. kombinowania, opa- 
nowania się i dyscypliny zespołowej. 

Nietrudno zauważyć, że w przebiegu rozwoju osobnika. 
w dzieciństwie i młodości natura sama prowadzi nas od zdobyczy 
do zdobyczy, od tego, co stanowi o możności egzystowania. utrzy- 
mania się przy życiu, t. j od sprawności fizycznej podstawowej 
i takiejże inteligencji, do urobienia towarzyskiego i wykształcenia 
charakteru. Zresztą przecież podobnie rozwija się ludzkość. Naj- 
pierw była walka o byt, potem stwarzanie wygód, wreszcie urabia- 
nie pojęć normalnych. 
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Lecz we wszystkich tych fazach rozwojowych natura stwarza 
jedynie jakgdyby warunki wychowawcze sprzyjające, od nas zaś — 
wychowawców zależy, jakiemi zajęciami te warunki wypełnimy, ja- 
ką atmosferą higjeniczną i etyczną je otoczymy. Nie przeceniajmy 
roli wychowawcy: on rzeczywiście nie stwarza rozwoju ani cieles- 
nego, ani duchowego; ale też błędem byłoby nie doceniać wpływu 
wychowawcy na żywiołowo odbywający się rozwój ciała, umysłu 
i moralności młodzieży, gdy on siły natury, drzemiące w ustroju 
młodym, wywołuje, wybuchające odpowiednio kieruje, opanowuje 
i zaprzęga w służbę obyczajów, idej. 

Tu nie od rzeczy będzie wspomnieć o tak zwanem w pod- 
ręcznikach pedagogicznych „oczyszczającem* psychikę dziecka 
działaniu zabaw i gier. Chodzi tu o spostrzeżenie, że młodzież. 
która ma możność wyhasać się, wykrzyczeć, nadokazywać, staje 
się bardziej zrównoważona nerwowo i psychicznie. Jest to łatwo 
zrozumiałe, gdy uprzytomnimy sobie jeszcze raz, jakie to siły ży- 
wiołowe drzemią w istotach młodych i jakie twórcze są tych sił 
przeznaczenia. Muszą te siły dochodzić do głosu i wypowiadać 
się w postępkach i działaniach czasem burzliwych i stąd niezawsze 
znajdujących aprobatę u „poważnych* opiekunów. 

Zabawy i gry dają znakomitą okazję do wyładowania napię- 
cia tych prądów i zużytkowania wybuchów na procesy rozwojowe. 
A więc właściwie nie oczyszcza się młodego ustroju zapomo- 
cą hałaśliwej może zabawy z jakiegoś zamulenia czemś niepotrzeb- 
nem, Raczej jest to rozładowanie sił, celowo przez naturę 
danych ustrojowi, i bądźmy pewni, że w zabawach i grach ustrój 
nie pozbywa się tych sił, a co najmniej część ich przerabia dzięki 
rozładowaniu na wartości rozwojowe. 

Byłoby naiwne przerażać się łoskotem motoru, pracującego 
wybuchami mieszanki spalinowej! Natomiast ta sama mieszanka, 
gdy zapali się nie w miejscu, do tego przeznaczonem, może wiele 
szkody narobić. Kto wie, czy różne cierpienia i występki wieku 
dojrzałego nie są spowodowane przez niedostateczne rozładowanie 
sił żywiołowych zamłodu we właściwych dla tego wieku czynnoś: 
ciach i na właściwem miejscu. 

Zabawy i gry ruchowe to najlepsza szkoła życia dla młodzie- 
ży, szkoła. sposobiąca do współpracy w społeczności, boć są one 
same jakby minjaturą organizacji społecznej z jej wszystkiemi pod- 
stawowemi elementami: rozdziałem czynności, współdziałaniem 
określonej grupy, prawami, dyscypliną i przewodzeniem. 


20 


Podnosząc rolę ćwiczeń ruchowych w wychowaniu, mówimy 
często o sprawności cielesnej, jako ich pożądanym skutku. To 
mało: mamy prawo twierdzić, że zabawy i gry ruchowe wyrabiają 
również sprawność działania, a nawet sprawność społeczną. 

Wiem zgóry, że wiele umysłów nie zdoła pogodzić się z my- 
ślą, żeby zabawa miała dawać aż tak poważne wyniki wycho- 
wawcze. Kult pracy jest rzeczą chwalebną, bezsprzecznie i po- 
trzebną, — ale czas i postępy pedagogii praktycznej pracować bę- 
dą na korzyść twierdzenia, że zdolność do pracy przygotowuje się 
zabawami. 

A jak praca jest niewątpliwie czynnikiem postępu społeczne- 
go, tak zabawy dziecięctwa i młodości są czynnikiem rozwoju 
osobnika, a więc ustroju, rozpatrywanego jako całość z jego budo- 


wą. Sprawnościami i czynnościami. 
(c. d. n.). 


Dr. MIECZYSŁAW ORŁOWICZ 


Organizacja turystyki w Polsce 


Towarzystwa turystyczne w Polsce, posiadające ogółem około 
36.000 członków, stoją zarówno pod względem liczebności jak i roz- 
mieszczenia terytorjalnego dość daleko w tyle poza towarzystwami 
turystycznemi naszych sąsiadów zachodnich. Dla przykładu należy 
zaznaczyć, że w Czechosłowacji, mającej 15 miljonów ludności, 
towarzystwa turystyczne liczą około 240.000 członków, w czem 
Klub Czeskosłowackich Turystów 100.000 członków, Towarzystwa 
niemieckie należące do t. zw. Sudetenverband 60.000 członków, 
Liga Czeskosłowackich Motorystów około 25.000 członków, Auto- 
mobilklub Republiki Czeskosłowackiej tyleż samo. pomniejsze orga- 
nizacje jak Robotniczy Związek Turystyczny, Pohorska Jednota 
„Radhost”, Polskie Tow. Turystyczne „Beskid Sląski* w Orłowej, 
towarzystwa więgierskie i t. d. razem około 30,000 członków. Cyt- 
rą tą nie są objęte zupełnie pozostające w pewnym związku z tu- 
rystyką związki narciarski, wioślarski, kajakowy, kolarski i t. p. 
W Połsce, w której liczba ludności jest przeszło dwukrotnie wyż- 
sza niż w Czechosłowacji, towarzystwa turystyczne wraz z kluba- 
mi automobilowymi, licząc w to także towarzystwa mniejszości na- 
rodowych, liczą ogółem niewiele ponad 30.000 członków. są one 
zatem proporcjonalnie około 15 razy mniej liczne w stosunku do 
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ogółu ludności, niż w Czechosłowacji. Pochodzi to nietylko skut- 
kiem mniejszego zainteresowania się zagadnieniami turystyki 
w Polsce, ale przedewszystkiem skutkiem tego, że środkowa Pol- 
ska jako teren turystyczny, przedstawia się mniej interesująco, 
a tereny turystyczne, położone naogół na kresach państwa, sa bar- 
dzo oddalone od największych miast Polski. 

Podobnie jak liczbowo, tak samo i terytorjalnie wykazują 
jeszcze towarzystwa turystyczne poważne luki. Mamy w chwili 
obecnej pewne województwa, gdzie działa kilka i to bardzo ener- 
gicznych towarzystw turystycznych, lecz mamy inne, gdzie towa- 
rzystw takich nie ma zupełnie, względnie istnieją tylko ich oddziały 
o bardzo słabej działalności. 


W latach powojennych odbyły się dwa zjazdy delegatów to- 
warzystw turystycznych, obydwa z inicjatywy Min. Robót Publicz- 
nych, jako władzy powołanej do opieki nad turystyką. Pierwszy 
z tych zjazdów odbył się w dniach 11 i 12 października 1919 r. 
w Krakowie, a jako zadanie główne miał on na celu omówienie 
programu działalności państwowej i społecznej w dziedzinie roz- 
woju turystyki w Polsce. Drugi zjazd odbył się w dn. 2 i 3 kwiet- 
nia 1927 r. w Warszawie. 

Na zjeździe tym postanowiono powołać do życia jako organi- 
zację jednoczącą wszystkie towarzystwa turystyczne Związek Pol- 
skich Towarzystw Turystycznych którego Zarząd ma siedzibę 
w Warszawie przy ul. Żórawiej 9 m. 1. Statut Związku został za- 
twierdzony we wrześniu 1927 r. a jego organizacyjne zebranie od- 
było się 5 lutego 1928 r., w chwili obecnej ma zatem Związek 
przeszło już 4 lata istnienia. Celem Związku jest popieranie tury- 
styki polskiej w kraju i zagranicą, oraz rodzinnego krajoznawstwa 
za pośrednictwem należących do Związku towarzystw, przez koor- 
dynację ich prac, oraz zbiorową reprezentację wobec władz i za- 
granicy. Na podstawie przeprowadzonej świeżo zmiany statutu 
Związek ma mieć tylko członków zwyczajnych, a w tym charakte- 
rze mogą być przyjmowane tylko towarzystwa turystyczne o włas- 
nym statucie, istniejące przynajmniej od roku i mające przynaj- 
mniej 300 członków. Wykluczono natomiast przyjmowanie na 
członków Związku związków przemysłu turystycznego, związków 
propagandy turystycznej, związków sportowych związanych z tury- 
styką, oraz sekcji turystycznych rozmaitych towarzystw oświato- 
wych, sportowych, związków zawodowych i t. p. Jako członków 
nadzwyczajnych przyjętych na podstawie poprzedniego statutu za 
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chowano jednakże 4 instytucje, które należały poprzednio do 
Związku w tym charakterze. 

W chwili obecnej Związek jednoczy towarzystwa reprezentu- 
jące około 32.000 członków, Jako członkowie zwyczajni należą do 
niego: Polskie Tow. Tatrzańskie, Pol. Tow. Krajoznawcze, Automo- 
bilklub Polski, Żydowskie Tow. Krajoznawcze, Towarzystwo Tur. 
Beskidenverein w Bielsku, Polski Zw. Motocyklowy, Polski Touring 
Klub, Podolskie Tow. Turystyczno-Krajoznawcze w Tarnopolu 
i Wołyńskie Tow. Krajoznawcze w Łucku. Zaś jako członkowie 
nadzwyczajni należą do Związku: Polski Związek Turystyczny 
w Krakowie, Wojewódzka Śląska Komisja Turystyczna w Katowi- 
cach, Sekcja Wycieczkowa Tow. Uniwersytetu Robotniczego, oraz 
Muzeum Tatrzańskie w Zakopanem. 

Od 1 kwietnia 1930 r. Związek zyskał dla członków wszyst- 
kich towarzystw związkowych zaopatrzonych w specjalną legity- 
mację związkową z fotografją zniżki kolejowe w wysokości 25%, 
obowiązujące w chwili obecnej z 35 większych miast Polski do 70 
miejscowości, uznanych jako stacje turystyczne. Wykaz tych 
miejscowości pomieszczono w urzędowym Rozkładzie Jazdy, w ustę- 
pie o zniżkach kolejowych. 

Jedynie prezesa Związku wybiera Walne Zgromadzenie. Od 
samego początku istnienia Związku jest nim p. Stanisław Osiecki, 
b. minister przemysłu i handlu, będący równocześnie wicepreze- 
zem tak w Pol. Tow. Krajoznawczem, jak w Pol. Tow. Tatrzań- 
skiem. Zresztą Zarząd składa się z delegatów wyznaczonych 
przez towarzystwa związkowe, proporcjonalnie do ilości członków. 


Największem i  najstarszem z towarzystw turystycznych 
w Polsce jest Polskie Towarzystwo [Tatrzańskie (Kraków, ul. Po- 
tockiego 5), które opiekuje się wyłącznie turystyką górską w Ta- 
trach i Beskidach, stawiając sobie jako jedno z głównych zadań, 
obok rozwoju turystyki w tych górach, także ochronę przyrody 
i krajobrazu, w której to dziedzinie współdziałała z Państwową 
Radą Ochrony Przyrody. Towarzystwo założone w 1873 r. ma 
obecnie przeszło 40 oddziałów miejscowych o 15.000 członków 
i 4 sekcje fachowe (Ochrony Gór, Narciarska, Wysokogórska oraz 
Pogotowie Ratunkowe). W górach posiada Towarzystwo 33 schro- 
nisk, przeważnie połączonych z restauracjami i otwartych przez 
cały rok, z tego 9 schronisk znajduje się w Tatrach. Do najwięk- 
szych i najpiękniejszych schronisk Towarzystwa należą w Tatrach 
schroniska na Hali Gąsienicowej i przy Morskiem Oku, schroni- 
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sko na Pilsku, w Beskidach Śląskich, schroniska na Równicy, Stoż- 
ku i Baraniej Górze, w Beskidach Wschodnich schroniska na Jalu 
w Gorganach i na Zaroślaku w Czarnohorze. Ponadto posiada 
Towarzystwo dwa domy turystyczne t.zw. Dworzec Tatrzański 
w Zakopanem i Dworek Czarnohorski w Worochcie. Corocznie 
przybywają nowe schroniska. Najmłodszym wśród już otwartych 
jest poświęcone 9 sierpnia 1931 r. schronisko na szczycie Lubonia 
koło Rabki. 19 dalszych schronisk znajduje się w budowie lub 
przygotowaniu. Towarzystwo wyznakowało około 2000 km ścieżek 
w górach, wydało kilka map turystycznych Beskidów, cały szereg 
przewodników turystycznych po Tatrach i Beskidach. Organami 
Towarzystwa są bogato ilustrowany rocznik „Wierchy” z szeregiem 
artykułów pierwszorzędnych autorów, oraz kwartalnik „Taternik”', 
będący organem Sekcji Wysokogórskiej. W stosunkach z zagranicą 
P. T. Tatrzańskie reprezentuje Polskę w Asocjacji Słowiańskich 
Towarzystw Turystycznych. oraz w komitecie organizacyjnym Mię- 
dzynarodowej Federacji Klubów Alpejskich. Pierwszy międzynaro- 
dowy kongres tych klubów na zaproszenie Towarzystwa odbył się 
we wrześniu 1930 r. w Zakopanem. Prezesem Towarzystwa jest 
inż. Jan Czerwiński (Kraków), wiceprezesami prof. dr. Walery Goe- 
tel (Kraków), dr. Wacław Majewski (Lwów) oraz Stanisław 
Osiecki (Warszawa). Wśród oddziałów miejscowych ponad 2000 
członków liczą oddziały w Katowicach, Bielsku, Cieszynie i Żywcu, 
ponad 1000 członków oddziały w Krakowie i Warszawie, Człon- 
kowie Towarzystwa korzystają z przywilejów wynikających z kon- 
wencji turystycznej polsko-czeskosłowackiej z 1925 r. 

Drugim z rzędu jest Polskie Tow. Krajoznawcze (Warszawa, 
ul. Karowa 31) założone 6 grudnia 1906 r., które w pierwszych 
dniach maja ma uroczyście obchodzić 25 lecie swego istnienia. To- 
warzystwo liczy 5000 członków, rozdzielonych między 50 oddziałów 
miejscowych. z których największym jest oddział w Warszawie. 
Do większych i bardziej ruchliwych należą ponadto oddziały we Wło- 
cławku, Piotrkowie, Sandomierzu, Poznaniu, Grudziądzu, Krakowie 
it.d. Pośrednio z Towarzystwem jest związanych 240 kół krajoznaw- 
czych młodzieży szkolnej, do których należy ponad 6000 młodzieży. 
Towarzystwo posiada 16 schronisk turystycznych i domów wycieczko- 
wych, wśród których wyróżniają się dom wycieczkowy im. Stolar- 
czyka w Zakopanem, schroniska nad Świtezią i nad jeziorem Wi- 
gry, oraz domy wycieczkowe w Pucku i Sandomierzu. Ponadto ma 
Towarzystwo 21 muzeów krajoznawczych, z których muzea 
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w Sandomierzu, Włocławku i w Nowogrodzie nad Narwią mieszczą 
się we własnych domach. Prezesem Towarzystwa jest marszałek 
senatu p. Władysław Raczkiewicz, wiceprezesami prof. Aleksander 
Patkowski, generalny konserwator p. Jerzy Remer i p. Stanisław 
Osiecki. Organem Towarzystwa jest czasopismo „Ziemia“, zaś or- 
ganem kół krajoznawczych młodzieży szkolnej czasopismo „Orli 
Lot”, redagowane przez zasłużonego w dziedzinie ruchu krajo- 
znawczego młodzieży szkolnej prof. Leopolda Węgrzynowicza 
z Krakowa. 

Zarówno sportem automobilowym jak i turystyką automobilo- 
wą opiekuje się Automobilklub Polski (Warszawa, Al. Szucha 10), 
założony w 1905 r. Wraz z klubami afiljowanemi liczy on 3000 
członków. Klub reprezentuje Polskę w Association Internationale 
des Automobil-Clubs Reconnus w Paryżu i posiada prawo wyda- 
wania tryptyków. Prezesem Klubu jest hr. Karol Raczyński. Or- 
ganem Klubu jest miesięcznik „Auto“. Sprawami turystycznemi 
zarządza w Klubie Komisja Turystyczna, której prezesem jest inż. 
Mieczysław Rappe. Dla ułatwienia turystyki automobilowej 
w Polsce. wydał Automobilklub Polski w 1930 r. w nakładzie 5000 
egz. inż. R. Morsztyna i dr. M. Orłowicza bogato ilustrowany 
„Przewodnik Automobilowy po Polsce". 

Jako kluby afiljowane pozostają z Automobilklubem Polskim 
w związku: 

1) Pomorski Automobilklub, Bydgoszcz ul. Matejki 10 

2) Śląski Klub Automobilowy. Katowice ul. Stawowa 10 

3) Krakowski Klub Automobilowy, Kraków ul. św. Jana 11 

4) Łódzki Automobilklub, Łódź ul. Piotrkowska 104 

5) Automobilklub Wielkopolski, Poznań ul. Matejki 50 

6) Małopolski Klub Automobilowy, Lwów PI. Marjacki 4 

7) Wileński Automobilklub, Wilno ul. Wileńska 33 

8) Wołyński Klub Automobilowy, Łuck ul. Bolesława Chro- 

brego 2. 

Przedewszystkiem turystyką automobilową zajmuje się też 
Polski Touring Klub (Warszawa ul. Bagatala 3), założony w 1925 r. 
W chwili obecnej posiada on 2000 członków, z której 90% należy 
do autonomicznej Sekcji Samochodowej. Tylko w dwuch miastach 
Polski posiada Klub swoje oddziały, a to w Łodzi i w Bydgoszczy, 
zresztą działa poza Warszawą za pośrednictwem swoich delegatów, 
których posiada w 40 większych miejscowościach Polski. Klub 
należy do Conseil Central du Tourisme International, oraz do 
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Alliance Internationale du Tourisme, a w charakterze członka tej 
ostatniej instytucji posiada od maja 1931 r. prawo wydawania 
tryptyków automobilowych. Prezesem Klubu jest gen. dr. Roman 
Górecki, dyr. Banku Gospodarstwa Krajowego. wiceprezesami płk. 
dr. Zygmunt Wasserab, dr. Mieczysław Orłowicz oraz Wacław Mo- 
dzelewski, który jest też prezesem Sekcji Samochodowej. Nakła- 
dem Klubu wyszło kilka broszur propagandowych w językach ob- 
cych, Klub urządził też w 1930 r. Polską Wystawę Turystyczną 
w Warszawie. 


W chwili obecnej toczą się rokowania o fuzję między Pol- 
skiem Tow. Krajoznawczem, a Polskim Touring Klubem. 


Największym towarzystwem turystycznym mniejszości narodo- 
wych w Polsce jest, należące również do Związku Polskich Tow. 
Turystycznych, Żydowskie Towarzystwo Krajoznawcze w Polsce 
(Warszawa ul. Ogrodowa 8). Towarzystwo to założone w 1926 r. 
posiada 15 oddziałów miejscowych i przeszło 3000 czlonków Orga- 
nem towarzystwa jest miesięcznik „Wiadomości Żydowskiego To- 
warzystwa Krajoznawczego". Prezesem Towarzystwa jest dr. 


Hindes. 


Żydowska młodzież akademicka posiada odrębne organizacje 
turystyczne którymi są Żydowskie Akademickie Koła Krajoznawcze. 
Najstarsze z nich powstało w 1923 w Warszawie, w następnych la- 
tach powstały podobne koła w Wilnie, Krakowie i Lwowie 
a w 1926 r. powstał ich związek. Do wszystkich kół związkowych 
należy 1.800 członków. Związek ma siedzibę w Warszawie przy ul.No- 
wy Świat 21. Organem Związku jest miesięcznik „Wiadomości 
Krajoznawcze". Prezesem Związku jest dr. Władysław Lewin, wi- 
ceprezesem dr. Jerzy Gliksman. 


Podczas gdy wymienione powyżej towarzystwa i związki obej- 
mują swymi oddziałami lub swą działalnością całą Polskę, pozosta- 
łe działają na terenie pewnych województw lub okolic. 


Należy do nich towarzystwo turystyczne  „Beskidenverein" 
(Bielsko, Wzgórze 14). Grupuje ono przeważnie turystów niemieckich. 
Założone w 1893 r, jednoczy 2400 członków. Posiada oddziały lub kluby 
afiljlowane w Pszczynie, Nowym Bytomiu, Nowej Wsi, Królewskiej 
Hucie i Katowicach. Towarzystwo to opiekuje się turystyką gór- 
ską w Beskidach Zachodnich od Cieszyna pod Babią Górę, gdzie 
posiada 9 schronisk turystycznych. Do najokazalszych należą 
schroniska na Klimczaku i Magórce koło Bielska i na szczycie Ba- 


26 


biej Góry. W budowie znajduje się schronisko na Lipowskiej na 
zachód od Pilska. Prezes dr. Edward Stonawski. 

Wyłącznie do terenu woj. tarnopolskiego (Podole) ogranicza 
swoją działalność założone w 1925r. bardzo ruchliwe Podolskie Tow. 
Turystyczno-Krajoznawcze w Tarnopolu (Urząd Wojewódzki). Ma 
omo 1200 członków, podzielonych między 16 oddziałów w miastach 
powiatowych województwa. Towarzystwo, które udostępniło słyn- 
ną jaskinie gipsową w Krzywczu, posiada dom wycieczkowy w Za- 
leszczykach, schronisko turystyczne w Krzywczu, mieszczące się 
w jednej z baszt zamkowych. prowizoryczne schronisko w Trem- 
bowli i schronisko w Miodoborach, ponadto muzeum krajoznawcze 
w Zaleszczykach Towarzystwo wydało w 1928 r. Przewodnik po 
woj. tarnopolskiem, ponadto przewodniki po kilku powiatach wo- 
jewództwa. Prezes radca woj. Tomasz Kunzek, wiceprezes prof. 
Stefan Juzwa. 

Analogiczny charakter w woj. wołyńskiem ma założone 
w 1927 r. Wołyńskie Towarzystwo Krajoznawcze w Łucku (Dy- 
rekcja Robót Publicznych). Towarzystwo ma 400 członków w 5 
oddziałach miejscowych, w Łucku, Dubnie, Kostopolu, Kowlu 
i Krzemieńcu. Prezes inż. Franciszek Księżopolski dyrektor Robót 
Publicznych. Nakładem Towarzystwa wyszedł w 1930 r. dr. M. Or- 
łowicza Ilustrowany Przewodnik po woj. Wołyńskiem, 

Związków Propagandy Turystycznej, względnie miejskich biur 
propagandy turystycznej, posiada Polska tylko kilka. Dla objaś- 
nienia dodam. że podczas gdy towarzystwa turystyczne jednoczą 
osoby, które same uprawiają turystykę, a zatem czynnych turys- 
tów, związki propagandy turystycznej jednoczą przedsiębiorstwa 
i instytucje, ciągnące z turystyki zyski materjalne, i dlatego zajmu- 
ją się propagandą turystyki ze względów ekonomicznych. Najstar- 
szym i najbardziej zasłużonym z nich jest założony w 1906 r. Pol- 
ski Związek Turystyczny w Krakowie (ul. Szpitalna 36), który wy- 
daje sporo wydawnictw propagandowych w językach obcych doty- 
czących Krakowa, Wieliczki, Zakopanego, Ojcowa, ułatwia zwiedze- 
nie Krakowa i okolic i kieruje ruchem autobusów pasażerskich 
w części woj. krakowskiego i kieleckiego. Ponadto specjalne 
związki propagandy turystycznej istnieją w Zakopanem (Związek 
Przyjaciół Zakopanego), w Katowicach (Śląskie Tow. Wystaw i Pro- 
pagandy) ul. Stawowa 14, w Toruniu (Pomorski Związek Popiera- 
nia Turystyki), Toruń ul. Konopnickiej 4, w Wejherowie (Nadmor- 
ski Związek Propagandy Turystycznej), Wejherowo. starostwo). 
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w Chojnicach (Tow. Popierania Turystyki w Chojnicach, rynek 2), 
oraz w Gdyni (Gdyński Związek Propagandy Turystycznej, Gdynia, 
magistrat). Akcja nad rozszerzeniem ilości tych związków znajdu- 
je się w pełnym toku. 

Silny związek z turystyką mają też niektóre kluby sportowe. 
Należą tu w szczególności kluby narciarskie zorganizowane w Pol- 
skim Zw. Narciarskim (Warszawa, ul. Żórawia 23). W chwili obec- 
nej jednoczy on 97 klubów posiadających 6300 członków, i obok 
opieki nad sportem rozwija też analogiczną działalność turystycz- 
ną, której ukoronowaniem był tegoroczny kolejowy raid narciarski, 
przy udziale blisko 200 osób. Na czele Związku, założonego 
w grudniu 1919 r., stoi jako prezes inż Aleksander Bobkowski, 
dyrektor kolei państwowych w Krakowie. Niektóre z towarzystw 
narciarskich posiadają własne schroniska jak np. Karpackie Tow. 
Narciarzy we Lwowie (schronisko w Sławsku), Tatrzańskie Tow. 
Narciarzy (schronisko na Kalatówkach w Tatrach), oraz Warszaw- 
ski Klub Narciarzy, który buduje schronisko na Hali Chochołow= 
skiej w Tatrach. 

Polski Związek Towarzystw Wioślarskich (Warszawa, Fok- 
sal 19) założony w grudniu 1919 r. zajmuje się żywo turystyką 
wodną i posiada w głównym zarządzie referat turystyczny, którego 
kierownikiem jest p. Władysław Grzelak. Związek liczy przeszło 
50 klubów i jednoczy 8000 wioślarzy. 

W 1930 r. powstał Polski Związek Kajakowców (Warszawa, 
ul. Myśliwiecka 3), którego głównym celem jest turystyka wodna. 
W 1931 r. należało do niego 25 klubów o 700 członkach. Preze- 
sem Związku jest gen. Tadeusz Kwaśniewski. 

Również kluby kolarskie i kluby motocyklowe uprawiają ży- 
wo turystykę drogową, a Polski Związek Motocyklowy (Warszawa, 
ul. Bagatela 3) należy do Związku Polskich Tow. Turystycznych. 

Organizację opieki państwowej nad turystyką oraz projekty 
zmian w tej dziedzinie omówię w specjalnym artykule. 
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WALERJAN SIKORSKI. 


Znaczenie wychowawcze wakacyj- 


nych wycieczek młodzieży szkolnej. 


Organizacja szkolnictwa i w związku z tem plany nauki ule- 
gają z biegiem czasu ewolucji, postępującej równolegle z ewolucją 
kultury. Obecnie kierujemy się zasadą, że szkoła powinna być in- 
stytucją społeczną, w której całokształt środków wychowawczych 
powinien tworzyć logiczną całość. W szkole takiej gimnastyka wy- 
łącznie dla zdrowia, sport wyłącznie dla usprawnienia fizycznego, 
zabawy i gry wyłącznie dla rozrywki i wytchnienia duchowego 
mogą przedstawiać pewną wartość lecz wartość częściową, niezu- 
pełną. Zdrowie, sprawność, dobry nastrój, wszystko to są wartości 
mogące wywierać pośrednio dodatni wpływ w tworzeniu się i do- 
skonaleniu osobowości, jednakże w związku z nabywaniem życiowo 
potrzebnych wiadomości i to w sposób praktyczny w myśl zasady, 
że „tylko przez zainteresowanie praktyczne możemy rozbudzić za- 
interesowanie teoretyczne". Jeżeli tak jest w rzeczywistości, jest 
rzeczą niemożliwą, aby młodzieniec wątły, o organiźmie mało od- 
pornym i mało sprawnym mógł zrozumieć uczuciowo inicjatywę, 
nastroje i wysiłki podróżników, dążących do wzbogacenia wiedzy 
i kultury ludzkiej, tak jak z drugiej strony nie pojmie jej również 
młodzieniec sprawny jednostronnie i nastawiony fizycznie do wy- 
czynów w jednych i tych samych warunkach, duchowo zaś przy- 
zwyczajony do nagród natychmiastowych w formie oklasków zebra- 
nej publiczności i wyróżniania ze strony rówieśników. Tymczasem 
życie wymaga wszechstronności duchowej i praktycznej, o którą 
dopiero może się oprzeć specjalizacja. Twierdzenia tego jednak nie nale- 
ży rozumieć w ten sposób, że powinniśmy umieć wszystko, bo 
wszystko może się nam w życiu przydać lecz, że wiedza nasza 
i umiejętności powinny mieć bezpośredni związek z życiem prak- 
tycznem i, że o wszechstronność w ten sposób nabytą w szkole 
średniej ogólnokszałcącej powinna się oprzeć specjalizacja zawo- 
dowa. 

W rzeczywistości szkoła obecna dąży podczas roku szkolnego 
do przyswajania wiadomości na podstawie obowiązujących progra- 
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mów nauk przeważnie na drodze teoretycznej. Dba ona o wszech- 
stronny zakres wiedzy, nie rozporządza natomiast możnością jej 
pogłębienia i utrwalenia na drodze praktycznej. Brak jej w tym 
względzie potrzebnej organizacji i odpowiednio przygotowanych 
nauczycieli, jakkolwiek w jednym i drugim kierunku można zauwa- 
żyć przebłyski korzystnych i skutecznych dążności. Idea szkoły 
twórczej zyskuje praktycznych zwolenników z każdym rokiem szkol- 
nym, brak jej jednak warunków do urzeczywistnienia głoszonych 
haseł w szerszym zakresie. 

Warunki te mogłaby młodzież stworzyć sobie z pomocą swych 
nauczycieli w okresie wakacyjnym, kiedy to ani ona nie wie, jak 
ma wolny czas wykorzystać ani też rodzice najczęściej nie wiedzą, 
jak mają nią pożytecznie pokierować. Część młodzieży spędza ten 
czas na kolonjach i obozach, część na wycieczkach organizowanych 
przez siebie najczęściej bezplanowo, a znaczna część tej bez inicja- 
tywy i przedsiębiorczości swobodnie próżnuje, nudzi się i zamiast 
wypoczynku nuży się nerwowo, często demoralizuje. Wykorzystanie 
zatem okresu wakacyjnego dla zainteresowania praktycznego 
w związku z nabytą wiedzą, mogłoby się przyczynić niewątpliwie 
do pogłębienia wiedzy i rozwoju przedsiębiorczości, a także twór- 
czości. 

Zainteresowanie praktyczne może się u młodzieży rozwinąć 
w różnych życiowo ważnych kierunkach przedewszystkiem podczas 
wycieczek, w czasie których młodzież styka się przez czas dłuższy 
bezpośrednio z przyrodą t. j. z jej urokiem i przeszkodami, które 
ona stwarza. Zainteresowanie przyrodą —o ile ma być trwałe— po- 
winno być pogłębione t. j. spostrzegawczość musi się oprzeć o wie- 
dzę nabytą podczas nauki szkolnej, a także o specjalne przygoto- 
wanie i organizację.. Tylko staranne przygotowanie bowiem i ce- 
lowa organizacja uprawniają nas do wniosku, że wynik wycieczki 
będzie korzystny pod względem zdrowotnym, życiowo praktycznym, 
naukowym i wychowawczym. 

Przygotowanie do wycieczki i jej organizacja dotyczy strony: 

a) materjalnej, b) fizycznej, c) moralnej, d) naukowej. 

Organizując wycieczkę należy młodzież uświadomić i stale jej 
to podkreślać, że powinna być z góry przygotowana do chętnego 
pokonywania trudów, lecz należy zarazem pamiętać o tem, że nie 
może ona walczyć z niedostatkiem i nie może się przemęczać, 
gdyż wówczas cały urok wycieczki pryska, a chęć do pracy maleje 
lub nawet znika. To też na stronę materjalną złoży się: przede- 
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wszystkiem przygotowanie funduszu wycieczkowego (najlepiej przez 
P.K.O. drogą składek miesięcznych), wycieczkowego obuwia i ubra- 
nia, koca, plecaka i niezbędnych przyborów toaletowych oraz ku- 
chennych (menażki, nóż, widelec, łyżka, puszki na masło, cukier, 
sól i pieprz, woskowy papier, woreczki na wiktuały, pantofle i brud- 
ną oraz czystą bielizną, podręczną apteczkę, przybory do szycia 
it. p.) Prócz tego należy przygotować środki komunikacyjne, 
a więc rowery, łodzie lub kajaki, o ile program wycieczki przewi- 
duje komunikację również temi środkami. 

b) Młodzież, chcąca brać udział w wycieczce wakacyjnej musi 
się do niej zacząć zaprawiać już wczesną wiosną. Już przed zapra- 
wą da się ona zbadać lekarzowi, by zarówno lekarz jak ona i jej 
rodzice mogli nabyć przeświadczenie, że trudy wycieczki nie mogą 
wpłynąć ujemnie na jej zdrowie. Zaprawa oprze się zatem o dobry 
stan płuc i serca, a będzie polegała na stopniowem ćwiczeniu się 
w marszach i biegach terenowych, a u tych, którzy posługują się 
rowerem na ćwiczeniu się prócz tego w jeździe turystycznej t. j. 
z uwzględnieniem spokojnego i równego tempa w ruchach i odde- 
chu. Chcący brać udział w wycieczce wodnej muszą obok zaprawy 
lądowej odbyć zaprawę wodną, polegającą przedewszystkiem na 
wszechstronnem opanowaniu pływania i ratowania tonących, a na- 
stępnie na wprawie w wiosłowaniu przy uwzględnieniu prawidłowej 
postawy i umiejętności wypoczywania podczas długotrwałej pracy 
wiosłem. Ważną jest w tym wypadku nietylko ekonomiczna pra- 
ca, lecz zarazem indywidualizacja przy zmianie wioślarza. 

c) Nie mniej ważna — o ile nie ważniejsza — jest strona mo- 
ralna przygotowującej się wycieczki. Wytwarza ją dobierający się 
zespół, który organizuje się samodzielnie według indywidualnego 
upodobania. Nie mniej jednak nauczyciele i rodzice mogą przyjść 
ze swej strony z radą, a nawet w wyjątkowych wypadkach t.j. gdy- 
by nabyli tego przekonania, że wpływ moralny jednego z uczestni- 
ków zespołu byłby ujemny, mogą wpłynąć na zmianę składu zespo- 
łu. Na zmianę tę natomiast nie powinna mieć wpływu rozbieżność 
zainteresowań, gdyż istnieją dowody, że młodzież o różnych zainte- 
resowaniach potrafi zżyć się ze sobą łatwo i stwarza zdrowy i we- 
soły nastrój towarzyski. Za przykład niech posłuży, następujący 
epizod. opisany w jednym z dzienników podróży wakacyjnego ze- 
społu wycieczkowego: 

„Jego specjalnością — to lotnictwo. 


— —  — —— —— — — —- — — —— 
— ~ 


31 


Jeżeli chodzi o nasze zamiłowanie, zainteresowania, charakte- 
ry wreszcie, to jesteśmy względem siebie antypodami. Ale wyru- 
szyliśmy przecież w podróż w tem przeświadczeniu, że tem lepiej 
będziemy się później uzupełniać. On to wszystko, co mówię, ra- 
czy cierpliwie wysłuchać, ale czy ja wiem, czy mogę sobie wyobra- 
zić, coby się stało z nami na wypadek wojny z Niemcami, gdyby 
całe polskie społeczeństwo składało się z takich samych ignorantów 
lotnictwa jak ja? Bylibyśmy wszyscy zagazowanymi trupami, które- 
by do Warty wrzucono rybom na pożarcie. Każdy obywatel wi- 
nien wybierać zawód zgodny ze swem powołaniem i tylko zgodna, 
harmonijna współpraca wszystkich warstw i stanów stworzy nam 
silną Polskę Mocarstwową, Więcej odda usług Ojczyznie dobry za- 
wodowiec. niż dyletant, interesujący się wszystkiem i wszystko po 
łebkach z tego powodu traktujący. Ja mam zamiar zostać lekarzem. 
A czy wiesz mądra głowo, coby było, gdyby wszyscy lekarze znali 
się na swoim fachu tak, jak ty naprzykład na literaturze? 


—— — —— .— —— —— —— — — —— 


Tak rozmawialiśmy z początku w pewnym ałfekcie, a potem 
zainteresowaliśmy się niebawem tematem naszej rozmowy o róż- 
nych społecznych zagadnieniach i w ogniu dyskusji zapalczywie 
wiosłując. aniśmy się nie spostrzegli, że słońce dawno już zaszło, 
że minęliśmy już Solec i oto dopływamy do Kazimierza, który 
zwiedziliśmy szczegółowo w następnych dwóch dniach pobytu.” 

W każdym razie zespół, wybierający się na dłuższą wyciecz- 
kę, powinien się już pośrednio zżyć ze sobą podczas wycieczek 
krótszych. Początkowo jedno a następnie kilkudniowych. Już w cza- 
sie tych krótkich wycieczek wyłoni się niejeden moment, odkrywa- 
jący właściwości fizyczne i duchowe uczestników wycieczki oraz 
konieczność dostosowania się do nich. Zapewne, że w zespołach 
tych, znajdą się niekiedy jednostki fizycznie słabsze lub uspołecz- 
niające się trudniej, lecz łatwiej wyeliminować je ze zespołu po 
odbytej wycieczce krótkiej niż podczas długiej wycieczki wakacyj- 
nej, której wartość mogą przytem znacznie obniżyć. O ile się to 
zresztą stanie w sposób życzliwy i ze szczerem i taktownem poda- 
niem przyczyny, eleminację taką odczuje mniej boleśnie zwłaszcza, 
o ile mają jeszcze dość czasu by wejść do zespołu nowego, w któ- 
rymby ich współpraca mogła być łatwiejsza. Na powyższy szczegół 
t. j na zżycie się zespołu przed wycieczką, należy zwrócić baczną 
uwagę, gdyż jest to jeden z najważniejszych warunków powodze- 
nia i wyników wycieczki. 
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Na wycieczkę wybierają się zespoły złożone z 2—8 uczniów. Wy- 
cieczki w „pojedynkę” są mniej miłe, a mogą być nawet niekiedy 
grożne. Wzajemna pomoc zresztą nawet w zwykłych warunkach 
okazuje się konieczna. W zespołach liczniejszych (powyżej 8 uczest- 
ników) zżycie się podczas wycieczek dłużej trwających jest trud- 
niejsze. Zespół obiera sobie kierownika, który zresztą najczęściej 
sam się wyłoni. Kierownik mianuje gospodarza, kucharza i sanitar- 
jusza, przyczem dopuszczalne jest łączenie w jednej osobie kilku 
funkcyj. Jest rzeczą — zdaje się zbędna podkreślać, że funkcje 
powinny odpowiadać upodobaniom oraz zdolnościom indywidualnym. 

Najłatwiej udają się przeważnie wycieczki w zespołach har- 
cerskich, które rozporządzają gotową organizacją zastępów i dru- 
żyn, wypróbowanych i zżytych ze sobą podczas krótszych wycie- 
czek. Obok drużyn harcerskich wycieczki krótsze i dłuższe po- 
winne organizować koła krajoznawcze. 

Już wyżej wspomniano, że uczestnicy wycieczki nie powinni 
cierpieć niedostatku. Nie powinni: też oni liczyć na pomoc ze stro- 
ny stowarzyszeń i osób prywatnych, gdyż pomoc taka może za- 
wieść. Wobec tego konieczny jest szczegółowo i realnie opraco- 
wany preliminarz wydatków, przyczem nie należy zapominać o pew- 
nej kwocie na wydatki nieprzewidziane. Im oszczędniejszy jest pre- 
liminarz tem większą wolą w wydatkowaniu muszą się odznaczać 
uczestnicy wycieczki, a zwłaszcza jej kierownik i gospodarz. 

Nie mniej ważnem jest przygotowanie się zespołu do wyciecz- 
ki pod względem naukowym. Zespół bowiem, który wyłącznie prze- 
biega przestrzenie bez robienia spostrzeżeń w szczegółach otacza- 
jącej go przyrody, częstokroć znacznie mniej odnosi korzyści, niż 
lotnik, który nie może wprawdzie ze swych wyżyn robić szczegó- 
łowych obserwacji lecz obejmuje natomiast całość przesuwających 
się terenów. Spostrzeżenia szczegółów, znanych przeważnie z nauki 
w szkole i wyciągane z nich wnioski ułatwią pogłębienie wiedzy: 
a zarazem rozwiną zdolności do pracy twórczej. 

Przygotowania naukowe powinny dotyczyć przedewszystkiem 
tych okolic, w których wycieczki się odbywają. Powinny one uła- 
twić praktyczne poznanie okolic pod względem geograłiczno-histo- 
rycznym i geograłiczno-przyrodniczym. 
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Organizacja schronisk wyciecz- 
kowych młodzieży zagranicą. 


Lata powojenne przyniosły wielkie zrozumienie korzyści zdro- 
wotnych i wartości wychowawczych wycieczek. Wyrazem tego są 
dążenia i wyniki poszczególnych państw i społeczeństw, zmierzają- 
ce do stworzenia jaknajlepszych warunków dla rozwoju wycieczek 
młodzieży, zwłaszcza szkolnej. Opieka nad ruchem wycieczkowym 
młodzieży przejawia się przedewszystkiem w organizowaniu domów 
i schronisk wycieczkowych. Oto garść intormacyj o rozwoju tego 
ruchu w państwach europejskich. 

Anglja. Pomimo istnienia oddawna licznych „camping” (obc- 
zowania) i „rambling” (wycieczkowania) klubów, akcję organizowa- 
nia ruchu turystycznego młodzieży podjęła dopiero w roku 1930 
organizacja, nosząca nazwę „Youth Hostels association” — stowa- 
rzyszenie schronisk wycieczkowych — (oberży) dia młodzieży. Li- 
czy około 1000 członków. Wchodzą doń przedstawiciele kilkudzie- 
sięciu różnych organizacyj i stowarzyszeń, z nich zaś najbardziej 
zainteresowane, bo istniejące od 39 lat „The Co-operative Holidays 
Association" (Stowarzyszenie-kooperatywa spędzania wakacyj). „Boy- 
scout association" i inne. Stowarzyszenie „Youth Hostels associa- 
tion" (adres: 18 Bridge Road, Welwyn Garden City, Herts) ma 
swoje schroniska w 80 punktach Wielkiej Brytanji, liczących 1200 
łóżek. W Szkocji istnieje odrębna organizacja wycieczkowa mło- 
dzieży „Scottish Youth Hostels Association" — Balerno, Scotlard. 
Podobną organizację posiada też Irlandja. 

Austrja. Austrja nie posiada jednolitej organizacji szkolnej 
lub związkowej. centralizującej w swem ręku akcję turystyczną 
1 schroniskową młodzieży. Schroniska i domy wycieczkowe urzą- 
dzają władze szkolne i samorządowe oraz związki i stowarzyszenia 
polityczne i społeczne, działające jednak samodzielnie i każde na 
własną rękę. [Istnieją odrębne schroniska socjalistyczne, chrześci- 
jańskie i Heimwehry. Robotnicze schroniska jednoczy stowarzysze- 
nie turystyczne przyjaciół przyrody. — „Naturfreunde”. — Insty- 
tucja, opiekująca się z upoważnienia Ministerstwa Oświaty ruchem 
turystycznym młodzieży jest „Oesterriechische Haupstelle fiir Jugend- 
wandern” w Wiedniu (Wien 1. Bezirk Mólkesbartei 3). Jednoczy 
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ona 156 schronisk i domów wycieczkowych, należących do władz 
szkolnych, samorządowych oraz różnych stowarzyszeń a nawet 
osób prywatnych. Schroniska, powstające pod opieką wspomnianej 
instytucji dostępne są tylko dla grup wycieczkowych, legitymują- 
cych się specjalnemi zaświadczeniami (Fiihrerausweis) urzędów pań- 
stwowych. 

Czechosłowacja. Ruchem turystycznym młodzieży opiekuje 
się Klub Czechosłowackich turystów w Pradze („Klub ceskosloven- 
skych turistu w Pradze”) obejmujący przeszło 300 oddziałów 
z 60.000 członków (oddziały akademickie klubu w Pradze i Bernie 
liczą przeszło 2000 członków). Klub posiada 60 własnych domów 
i schronisk wycieczkowych, pozatem z upoważnienia władz szkol- 
nych organizuje i urządza szkolne schroniska noclegowe t. zw. 
„nocleharne”. Jest ich obecnie przeszło 600, mieszczą się zaś prze- 
ważnie w budynkach szkolnych, część tylko w domach własnych, 
gminnych lub prywatnych. 

Młodzież szkolna ma prawo korzystać ze schronisk na podsta- 
wie specjalnej legitymacji rocznej, nabywanej wraz z wykazem 
schronisk w cenie 2 koron czeskich w kierownictwach szkół. 

Niemcy czescy posiadają własną organizację schronisk wy- 
cieczkowych, t. zw. Verband fiir deutsche Jugendherbergen z sie- 
dzibą w Aussig (Usti). Związek ten zorganizował około 250 schro- 
nisk dla niemieckiej młodzieży. 


Danja. Akcję organizowania schronisk wycieczkowych pod- 
jęto w Danji w roku 1930. Z inicjatywy skautingu duńskiego i kil- 
ku związków sportowych powstał specjalny związek „/Herbergs- 
Ringen”. W r. 1931 czynnych było 108 schronisk. mniej lub wię- 
cej prymitywnie urządzonych (2000 miejsc) — w których zarejestro- 
wano ponad 20.000 noclegów. 

Finlandja. Sprawami wycieczek młodzieży szkolnej zajmuje się 
specjalny Wydział Wycieczkowy, w skład którego wchodzą przed- 
stawiciele kilku ministerstw. Organem wykonawczym Wydziału jest 
Szkolne biuro podróży w Helsinki (Ratakatu, Bangatan 2). 

Francja. Francja stworzyła przed 40 przeszło laty w klubie 
alpejskim wzór t. zw. caravanes scolaires. 

W r. 1930 powołana została do życia Liga francuska schronisk 
młodzieży — Ligue francaise des auberges de la Jennesse — (38 
Boulevard Raspail, Paris VII-e), która podjęła się zadania propago- 
wania ruchu wycieczkowego wśród młodzieży oraz stworzenia dla 
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niej sieci domów i schronisk wycieczkowych. Liga jest stowarzy- 
szeniem, grupującem zarówno osoby pojedyńcze jak również i po- 
szczególne stowarzyszenia. Pierwsze schroniska Ligi powstały w Fol- 
goet, Saint Prix i Bierville.—Kilka dalszych jest w przygotowaniu. 
Plan organizacyjny schronisk przewiduje urządzanie schronisk przej- 
ściowych (de passage) oraz stałych (de sćjour), umożliwiających 
dłuższy pobyt (maximum 8 dni). 

Holandja. Pierwsze schronisko w Holandji powstało w roku 
1929. W r. 1931 Holandja posiadała 40 schronisk i około 2000 łó- 
żek wzgl. miejsc do spania, noclegów zarejestrowano około 20.000, 
większość korzystających stanowili Niemcy. Akcję organizowania 
schronisk kieruje „Nederlandsche Jeug-Herberg Centrale", Plantage 
Franschelan 14. Amsterdam C. 

Niemcy. Zwiedzanie kraju, określone słowem „Wandern”, 
polegające przeważnie na wędrówkach pieszych, ma w Niemczech 
starą tradycję. Wędrówki po kraju dają młodzieży niemieckiej naj- 
piękniejsze przeżycia. 

W Niemczech zrodziła się idea urządzania schronisk wyciecz- 
kowych dla młodzieży. W r. 1909 nauczyciel Schirrmann rzucił 
myśl, aby każda szkoła, zwłaszcza w okresie wakacyjnym, przezna- 
czyła część lokalu na pomieszczenie wędrującej młodzieży szkolnej. 
Pierwsze schronisko powstało na zamku Altena w Westfalji. W ro- 
ku 1911 zarejestrowanych było w Niemczech schronisk 11, w któ- 
rych liczba noclegów wynosiła 3000, w r. 1913, schronisk 83, nocle- 
gów 21.000. Właściwy rozwój organizacji schronisk wycieczkowych dla 
młodzieży przypada dopiero na lata powojenne. W r. 1919 powstał 
związek schronisk wycieczkowych młodzieży t. zw. „Reichsverband 
für deutsche Jugenherbergen'. W chwili powstania Związek dyspo- 
nował 300 schroniskami (60.000 noclegów). Korzystając z poparcia 
władz i społeczeństwa, Związek w ciągu następnych lat dziesięciu 
dokonał imponującej pracy organizacyjnej. Liczba schronisk i fre- 
kwencja w nich wzrosła niepomiernie. W r. 1930 liczba schronisk, 
domów wycieczkowych i wakacyjnych wynosiła 2106. — ilość noc- 
legów przewyższała cyfrę 4.200.000. (od r. 1928 liczba schronisk 
nie zwiększa się, a nawet nieznacznie zmniejsza się, — podnosi się 
natomiast dużemi skokami frekwencja). 

Związek jednoczy w sobie związki prowincjonalne „OGauen” 
oraz grupy lokalne (ortogruppen), których w r. 1930 było 1057. 
Członków posiadał 127.000, w tej liczbie 12.030 szkół i 14.000 to- 
warzystw. Siedziba Związku znajduje się w Hilchenbach, w West- 
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falji. Organem Związku jest czasopismo „Die Jugendherberge", wy- 
chodzące co miesiąc w nakładzie 162.000 egzemplarzy. W miesiącu 
marcu każdego roku związek wydaje Wykaz schronisk „Reichsherge- 
verreichnis" — (cena 1 mk. niem.). 

Norwegja. W Norwegji ruch turystyczny młodzieży skupia 
się w prowincji, otaczającej miasto Trondheim (Nivaros), gdzie 
zgrupowane są schroniska organizacji „Nuh“ (Trondheim, Munhega- 
tan 10). 

Szwajcarja. Związek szwajcarskich schronisk wycieczkowych 
młodzieży („Bund Schweizerischer Jugendhesbergen". Zurich-Seiler- 
graben 1) powstał w roku 1924. W r. 1927 posiadał 95 schronisk, 
w których nocowało 9.182 osoby (13.743 noclegów w r. 1930, liczba 
schronisk podniosła się do 166, — liczba noclegów do 69.006. Schro- 
niska mieszczą się w domach wakacyjnych i turystycznych, szko- 
łach, lokalach stowarzyszeń i gospodach — większość pomieszczeń 
na pryczach i na słomie. Prawo korzystania ze schronisk przyslu- 
guje członkom związku i wycieczkom szkolnym. 


J, B. 


Doc. Dr. JAN MYDLARSKI. 
Zakład Biometrji C. I W. F. 


Czy czas jest odpowiednią miarą 
sprawności w biegu? ) 


Badanie wszelkiego rodzaju „sprawności“ organizmu jest rze- 
czą bardzo trudną. Nietylko dlatego. że organizm żywy jest nie- 
zmiernie skomplikowaną „maszyną”, ale też i dlatego, że trudno 
jest nieraz zorjentować się, co w istocie swej ujmują poszczególne 
pomiarowe metody badawcze. Często bardzo niewiemy, czy miara, 
którą badamy dane zjawisko jest odpowiednią, czy ujmuje tę właś- 
ciwość organizmu, o którą nam w danej chwili chodzi i czy w spo- 
sób najodpowiedniejszy. W pomiarach statycznych, dotyczących 
organizmu ludzkiego, bardzo wiele tego rodzaju złudzeń zostało już 


*) Zamieszczając artykuł doc. Mydlarskiego oświetlający w nader ciekawy 
sposób stroną teoretyczną poruszonego zagadnienia Redakcja poczuwa się do obo- 
wiązku stwierdzenia. że tem samem nie występuje przeciwko przyjętemu sposobo- 


wi oceny sprawności indywidualnej w biegu 
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rozwianych, jakkolwiek bardzo wiele ich jeszcze tuła się w rozmai- 
tego rodzaju podręcznikach pomiarowych. 

Znacznie jednak gorzej rzecz się przedstawia w badaniach 
dynamicznych ustroju, zwłaszcza, jeżeli zamierzamy mierzyć wszel- 
kiego rodzaju „sprawności” organizmu. Wszystkie próby czy to 
Flacka czy Schneidera, czy Martineta lub t. p. wymagają jeszcze 
bardzo krytycznego przeanalizowania i opracowania, zanim będzie 
można definitywnie osądzić, czy odpowiadają swojemu celowi. 

Na tego rodzaju błędy w wyborze pewnych „miar”* stosowa- 
nych w psychotechnice zwrócił ostatnio uwagę Dr. P. Lazarsjeld, 
w książce p, t.: „Statistisches Praktikum fiir Psychologen und Leh- 
rer'. (Jena 1929). W niniejszej notatce posługuję się analogicz- 
nem rozumowaniem. Okazuje się bowiem, że nietylko jakieś 
skomplikowane metody badawcze chybiają celu; czasami metody 
najprostsze, zdawałoby się oczywiste i przez wszystkich stosowane, 
przy krytycznem ich przeanalizowaniu okazują się nieodpo- 
wiednie, 

Zapewne wszystkich zajmujących się praktycznie wychowa- 
niem fizycznem czy sportem zainteresuje, że tak powszechnie sto- 
sowana miarą „sprawności w biegu” jaką jest czas, jest miara nie- 
odpowiednią, niedaje nam bowiem prawdziwego obrazu różnic 
w owej „sprawności“ między poszczególnymi badanymi osobnikami. 
Postaram się to możliwie krótko uzasadnić. 


Ponieważ sprawność w biegu wyraża się PEERS a 
szybkością. którą się poszczególni ludzie różnią między sobą, prze- 
to najwłaściwszą miarą tego rodzaju „sprawności” jest niewątpli- 
wie długość drogi wyrażona w jednostce czasu. Badać możemy 
w dwojaki sposób: albo dać badanym jednaki czas np. 4 minuty 
i obliczać dla każdego z nich długość przebiegniętej drogi. albo 
też, — jak to się obecnie dzieje, — dać każdemu stałą, określoną 
długość drogi, np. 100 lub 1000 m, i obliczać czas w jakim bada- 
ny ją przebiegnie. W pierwszym przypadku zmienną „cechą“, 
którą się różnić będą poszczególni badani między sobą jest droga. 
t. j ilość metrów przebiegniętych, w drugim zaś zmiennym jest 
czas. 

Obecnie stosowaną miarą „sprawności* w biegu jest czas. 
Należy się przeto zastanowić, czy jest on najodpowiedniejszą miarą 
badanej funkcji. Jakim warunkom powinna odpowiadać „dobra" 
miara? Ponieważ w naszym przypadku owa „sprawność' jest 
czemś bliżej nieuchwytnem i bardzo skomplikowanem, a niewątpli- 
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wie różnice między poszczególnymi ludźmi w tej „właściwości“ za- 
chodzą duże, musimy ją przeto mierzyć czemś, co jest najsilniej 
z tą właściwością skorelowane, tak aby zmiany zachodzące w tej 
właściwości były wprost proporcjonalne do zmian zachodzących 
w naszym mierniku. Wynika z tego, że miara powinna nam od- 
zwierciedlać stosunki prawdziwe, t. zn. różnice między poszczegól- 
nymi ludźmi w sprawności, powinny być analogiczne do różnic 
między nimi, wyrażonych w naszym mierniku. Zupełnie podobnie 
jak po różnicach rozszerzalności rtęci w termometrze rozpoznaje- 
my i mierzymy analogiczne zmiany temperatury. 

Zacznijmy od rozważenia pierwszej ewentualności badania, 

W naszej próbie niewątpliwie długość przebiegniętej drogi jest 
proporcjonalną do „sprawności* badanego. jak i do czasu, w któ- 
rym on tę próbę wykona. Oznaczmy długość drogi przebiegniętej 
przez badanego literą Di, a jego „sprawność”" nazwijmy S,, zaś stały 
czas, który mu wyznaczamy, oznaczmy literą £, to wówczas 


"SAL 


Wszelkie zmiany „sprawności" t. j. S; jak widać z powyższe- 
go wzoru, będą wprost proporcjonalne do długości drogi, czyli Di. 
zaś rozsiew spostrzeżeń dotyczący jakiejkolwiek grupy, wyrażony 
w jednostkach D; będzie zupełnie analogiczny do rozsiewu cechy 
Si, czyli owej „sprawności". 

Weźmy np. 4 osoby; P., Q. R, Z, oraz przyjmijmy, że spraw- 
ność pierwszej z nich (P) wyraża się liczbą 1, sprawność drugiej 
osoby (Q) liczbą 2, trzeciej (R) sprawność wynosi 3, a czwartej (Z) 
4. Oznaczmy stały czas (£) na 4 minuty to wówczas: 


b) ZN | = 4 
WR=3.4A=M2 
U 4.10 


Różnice między poszczególnemi osobami w cesze $; są analo- 
giczne do różnic w D;, gdyż Sp— Są = Są — SR = SR — Sz iana- 
logicznie Dp yw Dgo pi Do RM DR =="/)p W Dz. 

Wielkość D, a zatem droga odbyta w pewnym stałym, okre- 
ślonym czasie jest miarą dobrą, bo wprost proporcjonalną do istot- 
nej „sprawności“ wyrażonej przez Ši. 

Zupełnie inaczej rzecz się będzie przedstawiać, jeśli długość 
przebytej drogi D będzie stałą, a za miarę weźmiemy czas /; róż- 
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nie się zmieniający u poszczególnych badanych osobników. Wielkość 
bowiem 4, D, S: stać muszą w następującym stosunku do siebie. 


Jak z powyżsześo wzoru wynika, nie może tu być iuż mowy 
o wprost proporcjonalnym stosunku miary do badanej właściwości. 
Najlepiej uwydatnimy to na przykładzie konkretnym. 

Weźmy te same cztery osoby: P, Q, R. Z i przyjmijmy, że 
droga stała, którą mają przebiec D = 100 m, to wówczas: 


100 

czas osoby pierwszej, czyli £fp= Mz 100 
P: 100 

E „ drugiej AUE k 50 
| 100 

4 „ trzeciej A fp = 3 = 3333 

100 

s „ czwartej A a 4 = 25 


Jak widzimy, nie może tu być mowy o tem, aby czas ti był 
odpowiednią miarą dla istotnej „sprawności” w biegu poszczególnych 
osób. Albowiem kiedy różnice w istotnej „sprawności” między są- 
siadującemi ze sobą osobami są zawsze w naszym przykładzie 
jednakowe, to różnice między nimi w czasach £; są różne. Znacznie 
bowiem większą jest różnica w czasie między osobą P i Q niż 
między Ri Z. Miara ta zatem nie odzwierciadla nam bezpośrednio 
prawdziwych ustosunkowań między badanemi jednostkami, jest 
przeto nieodpowiednią jako miara sprawności w biegu i niespra' 
wiedliwą w stosunku do badanych. 


Porównanie obu miar możemy zilustrować graficznie. 
W pierwszym przypadku, kiedy droga jest miarą sprawności, jako 
jej funkcja do się przedstawić równaniem linji prostej ze wzoru 
y=ax, gdzie y oznacza drogę, x oznacza sprawność, zaś a czas. 
Linję tę przedstawia rys. 1, po podstawieniu liczb z naszego przy- 
kładu. Wtedy zaś, kiedy czas jest miarą sprawności, funkcja ta da 


a 
się przedstawić tylko linją krzywą z ogólnego wzoru Jw któ- 


rym y oznacza czas, x — sprawność, zaś a drogę. Rys. 2 daje nam 


40 


graficzne przedstawienie tej funkcji po podstawieniu liczb z naszego 
przykładu drugiego. 
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Rys. 1. Graficzne przedstawienie funkcji y = 4x 
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Rys. 2, Graficzne przedstawienie funkcji y = Ye 
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Na czem polegają różnice obu tych miar? Polegają one oczy- 
wiście na tem, że w przypadku pierwszym (rys. 1), kiedy spraw- 
ność wzrasta o jednostkę, o analogiczną jednostkę wzrasta i dro- 
ga. I tak samo jak odcinki osi iksów, oznaczone liczbami 1, 2, 3, 
4,.. i t. d. są sobie równe, tak samo odpowiadające im odcinki 
drogi, oznaczone literami a, b, c, d.., i t. d. są sobie równe. l[na- 
czej rzecz się przedstawia w przykładzie drugim (rys. 2). Kiedy 
sprawność wzrasta o stale tę samą wartość, czas wzrasta o war- 
tości coraz mniejsze. Miernik zatem czasu jest miarą znacznie gor- 
szą, gdyż różnice w bezwzględnym wymiarze czasu między poszcże- 
gólnemi osobnikami nie są jednoznaczne. Tak np. różnica między 
dwoma osobnikami wynosząca w czasie powiedzmy 10 sekund, mo- 
że oznaczać raz bardzo dużo, w innym wypadku może być to róż- 
nica zupełnie błaha. Wszystko zależy od tego jaką „klasę” spraw- 
ności przedstawiają obydwaj porównywani, innemi słowy, w którem 
miejscu naszej krzywej się znajdują. Przy porównywaniu zatem za- 
wodników bezwzględny wymiar czasu nie może być dobrą miarą, 
bo ułamki sekundy w klasach najwyższych sprawności, mają tę sa- 
mą wartość co kilkanaście sekund w klasach niższych. 

Z przykładu powyższego widzimy, jak ważną jest rzeczą do- 
kładna analiza miary, którą chcemy mierzyć daną właściwość. Za- 
znaczyć przytem należy, że znaleźliśmy tutaj odpowiednią miarę na- 
wet bez dokładnego definjowania, co pod ową „sprawnością' nale- 
ży rozumieć, wychodząc jedynie z założenia, że szybkość jest naj- 
istotniejszym jej przejawem. 

Wobec tego należałoby zrełormować dotychczasowy sposób 
mierzenia sprawności w biegu. Zdaję sobie jednak sprawę z trud- 
ności przeprowadzenia tego rodzaju reformy, pozostawiam to jed- 
nak do rozważenia bardziej kompetentnym odemnie w tym wzglę- 
dzie praktykom. 

Bielany, 20. II. 1932. 
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Dr. STANISŁAW KOPCZYŃSKI. 


Rola wizytatora ogolnego w kontroli 


nad stanem higjeny i wychowania 
fizycznego w szkole. ') 


A) Kontrola stanu sanitarnego szkół. Zwracanie uwagi na 
stan ustępów szkolnych, studni, przyborów do picia wody, do my- 
cia rąk, obecność wycieraczek przed wejściem do szkoły, stan po- 
dłóg (zaprawa pyłochłonna), ścian, czystość szyb, możność otwiera- 
nia okien, stan powietrza w klasach (przepełnienie duszność, kurz, 
nadmiar pary wodnej), czy zachowane są normy przestrzenne 
i objętościowe dla ucznia, stan przewietrzania, ogrzewania i oświe- 
tlania klasy, otwieranie okien po skończonej lekcji; jakość i stan 
ławek szkolnych i ich rozmieszczenie (czy nie blisko pieca, czy 
nie przy szerokim filarze międzyokiennym), stan i umieszczenie 
tablicy, obecność kosza do papieru, spluwaczki, ciepłomierza, obec- 
ność urządzeń natryskowych. Czy i jakiego dokonano w ostatnich 
latach remontu? 

B) Kontrola nad stanem opieki higjeniczno-lekarskiej i pomocy 
dentystycznej w szkole, Czy jest lekarz (lub lekarka) szkolna? Ile 
czasu poświęca szkole? Czy ma miejsce odpowiednie do pracy 
(gabinet lekarski)? Jak często bada młodzież? Jak prowadzi karty 
zdrowia, listy klasowe i książkę sanitarną? Czy wysyła do opieki 
domowej karty z wynikami badań? Jak się do tych rad odnoszą 
rodzice? Czy lekarz szkolny bierze udział w naradach wychowaw- 
ców, w ogólnych posiedzeniach Rady Pedagogicznej? Czy wyko- 
rzystuje swe wiadomości oparte na podstawie badań indywidual- 
nych? Czy lekarz miewa i jak często pogadanki higjeniczne? Czy 
prowadzi systematyczne wykłady higjeny i ratownictwa? Czy jest 
w kontakcie z kasami chorych, z ośrodkami zdrowia, ze stacjami 
opieki nad dziećmi i młodzieżą? z poradnią psychologiczną, psy- 
chotechniczną, przeciwgrużliczą, przeciwjagliczą (o ile wymienione 
poradnie w danem mieście istnieją). 


1) Konspekt wykładu dla wizytatorów na kursie, zorganizowanym przez 


Min. W. R. O. P. w styczniu r. b. 
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Czy w szkole istnieje zorganizowana pomoc dentystyczna 
i gabinet dentystyczny szkolny. Ile godzin tygodniowo pracuje 
lekarz(rka)-dentysta na jakich warunkach? Ile w ostatnim miesiącu 
założono plomb, wyleczono zębów? Obejrzeć dziennik jej czyn- 
ności? 

C) Kontrola nad stanem zdrowia dziatwy i młodzieży szkol- 
nej i kontrola nad jej czystością. Czy i jakie epidemje chorób pa- 
nowały lub panują w wizytowanej szkole? Ogólny stan zdrowia 
uczniów. Zwrócenie uwagi na wygląd, na postawę ucznia, zarówno 
przy staniu, jak przy siedzeniu, a zwłaszcza przy pisaniu. Doko- 
nać w klasie krótkiej ankiety, kto kiedy i na co chorował. Czy 
podczas choroby zakaźnej był należycie odosobniony? Kto spędził 
lato w mieście, kto na wsi, kto korzystał z kolonji letnich, kto 
z dożywiania w szkole? Kto ma krótki wzrok, wadliwy słuch 
i gdzie siedzi? Kto ma wannę w domu, jak często uczniowie się 
kąpią? Polecić uczniom obnażyć się do połowy (do pasa) i zwró- 
cić uwagę na postawę (okrągłe plecy, wystające łopatki, stan klatki 
piersiowej). W sprawie podejrzanych o gruźlicę pokonterować 
z lekarzem szkolnym, co dla nich uczynić można i należy. Pole- 
cić zdjąć obuwie i zbadać stan czystości nóg. Polecić uczniom 
z różnych ławek przeczytać coś z książki i skontrolować prawi- 
dłowość (wyrazistość i czystość) wymowy. 

Zapytać kto korzystał z pomocy dentystycznej w szkole, kto 
poza szkołą, ilu uczniów ma doprowadzoną jamę ustną do po- 
rządku. 

Zapytać, ile czasu młodzież poświęca na naukę w domu, czy 
nie ma skarg na przeciążenie którymś z przedmiotów. Polecić wy- 
konać ćwiczenia śródlekcyjne oddechowe, oczywiście przy otwartych 
oknach. 


D) Kontrola nad stanem wychowania fizycznego. Odwiedzić 
lekcje gimnastyki. Zwrócić uwagę na jakość i stan sali gimna- 
stycznej, obecność w niej przyrządów gimnastycznych, zbadać, czy 
przy szkole istnieje wypożyczalnia łyżew, saneczek, nart i t. p., 
czy zorganizowano przy szkole naukę pływania? 

Będąc na lekcji gimnastyki, wizytator ogólny zwróci uwagc. 
jaki nastrój panuje na sali (nuda, ożywienie), czy nauczyciel nale- 
życie wyjaśnia nowe ćwiczenia, czy widzi błędy w ćwiczeniach; 
czy je poprawia, czy wydaje komendę zrozumiale i z należytą in- 
tonacją, czy stoi ciągle w tem samem miejscu, czy też zmienia 
miejsce, by mieć dokładny przegląd całego oddziału ćwiczących, 
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czy dba o staranne przewietrzanie sali. Czy młodzież ćwiczy 
w pantoflach ćwiczebnych? Wizytator odwiedzi boiska, by się 
przyjrzeć, jak młodzież uprawia gry i zabawy ruchowe. ŻZapyta 
o uchylających się od ćwiczeń cielesnych. zbada powód tego. po- 
konieruje z lekarzem, jeśli ten zbyt łatwo zwalnia. Zapyta o ćwi- 
czenia dla dzieci słabowitych, czy dla nich zorganizowano ćwiczenia 
specjalne. Zbada drogą ankiet, jakie wycieczki szkoła organizowała 
w ostatnich czasach, ilu uczniów brało udział w obozach przysposo- 
bienia wojskowego, w obozach harcerskich i t.p. Przejrzy szczegó- 
łowo książkę o stanie wychowania fizycznego w szkole. 

E) Zwrócenie uwagi ogólnej na stan zdrowia nauczycieli, czy 
swoim wyglądem nie budzą podejrzenia. że dotknięci są gruźlicą 
i że mogą ją szerzyć w szkole, lub swojem zachowaniem się, czy 
nie wzbudzają podejrzenia. że są dotknięci jakiemś cierpieniem 
nerwowem lub psychicznem. Konferencja w tej sprawie z dyrekcją 
szkoły (częste opuszczanie lekcyj, częste urlopy). 

F) Skontrolować. czy dla propagandy higjeny w szkole dy- 
rekcja zaopatrzyła szkołę w środki pomocnicze do pogadanek 
higjenicznych, do nauczania higjeny i ratownictwa (przeźrocza, mo- 
dele, tablice i t.p.), czy w bibljotece szkolnej znajdują się książki 
z tego działu, polecone przez Ministerstwo, a podane w odpowiednich 
spisach, czy i w jaki sposób zostały przeprowadzone dni przeciw- 
gruźlicze, dni przeciwalkoholowe, tydzień dziecka i t.p. 


Zwizytować pogadankę higjeniczną lub lekcję higjeny lekarza 
szkolnego i w razie dostrzeżonych braków w metodyce nauczania 
udzielić lekarzowi odpowiednich wskazówek metodycznych. 


Z przygotowan do Państwowej 
Odznaki Sportowej. 


Wychowawcze walory sportu znajdują pełny wyraz w nor- 
mach Państwowej Odznaki Sportowej. 

Dzisiaj niema już chyba nikogo, ktoby nie rozumiał jej po- 
trzeby i znaczenia. Dążeniem naszem jako wychowawców fizycz- 
nych powinno być przygotowanie jaknajliczniejszych rzesz mło- 
dzieży do ubiegania się o prawo noszenia POS. 

Warunki zdobycia tej odznaki wymagają jednak wszechstron- 
nego usprawnienia i systematycznych przygotowan. 
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Zbliża się wiosna, a z nią zagadnienie racjonalnego przygo- 
towania młodzieży aby podjęte przez nią próby osiągnęły dodat- 
nie wyniki. Wsród koniecznych czynników warunkujących pomysl- 
ne wyniki—jest umiejętność dozowania wysiłku — stosowanie sku- 
tecznej metody a przedewszystkiem usuwanie rozlicznych błedów 
utrudniających poprawne i ekonomiczne wykonanie poszczególnych 
czynności sportowych. 

Na wstępie należałoby się zastanowić nad tem, które z po- 
szczególnych ćwiczeń w każdej z 6-ciu grup młodzież najczęściej 
wybiera i co wpływa na niewypełnienie wymaganych minimów. 

Opierając się na wynikach prób przeprowadzonych przez 
WOŻZLA w roku 1931 da się stwierdzić, że: 

W grupie Il młodzież męska i żeńska najchętniej startuje 
w skokach wdal. Skokiem wzwyż interesują się czynnie tylko 
nieliczne jednostki. 

W grupie Il młodzież męska biega na 60 m. Odległość 
100 m. nie cieszy się zbytnią popularnością. Młodzież żeńska star- 
tuje wyłącznie na 60 m. 

W grupie IV młodzież męska najczęściej rzuca kulą. 
Młodzież żeńska w znacznym procencie również rzuca kulą, 
w rzucie dyskiem zaś przewyższa procentowo liczbę młodzieży 
męskiej. Rzut oszczepem u młodzieży obojga płci nie cieszy się 
popularnością. 

W grupie V młodzież męska biega na 3 klm. Młodzież 
żeńska na 800 m. 


Liczne spostrzeżenia z zawodów pozwalają na ustalenie przy- 
czyn powodujących nieosiąganie minimów. 

l tak np. w skoku wdał najważniejszym czynnikiem obniżają- 
cym wynik jest nietrafienie na belkę w chwili odbicia, lub zbyt 
wolny rozbieg i złe odbicie. 

To też celem uniknięcia tych błędów należy w czasie zapra- 
wy wymierzyć dokładnie rozbieg, podnieść technikę biegu krót- 
kiego i odbicia. (Szczegóły patrz „lętno” nr. 3, str. 40—42 „Na- 
uczanie techniki lekkiej atletyki w zimie”). U młodzieży starszej 
decydującym czynnikiem w podniesieniu wyników skoków jest 
opanowanie stylu, który wskaże wychowawca ćwiczącemu, kierując 
się jego zdolnościami nerwowo-ruchowemi. 


W skokach wzwyż posługuje się młodzież prawie wyłącznie 
stylem naturalnym. Technika powyższego stylu jest bardzo łatwa, 
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a jedyną trudność sprawia odbicie obunóż. Do błędów najczę- 
ściej spotykanych w tym skoku należą złe co do czasu wykona- 
nia i niezupełne wyprosty w stawach: skokowym, kolanowym 
i biodrowym. Mechanika skoku da się wytłomaczyć przy pomocy 
sprężyny. Jeżeli sprężynę naciśniemy palcem zgóry to otrzymamy 
łuk (rys. |), który rozprężając się po puszczeniu palcem daje 
wypadkową siłę wgórę. Sprężynę tę w ciele naszem zastępują 
mięśnie przechodzące nad każdym stawem (rys. 2). Celem wyko- 
nania dobrego odbicia należy zwracać uwagę na odpowiednie 
ugięcia w stawach (l, 2, 3) i kolejność wyprostu w nich, aby siły 
powstałe przez wyprost stawów mogły się nałożyć. Natomiast 
w technice przechodzenia ponad poprzeczką, najczęściej spotyka- 
nym błędem jest odchylanie tułowiu ku tyłowi, które obniża po- 
łożenie bioder nad poprzeczką: 


W biegach krótkich zwykle najwięcej młodzież traci na 
starcie. Nauka startu ze względu na korzyści płynące z należytego 
opanowania techniki rozpoczęcia biegu i nieznacznych trudności 
przy uczeniu (można ćwiczyć w większych zespołach) powinna 
być częstym przedmiotem naszych zajęć lekkoatletycznych. Do 
błędów najczęściej popełnianych przy starcie możemy zaliczyć: 

|) żle wykopane dołki startowe (zbyt odległe od siebie, sze- 
roko rozmieszczone i złe ścianki), 

2) przyjęcie złej postawy, na zapowiedź „na miejsca , która 
jest wynikiem złego rozmieszczenia dołków. Postawa ta dobrze 
wykonana odznaczać się musi zupełną swobodą bez cienia wymu- 
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szenia tak, ażeby należycie rozlużźnione mięśnie były gotowe do 
wykonania natychmiastowej pracy. 


3) na „gotowi” — często zamiast wychylenia wprzód, startu- 
jący wyprostowuje nogi w kolanach, unosi do góry biodra, i opusz- 
cza głowę wdół. 

4) zły wybieg — zamiast skośnego odepchnięcia się wprzód 
startujący wstaje — poczem zaczyna bieg. 

W technice samego biegu widzimy najczęściej, że już w po- 
łowie przebieganej odległości startujący biegną z wyprostowa- 
nym tułowiem i nie podnoszą do góry kolan. Tłomaczy się to 
tem, że dany biegacz ma bardzo słabe mięśnie brzucha, które 
należy wzmacniać specjalnemi ćwiczeniami bądż w lekcji gimna- 
styki, bądź w ćwiczeniach przygotowawczych przed lekcją lekkiej 
atletyki. 


Do innych błędów popełnianych przez młodzież, należy silne 
skłanianie głowy wdół, albo też „zadzieranie do góry”. Pierwszy 
z tych błędów powoduje utratę równowagi, drugi wyprost tułowiu 
i skracanie kroku. 


Przez silne pochylenie tułowiu wprzód osiągamy to, że ciało 
ma skłonność do upadku a biegnący zmuszony jest zapobiegać 
temu przez szybkie przestawianie nóg. Wysokie zaś podnoszenie 
kolan pozwala na zwiększenie długości kroku. 

Z ćwiczeń wzmacniających mięśnie brzucha wymienić należy: 

|) Leżenie tyłem, unieść nogi nad ziemię, wytrzymać 
1 opuścić, wytrzymać i siekanka, nogi do pionu i opuszczanie, 
jednocześnie i naprzemian, nogi do pionu — wymachy boczne, 
wtył za siebie naprzemian, nakrywanie się i w nakryciu siekanka. 

2) W leżeniu tyłem wypychanie piłki lekarskiej z pomocą 
współćwiczącego (do zupełnego wyprostu nóg). 

3) W leżeniu tyłem ugiąć nogi w kolanach i wypychanie 
w gorę współćwiczącego leżącego na nogach w opadzie tyłem. 

4) W leżeniu tyłem — skurcz nóg w kolanach i rower, ten 
sam rower w podporze na barkach. 

5) Podłożyć nogi pod szczebel lub przytrzymać przez współ- 
ćwiczącego w leżeniu tyłem — wstanie do siadu płaskiego i skłon 
wprzód. 

6) Zwis na tramie lub drabince i ćwiczenie podobne jak 
w pkt. |. 

7) W zwisie tyłem na drabinkach rower. 
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We wszystkich ćwiczeniach pkt. | i 5 należy zwracać uwagę 
na to aby nogi w kolanach były zupełnie proste; w zwisach od- 
nosi się i do rąk. Ćwiczeń brzucha w płaszczyznie strzałkowej 
należy wykonać bardzo wiele. Mięśnie te są niemal przy wszyst- 
kich konkurencjach lekko-atletycznych bardzo pomocne, a w gim- 
nastyce naszej i w przygotowaniach do lekkiej atletyki zaniedby- 
wane. 

W rzutach najczęściej wybiera młodzież kulę. Tłomaczy 
się to tem, że początkowa technika pchnięcia kulą jest znacznie 
łatwiejszą od rzutu dyskiem a w wysokim stopniu od rzutu 
oszczepem. 

Z błędów jakie popełnia młodzież przy pchnięciu kulą, to 
wykonywanie rzutu samą ręką bez udziału pracy tułowiu i nóg, 
lub złe koordynacje tych ruchów. Do innych błędów należy 
przedwczesne odrywanie ręki od barku (powoduje to obok słabego 
wyniku częste zrywanie ramienia w łokciu), niedopychanie kuli 
zbyt niski lub wysoki kąt pchnięcia i przekraczanie koła rzutu. 

Bardzo często spotykamy się z tem, że młodzież trzyma kulę 
nie na palcach ale na dłoni. W ten sposób trzymają najczęściej 
dziewczęta. [łomaczy się to zbyt słabo rozwiniętemi mięśniami 
i ścięgnami dłoni. To też należy stosować pewne ćwiczenia na 
wzmocnienie stawów, ścięgien i mięśni dłoni, a to: 

|) Cwiczenia w podporach. 

2) Ćwiczenia w zwisach. 

3) Cwiczenia w przeciąganiu. 

4) Stanie lub przygotowania do stania na rękach, 

5. Ćwiczenia w chwytach i wyłamywaniach dłoni w walce 


6) ŻZajęcze skoki. 

7) Podrzucanie, wypychanie i chwytanie kuli na dłoń zło- 
żoną w kielich. 

Wzmocnienie palców dłoni jest rzeczą wprost konieczną, bo 
zdarzające się wyłamywania palców są bardzo bolesne i na dłuż- 
szy przeciąg czasu uniemożliwiają zaprawę. Rzucanie natomiast 
kuli z dłoni, obniża wynik. 

W rzucie dyskiem startuje tylko mała grupa młodzieży. 
Technika rzutu dyskiem jest znacznie trudniejsza od pchnięcia 
kuli, zwłaszcza przy rzucie drugą ręką (lewą). Jeżeli nawet mio- 
tacz ma opanowany wyrzut z miejsca w którym bardzo często 
dysk leci „słońcem lub wiatraczkiem*, zbyt nisko lub za wysoko, 
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to największą trudność sprawia ćwiczącemu obrót w kole. Skut- 
kiem złego obrotu miotacz albo przekracza granicę koła albo 
wyrzuca dysk wspomnianym „słońcem czy wiatraczkiem*. Jeżeli 
nawet nie popełnia tych błedów, a długość rzutu jest mała, to 
dzieje się to na skutek tego, że zawodnik wyrzuca dysk wcześniej 
ręką, zanim zdąży wstać z ugiętych nóg i wykonać skrętową pracę 
tułowiem. Ramię tylko dorzuca dysk. Cała tajemnica długości rzutu 
dyskiem tkwi w tem, by najpierw wstać z nóg, wykonać odpo- 
wiednią skrętową czy skłonową pracę tułowiem a nakoniec za- 
machem z tyłu i od dołu pociągnąć dysk ramieniem nie prze- 
kraczając wysokości brody i dociągnąć je jaknajdalej za siebie. 
Nie mniej ważnym czynnikiem jest miękkość i koordynacja po- 
szczególnych ruchów. 

Rzut oszczepem jest jedną z tych konkurencji, którą 
młodzież szkolna bardzo mało uprawia. Wpływa na to przeważnie 
trudność posiadania i konserwacji sprzętu. Również nie bez wpły- 
wu na brak zainteresowania pozostaje trudność w rzucaniu i po- 
łączone z tem częste zrywanie ramienia w łokciu. W technice 
rzutu oszczepem największe trudności zazwyczaj sprawia: 

|) przyzwyczajenie się do trzymania i rzucania oszczepem 
z prostego ramienia, 

2) skoordynowanie ostatnich kroków i przyjęcie pozycji 
wyrzutnej. 

3) skoordynowanie pracy nóg, tułowia i rąk, w chwili wy- 
rzutu. Jest rzeczą bardzo ważną ażeby młodzieży nie pozwalać 
rzucąć oszczepem zanim nie przerobi się z nią podstawowych 
elementów rzutu. Niszczy się bowiem bardzo dużo oszczepów 
a co najważniejsze, to zrywa się stawy barkowy i łokciowy 
a ponadto nabiera młodzież wiele złych przyruchów, których nie 
sposób póżniej oduczyć. 

Biegi średnie. Z biegów średnich wymaganych od mło- 
dzieży starszej to bieg na 3 klm. dla chłopców i 800 mtr. dla 
dziewcząt. Są to ćwiczenia wytrzymałościowe do których koniecz- 
nem jest takie przygotowanie aby młodzież mogła osiągnąć bez 
szkody dla organizmu wymagane minima. Przygotowania te 
zaczniemy już od wczesnej wiosny. W poczynaniach swych nie 
możemy się posługiwać sposobami stosowanemi przez zawodników 
lekkoatletycznych, gdyż trening ten jest dla młodzieży ze względu 
na swe natężenie nieodpowiedni. Trening nasz musimy dostosc- 
wać ściśle do stopnia rozwoju i sprawności młodzieży, usunąć 
4 
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z niego zupełnie współzawodnictwo, które jest w ćwiczeniu wy- 
trzymałości ze względu na zmienność tempa pracy szkodliwe, 
a ponadto prowadzić ścisłą kontrolę lekarską. 

W zaprawie samej zaczniemy od marszów terenowych 
w okolicach najbliższych. Zwykle należy dbać o dobór urozmai- 
conej trasy, a w czasie marszu przeprowadzać zmiany tempa 
i dążyć do częściowego opanowania stylu. 

Po marszach terenowych przyjdą marsze przeplatane krót- 
kiemi biegami, dalej krótsze i dłuższe biegi na przełaj 
a późną wiosną trening na bieżni. Nad tem wszystkiem musi 
czuwać wychowawca, prowadzić marsze i biegi osobiście, bądż 
też wyznaczyć kogoś do prowadzenia, celem nadania odpowiednie- 
go tempa i zwracania uwagi na styl biegu. 

(Szczegóły odnoszące się do biegów średnich patrz: „Zasady 
nauczania lekkiej atletyki” Mierzejewski, Baran, Humen str. 38-63), 

Te drobne uwagi nie są wystarczające jako wskazania me- 
todyczne. Mają one na celu dać obraz tych niedociągnięć i tych 
braków, które najczęściej spotyka się u młodzieży. 

Celem dokładnego przygotowania ogółu młodzieży w każdej 
szkole należałoby już przed rozpoczęciem sezonu podzielić mło- 
dzież na odpowiednie grupy w zależności od tego, które ćwicze- 
nia z 6 grup POS młodzież wybierze i w tych małych grupkach 
przeprowadzać systematyczną zaprawę zdążającą nie do wyników 
rekordowych, ale wyników świadczących o pewnym poziomie 
sprawności i o pewnym ekonomicznym wysiłku (opanowanie sty- 
lów). | 

Praca ta jest może nieosiągalna w jednym sezonie wiosen- 
nym i letnim jednak podjąć ją należy, gdyż obliczona na dłuższy 
okres czasu może dać piękne wyniki. Młodzież młodsza w miarę 
dorastania jeżeli była uczona w prawidłowy sposób w następnych 
iatach będzie bardzo pomocna na terenie kół sportowych wycho- 
wawcy fizycznemu. Irud w nią włożony opłaci się nietylko samej 
młodzieży dając jej dużo zadowolenia, wiary we własne siły i pola 
do czynu ale i wychowawcy, który może młodzież tak wychować 
by w przedmiocie prowadzonym przez niego ona z nim współ- 


pracowała. 


Skład Jan. 


51 


Gimnastyka skandynawska 
jej cechy i wyższość. 


(Na międzynarodowym Kongresie wychowania fi- 
zycznego w Wenecji w maju ub. r. wygłosił inspektor 
K. A. Knudsen z Danii referat, który podajemy z źródeł 


francuskich i niemieckich w obszernem streszczeniu), 


Pod nazwą gimnastyki skandynawskiej rozumie autor te ćwi- 
czenia, które zapoczątkował Ling ze Szwecji, a które wprowadzo- 
ne zostały przez 5 państw północnych: Szwecję, Norwegię, Fin- 
landję, Danję i lslandję. Początki tej gimnastyki datują od roku 
1800 r. Ażeby zrozumieć jej właściwości i odrębne cechy należy 
ją porównać z formami wychowania fizycznego w innych krajach 
Europy. 

Pierwszy bodziec do odrodzenia ćwiczeń fizycznych wyszedł 
przed 150 laty z Niemiec. W historycznym rozwoju tego odro- 
dzenia aż do dnia dzisiejszego występują 3 główne systemy, nie- 
miecki, angielski i północny. QGuts-Muthus — z zawodu nauczy- 
ciel pragnął dostosować w Niemczech swój system gimnastyki do 
potrzeb szkoły. Wkrótce jednak wysunął się na czoło Jahn, któ- 
ry poświęcił uwagę przeważnie młodzieży dorosłej męskiej, przy- 
padło to na okres po porażce Niemców w wojnach napoleonskich. 
Jahn postawił sobie za cel wzmocnić osłabione Niemcy nowem 
pokoleniem silnem i gotowem do czynu zbrojnego. Charaktery- 
styczną cechą gimnastyki Jahna było zastosowanie poręczy i drąż- 
ków jako przyrządów do gimnastyki, jak również zastosowanie 
cwiczeń popularnych wśród ludu. Działalność Jahna posiadała 
pewne cechy ideologiczne, dzięki czemu system jego gimnastyki 
rozpowszechnił się w pierwszej połowie XIX stulecia prawie w ca- 
łej Europie za wyjątkiem Szwecji. Ruchami zasadniczemi w sy- 
stemie Jahna były ćwiczenia ramion, one to dźwigały ciężar gim- 
nastykującego się na poręczach i drążkach. Patrjotyczny zapał 
dorosłej—młodzieży miał pokonywać trudności tych ćwiczeń, bu- 
dzić potrzebną odwagę i wzmacniać konieczne do tej pracy siły. 
Cwiczenia drążkowe i poręczowe jako jednostronne wysuwały na 
pierwszy plan rozwój ramion i pasa barkowego na niekorzyść po- 
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zostałych części układu mięśniowego. Działalność serca i płuc 
w usztywnionej podporem klatce piersiowej nie mogła być nor- 
malną. 

Niemcy dawno już odczuwali, że ćwiczenia te musiałyby być 
uzupełniane innemi w szczególności ćwiczeniami bieżnemi i pił- 
kowemi, przeto obecnie drążek i poręcz i nie posiadają już 
w Niemczech tego znaczenia w gimnastyce jakie miały początkowo. 

Inaczej rzecz się miała z drugą częścią ćwiczeń Jahna—ćwi- 
czeniami ludowemi. Przyczyniły się one wybitnie do obecnie ob- 
serwowanego usportowienia szerokich mas młodzieży niemieckiej. 

Kierunek angielski najdobitniej określa nazwa „Gry piłkowe*. 


Najistotniejszą ich cechą jest szerokie zastosowanie biegu ja- 
ko klasycznego składnika wychowania fizycznego, nie dlatego, że 
stanowił on — ważną — konkurencję u Greków, a w początkach 
ery olimpijskiej nawet jedyną, lecz dlatego, że bieg najkorzyst- 
niej oddziaływuje na serce i płuca. Zaletą gier piłkowych jest 
to, że stanowią one czynnik współzawodnictwa w którym przyj- 
mują udział nie pojedyńczy zawodnicy, lecz zespoły zorganizowa- 
ne, w których jednostka dokonuje wysiłki na korzyść zespołu 
a sukces jednostki staje się jego sukcesem. Angielski system gier 
piłkowych wycisnął piętno na charakterze Anglików i stał się nie- 
zaprzeczonym czynnikiem w urabianiu cech narodowych, które 
znalazły wyraz w pojęciach „fair pley“ i „gentleman“, które się 
przyjęły obecnie daleko poza granicami Aneglji. 

Gry piłkowe święcą obecnie tryumfy w całem świecie, nie- 
mniej jednak metoda angielska jest jednostronną. Jak jednostron- 
nymi byli Niemcy w rozwoju ramion dzięki ćwiczeniom na drąż- 
kach i poręczach tak jednostronnymi są Anglicy w rozwoju nóg 
dzięki grom piłkowym, przeto obie metody wymagają uzupełnień, 
jeżeli rozwój młodzieży dzięki wychowaniu fizycznemu ma osiąg- 
nąć ideał, który Grecy określali mianem harmonii. 

Takim uzupełnieniem zmierzającem do harmonijnego rozwo- 
ju ciała jest system północny — inaczej skandynawski, wyrazem 
którego jest gimnastyka Linga. 

Ling był współcześnikiem Guts-Muthsa i poznał jego system 
gimnastyki za pośrednictwem Danji, z niej zaczerpnął swe począt- 
ki, lecz rychło poszedł własną drogą. 

W odróżnieniu od swych poprzedników i współczesnych mu 
pionerów gimnastyki Ling dążył do gruntownego poznania orga- 
nizmu ludzkiego na rozwojem którego miał pracować, oddał się 
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więc studjom anatomicznym; posiadał pozatem naturę wysoce 
artystyczną. 

Jego znajomość organizmu ludzkiego i własności artystyczne 
wywarły wpływ na stworzony przezeń system gimnastyki. Wy- 
pełnił on niemi braki jakie wykazały oba poprzednie systemy 
t. j. niemiecki i angielski. Jakkolwiek do systemu swego Ling 
wprowadza przyrządy to jednak charakterystyczną cechą systemu 
Linga są ćwiczenia wolne. Kombinacja ćwiczeń wolnych z ćwi- 
czeniami na sprzęcie specjalnie obmyślanym w postaci drabinek 
lub przyścianków stanowią myśl przewodnią gimnastyki Linga 
i tworzą system szwedzki albo skandynawski inaczej określany 
jako nordyczny, ponieważ ze Szwecji przyjął się we wszystkich pan- 
stwach północnych Europy. 

Ćwiczenia gimnastyczne jak i sportowe bywają dostosowane 
do pewnego celu. Jeśli chcemy wykonywać np. skok wzwyż to 
musimy formę o obszerność ruchu dostosować do konieczności 
przeniesienia ciała ponad poprzeczkę. lm większej wprawy na- 
będziemy w skoku tem łatwiej będziemy dostosowywać swoje ru- 
chy do powyższego celu. To samo dotyczy skoku przez konia 
1 skrzynię jak i ćwiczeń na drążku czy poręczy, to samo odnosić 
się będzie ogólnie do ćwiczeń lekko atletycznych i pracy codzien- 
nej. Ruchy swe dostosowujemy zazwyczaj do wymagan czysto 
utylitarnych zawartych w bezpośrednim celu. 

Czy jednak wielostronności ruchu jakiego wymagają ćwicze- 
nia sportowe, gry piłkowe i praca nie wystarczają dla należytego 
rozwoju fizycznego człowieka. Otóż wszystkie te ćwiczenia po- 
siadają pewien cel bezpośredni — utylitarny, a tem samem — 
wspólny brak, że ruchy nie odbywają się w pełnych granicach 
możliwej ruchomości stawów. Zazwyczaj w ruchach tych wyzy- 
skuje się pewien tylko stopień możliwości, co prowadzi w rezul- 
tacie do pewnego usztywnienia stawów, dotyczy to zarówno pracy 
fizycznej, ćwiczeń lekko atletycznych, ćwiczeń na drążkach i po- 
ręczach jak i gier piłkowych. 

W tym punkcie najwyraźniej zaznacza się zasadnicza różnica 
między pracą fizyczną lekko atletyką z jednej strony i lingowskie- 
mi wolnemi ćwiczeniami z drugiej strony. Ćwiczenia wolne nie 
posiadają określonego celu bezpośredniego mogą więc być wyko- 
nywane tak, by jaknajwięcej rozwijały organizm i przynosiły mu 
maksymalne korzyści. Cwiczenia Linga uruchamiają stawy do 
maksymalnych granic możliwości, dzięki czemu przywracają im 
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naturalną giętkość, i ruchliwość cechujące młodość i zdrowie. Mó- 
wiąc o tej giętkości należy zaznaczyć, że nie może być mowy 
o przesadnej i wątpliwej co do skutków zdrowotnych giętkości 
akrobatów. Praca nad giętkością organizmu ludzkiego stanowi 
swoistą cechę gimnastyki skandynawskiej. Nie da się zaprzeczyć, 
że większość ćwiczeń gimnastycznych, lekko atletycznych i gier 
piłkowych rozwijają przeważnie kończyny ciała, przy wykona- 
niu pracy przez kończyny część jej przenosi się również na tułów, 
niemniej jednak praca tułowia jest w tych wypadkach przypadko- 
wą oraz zbyt powierzchowną, by wywrzeć należyty wpływ na 
wszechstronny i harmonijny rozwój ciała. Do gruntownego i wszech- 
stronnego przećwiczenia tułowia t. j. stawów i mięśni kręgosłupa, 
mięśni grzbietu i brzucha służy szereg osobnych ćwiczeń zwanych 
ogólnie ćwiczeniami tułowia. Z. punktu widzenia gimnastyki naj- 
większą zasługą Linga jest to, iż podał on bardzo wiele warto- 
ściowych ćwiczeń tułowia, które zapewniają mu należyte kształto- 
wanie się i giętkość a w wynikach swych dają dobrą postawę, 
przeto ćwiczenia tułowia będą konieczne tam, gdzie szeroko za- 
kreślają się cele wychowania fizycznego. 

Cwiczenia tułowia nie pociągają młodzieży tak, jak ćwiczenia 
siłowe na przyrządach wymagające zręczności i siły i dające oka- 
zje do współzawodnictwa i zbierania poklasków. Niemniej jednak 
prostota metody czyni ją dostępną dla wszystkich zarówno doro- 
słych jak i dzieci, dla mężczyzn i kobiet zarówno starych jak 
i młodych. Jeżeli nauczanie prowadzić będziemy żywo, działanie 
metody okaże się skutecznem i dobroczynnem. Z jaką żywością 
i swobodą prowadzić można ćwiczenia wolne, wykazali finka E. 
Bjorksten i duńczyk N. Bukh oba te nazwiska są już dobrze znane 
poza granicami państw północnych. Znaczenie ćwiczeń Linga 
jest dwojakie: powiększają one ruchliwość stawów i giętkość tu- 
łowia. Dzięki tym możliwościom wolne ćwiczenia przewyższają 
inne systemy gimnastyczne i na tem polega to uzupełnienie, które 
odłam nordyczny daje międzynarodowej pracy nad doskonaleniem 
fizycznem ludzkości. Należałoby życzyć by metoda wolnych ćwi- 
czeń została udostępniona jaknajszerszym rzeszom, jest bowiem 
rzeczą niełatwą należycie poprowadzić ćwiczenia wolne co wyma- 
gą dużej znajomości jak organizmu ludzkiego tak też systematyki 
samych ćwiczeń. 

Często się zdarza, iż obcokrajowcy zwiedzając północ, po 
powrocie do kraju usiłują wprowadzić u siebie skandynawski sy- 
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stem gimnastyki, a próba ta zawodzi. Jeśli bowiem nauczyciel 
nie zrozumie należycie tych ćwiczeń i gruntownie nie zbada ich 
walorów, natenczas nie starczy mu ani wytrwałości, ani zamiłowa- 
nia do jego pracy. Cwiczenia źle prowadzone tracą swe walory 
i nie doprowadzają do pożądanych wyników. 

W ćwiczeniach fizycznych odgrywają również rolę właściwo- 
ści pewnych państw i charakteru narodowego, dlatego też ćwicze- 
nia fizyczne w poszczególnych państwach i u poszczególnych na- 
rodów posiadają pewne cechy swoiste. W swych założeniach naj- 
istotniejszych charakter ćwiczeń cielesnych stanowi dorobek mię- 
dzynarodowy i dlatego zarówno system niemiecki, angielski jak 
i skandynawski posiadają znaczenie dla wychowania fizycznego 
młodzieży. Dlatego też, międzynarodowe kongresy pozwalające 
na wymianę myśli, posiadają doniosłe znaczenie, wnoszą one bo- 
wiem czynnik ogólno ludzki do zasady wychowania fizycznego, 
stanowiąc środek do osiągnięcia pięknego celu wzajemnego zbli- 
zania się narodów, przez co posuwają naprzód ideę Związku Na- 
rodów. 


Kpt. M. Kaseja, 
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Oceny książek. 


Dr. Bronistaw Duchowicz. O na- 
pojach alkoholowych i alkoholizmie. 
Książnica Atlass L.wów-Warszawa. 
1931, Stron 91. Bibljoteka Higjenicz- 
na. Zeszyt XVII. 


Autor, znany w całej Polsce ba- 
dacz dziedziny alkoholizmu. jego isto- 
ty i społecznej z nim walki, potrafił, 
aczkolwiek nie jest lekarzem, znako- 
micie i ściśle pedagogicznie przedsta- 
wić w powyższej pracy. pogłębiając 
dawniejsze swoje publikacje, całokształt 
sprawy alkoholizmu. Po krótkim ogól- 
nym wstępie, wprowadzającym czytel- 
nika w przyczyny rozpowszechnienia 
się alkoholizmu omawia autor w [I roz- 
dziale własności alkoholu w oświetle- 
niu chemicznem oraz w oświetleniu 
fizjolośicznem, by w II rozdziale odpo- 
wiedzieć na pytanie. czy alkohol jest 
pokarmem, używką, czy trucizną? III 
rozdział przedstawia już w ściślejszem 
znaczeniu działanie alkoholu na ustrój 
człowieka i to pod względem fizycz- 
nym, jakoteż psychicznym. dając zara- 
zem wyjaśnienie kumulatywnego dzia- 
łania alkoholu. 

IV i V rozdział obejmuje bardzo 
rzeczowe przedstawienie wpływu alko- 
holu na potomstwo człowieka, oraz na 
obyczajność, przestępstwa i zbrodnie 
w życiu społecznem, następny zaś roz- 
dział uzupełnia tę przez alkoholizm 
powodowaną destrukcję społeczną, da- 
jąc wyjaśnienie stosunku alkoholizmu 
do częstości samobójstw. 

W rozdziale VII rozwodzi się autor 
nad ujemnem działaniem alkoholu na 
sport, oraz na łączność przyczynową 
alkoholizmu z katastrofami kolejowemi 
i automobilowemi, by w ostatnim, VIII 
rozdziale uwypuklić straty w gospo- 
darstwie narodow em. spowodowa- 


ne przez alkoholizm, jako klęskę spo- 
łeczną. Dziełko ilustruje 20 rycin i ta- 
blic poglądowych. 

Wydawnictwa Polsk. Tow. Higjen. 
we Lwowie znakomicie wypełniają 
cel swój, bo popularyzują wie- 
dzę higjeniczną, nie obniżając poziomu 
naukowego tejże wiedzy; książka 
dyr Duchowicza na tym samym 
stoi poziomie i winna rozszerzyć się w 
rękach nauczycielstwa. duchowieństwa 
i inteligencji wszelkich zawodów, sło- 
wem wszystkich tych, którzy powołani 
są pośrednio do czynnego udziału we 
walce z alkoholizmem i pragną drugich 
o tej klęsce społecznej uświadomić. 


(Prof. Dr. Gantkowski— Poznań). 


Dr. Joachim Namysł i Jan Biliński. 
Ucieszne i pożyteczne pogadanki o 
twojem zdrowiu. Lwów-Warsza- 
w a 1931. Książnica Atlas. Stron 118, 
rycin 24. 

Z wielkiem zainteresowaniem wzią- 
łem do ręki powyższą książkę, bo ży- 
wo przypomniał mi się epizod z mego 
życia, przeżyty tuż po naszem wyzwo- 
leniu, w początkach roku 1919. Otóż 
w przejeżdzie służbowym znalazłem się 
w szkole wiejskiej Poznańskiego, w 
której—po wyjeździe nauczyciela niem- 
ca—uczyła zastępczo córka obywatela 
ziemskiego, zdolna i zapalona inteli- 
gentka, mająca—aczkolwiek nie zawo- 
dowa nauczycielka—nerw podagogicz- 
ny. Natrafiłem na lekcję z higjeny 
i zdziwiony byłem finezją pedagogicz- 
ną tej przygodnej nauczycielki, bo po- 
trafiła przykładami i obrazkami z ży- 
cia codziennego w wykładaniu trud- 
nych tych nauk dzieci — zacieka- 
wić. Tę to sztukę zaciekawie- 
ni a posiada książka autorów, którzy— 


aczkolwiek nie są lekarzami— potrafili 
nader umiejętnie naświetlać najważ- 
niejsze podstawy higieny codziennego 
życia, dając i prozę i mowę wierszo- 
waną i cytatami zajmujące pogadanki 
i higieniczne hasła, przystępne umysło- 
wi młodych dzieci szkolnych, 


W ten to jedynie sposób można 
„przemycać” nawet do umysłów naj- 
młodszych dzieci szkolnych pierwsze 
podwaliny wiedzy, której celowości w 
sposób systematyczny i programowy. 
poważny i namaszczony nawet i naj- 
lepszy pedagog nie zdoła dziatwie 
szkolnej wytłumaczyć. 


To też sądzę, że pomysłowi autorzy 
przysłużyliby się niepomiernie zdrowiu 
publicznemu, gdyby opracowali dalszy 
ciąg w ten sposób ujętej pracy, uwzględ- 
niającej i uczniów starszych. Książka 
sama siebie poleca; nie wątpię, iż się- 
śną po nią z radością nauczyciele, bo 
znajdą w niej klucz do łatwego wykła- 
dania tak ważnej gałęzi wiedzy. jaką 
jest nauka o zdrowiu. 


(Prof, Dr. Gantkowski— Poznań). 


Zawody narciarskie w świetle ba- 
dań lekarskich (Wydawnictwo Prze- 
glądu Sportowo-Lekarskiego w War- 
szawie, rok 1932). Jest to praca zbio- 
rowa pod redakcją gen. bryg. d-ra Sta- 
nisława Roupperta — szefa dep. zdr. 
M.S.Wojsk.i z-cy przewodniczącego Ra- 
dy Naukowej Wychowania Fizycznego 
ś.p. d-ra E. Lewickiej —sekretarza tej- 
że rady, doc. d-ra G. Szulca — naczel- 
nego dyrektora Państwowego Zakładu 
Higieny i mjr. d-ra Wł Missiuro—kie- 
rownika pracowni fizjologicznej Wych. 
fiz. i sportu zakł. fizj. U-tu Warszaw- 
skiego. Obejmuje ona 370 stron druku 
i stanowi sprawozdanie z prac Komi- 
sji lekarskiej Rady Naukowej Wycho- 
wania Fizycznego wykonanych w cza- 
sie międzynarodowych zawodów nar- 
ciarskich w Zakopanem w r. 1929. 
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Poszczególne prace pomieszczone 
w tej monografji były ogłoszone w Prze- 
glądzie Sportowo-Lekarskim, niemniel 
jednak zebrane obecnie w całość sta- 
nowią cenny dorobek naukowy oraz 
przyczynek do zagadnienia fizjologii 
wysiłku. 

Na str. 319 doc. d-r Wł. Dybowski 
zestawiając ogólne wyniki badań d-ra 
Missiuro. d-ra Rosnowskiego, d-ra Ra- 
ulbersza, d-rów Leżyńskiego i Miku- 
laszka. doc. d-ra Szulca, doc. Mydlar- 
skiego i d-ra Zawadzkiego podaje m. 
in., że: 

1. Wiek zawodników wynosił prze- 
ciętnie 25 lat bez większych wa- 
hań. 

2. Zwycięzcami w biegu 50 i 18 km 
okazali się zawodnicy w wieku 
25—26 lat. 

3. Pod względem antropologicznym 
przeważał typ nordyczny a i jego 
mieszańcy i ;. 

4. U 73% zawodników stwierdzono 
zwiększenie wymiarów serca. 

5. Typy ai ; okazały się najbardziej 
przystosowanemi do większych wy- 
siłków i wykazały odmienny nań 
sposób reagowania. 

6. Wysokie ciśnienieskurczowe przed 
biegiem nie wpływa na szanse 
wygranej czy przegranej w biegu. 

7. Ciśnienie krwi tak skurczowe jak 
i rozkurczowe po biegu narciar- 
skim obniża się najznaczniej po 
25 minutach, a tętno wraca do 
swej częstotliwości przedbiegowej 
po 40—60 minutach, nie rzadko 
jednak nie dochodzi do niej na- 
wet po 70 minutach. 

8. Obniżenia pojemności życiowej 
płuc po biegu dochodzące do 30% 
są zjawiskiem stałem prawie. lecz 
bardzo zmiennem. Największe ob- 
niżenia wykazują zawodnicy gor- 
szej kondycji. 

9, Podobniejakw St.Moritz stwierdzo- 
no zależność wielkości zmniejsze- 
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nia serca po wysiłku od jego wiel- 
kości tylko w mniejszej odsetce 
wypadków, niż w St Moritz. 

10. Badania elektrokardjogralficzne 
wykazały zwiększenie się przewa- 
gi komory lewej nad prawą. 

11. Komisja lekarska w zupełności 
aprobowała obecnie regulaminy 
zawodów narciarskich. 

12. Dla oceny zawodników pomiary 
czynnościowe posiadają większe 
znaczenie niż statyczne. 

13. Obecne określenie minimum wie- 
ku na lat 20 dla zawodników jest 
odpowiednie dla biegów 18 km 
dla 50 km bardziej wskazaną by- 
ła by granica lat 22. 

14, Ze względu na hygjenę sportu na- 
leży dążyć do jaknajlepszego opa- 
nowania techniki narciarskiej. 

15. Regulaminy t. zw. kombinowanych 
zawodów narciarskich stanowią 
dobrą próbę ochrony zawodnika 
przed przemęczeniem. zasługują 
przeto na intensywne poparcie. 
zrozumienie lekarskie i na prze- 
szczepienie do innych działów 
sportu. 


ZA 


Stefan Wilczyński. Ogródki dział- 
kowe jako zagadnienie społeczne. 
Bibl. Okręg. Zw. Kas Chorych w Kra- 
kowie. Tom XXVIII. Kraków 1931, 
str. 48, 8 podw., tablic z ryc. 

Jest to drugie wydanie broszury 
opublikowanej w r. 1927 przez Zw. 
Tow. Dobrocz. „Caritas“ w Poznaniu. 
Autor, b. naczelnik Wojewódzkiego 
Wydziału Opieki Społecznej w Pozna- 
niu, obecnie w Krakowie, przedstawia 
zagadnienie ogródków działkowych 
wszechstronnie, a broszurę jego należy 
zaliczyć do najlepszych publikacyj pro- 
pagandowych i informacyjnych w tej 
dziedzinie. W szeregu rozdziałów trak- 
tuje kolejno znaczenie ogródków dział- 
kowych ze stanowiska społecznego. 


zdrowotnego, ekonomicznego, opieki 
nad dzieckiem, — informuje o rozwoju 
ruchu na polu ogródków rodzinnych 
zagranicą. przedstawia obecną organi- 
zację w Polsce, załącza statuty towa- 
rzystw działkowców. wzory umów. 
regulaminy. instrukcje i wreszcie przy- 
gotowany projekt ustawy o ogrodach 
działkowych. Broszura oparta na ma- 
terjale źródłowym, wydana jest staran- 
nie i opatrzona licznemi rycinami pla- 
nów i obrazków z ogródków działko- 
wych. przeważnie Poznania, który jak 
wiadomo przoduje na tem polu w Pol- 
sce. Pracę autora należy powitać z 
uznaniem. gdyż może oddać dobre usłu- 
gi sprawie propagandy idei ogródków 
działkowych i przyczynić się do ulep- 
szenia i ujednostajnienia metod ich or- 
ganizacji. 

Znaczenia rodzinnych ogródków 
działkowych dla utrzymania zdrowia 
fizycznego i duchowego ludności miej- 
skiej. nie potrzeba dziś już szeroko 
uzasadniać. Idea ta zyskała sobie pra- 
wo obywatelstwa we wszystkich zagro- 
żonych urbanizacją krajach kultural- 
nych i zasługuje na szerokie rozpow- 
szechnienie i najgorętsze poparcie. To 
też razi niepotrzebna przesada autora. 
który chciałby w niej widzieć pana- 
ceum na różne bolączki społeczne. a 
nawet najlepsze lekarstwo na wady 
charakteru narodowegol 

Również można wyrazić wątpliwo- 
ści co do szczegółów projektu ustawy 
o ogrodach działkowych, która nakłada 
na gminy miejskie liczne obowiązkowe 
świadczenia w tej dziedzinie, podczas 
gdy inne równie ważne dziedziny usta- 
wodawstwa, zabezpieczającego interesy 
zdrowia publicznego w miastach. wy- 
kazują fatalne luki. 

Brak nam ustawowego zabezpiecze- 
nia minimalnych norm zieleni publicz- 
nej w ustawie o zabudowaniu osiedli 
(parki. place sportowe, ogródki dzie- 
cięce), brak ustawy zabezpieczającej 


lasy i brzegi wód jako miejsca wyw- 
czasów w okolicy miast (na wzór usta- 
wy pruskiej z 29.VII.1922 r.), brak 
ustawy o ochronie przyrody, o plano- 
waniu kraju. 

Do tego brak koordynacji między 
zainteresowanemi temi sprawami wła- 
dzami stwarza tak smutne fakty, jak 
n. p. zniszczenie najważniejszego miej- 
sca wycieczkowego Poznania — Ludwi- 
kowa, przez umieszczenie właśnie tam 
olbrzymiego sanatorjum dla gruźliczych 


przez Okręg. Zw. Kas Chorych. 


Zagadnienie ogródków działkowych 
winno być ujęte na szerszem tle usta- 
wowem, a do przygotowania takiej 
ustawy powołane jest nie tylko Mini- 
sterstwo Pracy i Opieki Społecznej. 
ale też Ministerstwo Spraw Wewnętrz- 
nych (Dep. Służby Zdrowia) i kierują- 
ce planową rozbudową miast Mini- 
sterstwo Robót Publicznych. 

Dr. Adam Wodziczko—Poznań. 


„Nawigacja Jachtowa“, krótki po- 
dręcznik do użytku na jachtach mor- 
skich — gen. Marjusza Zaruskiego. wy- 
dawnictwo Wojskowego Instytutu Nau- 
kowo-Wydawniczego. Warszawa. 1932. 

Rzesze jachtsmanów polskich muszą 
z uznaniem powitać ukazanie się ksią- 
żeczki gen. Zaruskiego. Przynosi ona 
im bardzo dużo cennego materjału, 
którego opanowanie w zupełności wy- 
starcza dla osiągnięcia zakresu wiedzy, 
potrzebnego dla kierowania jachtem 
morskim. 

Jak to zresztą autor sam zaznacza 
na wstępie, nazwa książki nie jest 
właściwą. gdyż poza  zasadniczemi 
wiadomościami z zakresu nawigacji na 
morzu, książka zawiera również cały 
szereg rozdziałów niemających nic 
wspólnego z nawigacją, — jak np. roz- 
kazodawstwo przy manewrowaniu 
okrętem. prawidła rozwijania się na 
morzu i t. p. Jednakże wiadomości, 
zawarte w tych rozdziałach są tak ko- 
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nieczne każdemu żeglarzowi. że uzu- 
pełnienie przez nie zakresu wiadomo- 
ści z właściwej nawigacji. stanowiącej 
istotny cel książki, — należy przyjąć 
jako bardzo właściwe. Niestety szczupłe 
wymiary książki, nie pozwoliły na 
zbytnie rozwijanie tematów, zawartych 
w tych rozdziałach. to też wiadomości. 
umieszczone w nich są podane w for- 
mie bardzo skondensowanej. Tymcza- 
sem wydaje się. że skoro już się po- 
szło po linji wydawnictw, t. zw. ma- 
nuel-books bardzo rozpowszechniony 
w Anglji — należałoby dać już kom- 
pleks wiedzy. potrzebnej jachtsman om, 
a więc w zakresie prac z linami, oża- 
glowania i t. p. Podobne ujęcie sprawy 
stworzyłoby podręcznik. obejmujący 
w sobie całokształt wiadomości, po- 
trzebnych dla jachtsmanów. 


Książka składa się z trzech części: 


Część I. Pojęcia ogólne. Przedmiot 
nawigacji. Sposoby określania miejsca 
okrętu na morzu. Deklinacja i dewja- 
cja oraz wpływ tych poprawek na na- 
wigację. Przyrządy i przybory nawiga- 
cyjne. Konstrukcja map Merkatora. 
Rumby. kursy i pelengi. 

Część Il, Wykreślanie kursów i zli- 
czenie. Żegluga na prądzie. Dziennik 
okrętowy, tablice nawigacyjne. Światła 
łatarń morskich, znaki. boje, wiechy. 
tyki. 

Częśc Ill, Dodatki z zakresu prak- 
tyki morskiej, prawa drogi. sygnaliza- 
cji i locji. 

Podręczne wydawnictwa morskie. 
dokumenty jachtowe. 


Komendy i rozkazy. 

Układ całości bardzo przejrzysty. 
książka nie zawiera niepotrzebnego dla 
jachtsmanów balastu i zawiera tylko 
taki zakres wiadomości. który jest im 
niezbędny. Długoletnie doświadczenie 
żeglarskie autora daje gwarancję. że 
pod tym względem wybór został doko- 
nany właściwie. 
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Książka zawiera cały szereg wy- 
kresów, tablic poglądowych, co w du- 
żym stopniu ułatwia szybkie przyswo- 
jenie przedmiotu. 

Zewnętrzna szata ujęta bardzo ład- 
nie. Strona techniczna, jak we wszyst- 
kich wydawnictwach Wojsk. Instytutu 
Nauk.-Wydaw. — bez zarzutu. 

Komandor S. 


Higjena Szkolna. Podręcznik dla 
kierowników szkół, nauczycieli i leka- 
rzy szkolnych — wydanie IL. 


Ukazał się pierwszy zeszyt zawiera- 
jący historję higjieny szkolnej w opra- 
cowaniu d-ra Stanisława Kopczyńskie- 
go. naczelnego wizytatora higjeny szkol- 
nej w Ministerstwie W.R, i O.P.. oraz 
higjenę budynku i urządzeń szkolnych 
w opracowaniu inż. archit. Franciszka 
Fychharna b. naczelnika wydz. budo- 
wlanego tegoż ministerstwa. Całość 
wydawnictwa obejmie 13 zeszytów — 
około 100 stron i kosztować będzie 
w prenumeracie 65 złotych czyli 5 zł 
za zeszyt — w przedpłacie 55 zł. 


Jedyne to w języku polskim kapi- 
talne dzieło stanowiące pracę zbioro- 
wą wybitnych specjalistów znaleźć się 
winno w księgozbiorach nauczyciel- 
skich. 

Dział wychowania fizycznego opra- 
cował profesor dr. Eugenjusz Piasecki. 


Zrąb. Tom 8, poświęcony został 
całkowicie zagadnieniu wychowania 
obywatelskiego. 

Poza artykułami oryginalnymi d-ra 
Hanny Pohoskiej. — Nowy etap pracy, 
Kazimierza Kosińskiego. — Rozwój idei 
państwa od Platona do humanizmu. 
D-ra Aleksandra Hertza. — Młodzież 
proletarjacka, Stanisława Godeckiego. 
O potrzebie powołania w szkołach 
specjalnego kierownika wychowania 
państwowego. S.  Stachurskiego, — 
Współczesne programy i Ludwika Sto- 
larzewicza—pierwszy podręcznik nauki 
obywatelskiej w Polsce czytelnik znaj- 
dzie tu starannie omówioną literaturę 
najnowszą traktującą o wychowaniu 
obywatelskim jak polską tak i zagra- 
niczną. 


Z. prasy. 


Polacy Zagranicą (organ Rady Or- 
ganizacyjnej Polaków 2z zagranicy 
Nr. l, 2). Stosownie do uchwały trze- 
ciego dorocznego zjazdu rady z listo- 
pada ubiegłego roku, która uznała za 
konieczne otoczyć szczególnie troskli- 
wą opieką ruch sportowy młodzieży 
polskiej zagranicą, miesięcznik „Polacy 
Zagranicą" w roku bieżącym załącza 
do każdego numeru dodatek pod tytu- 
łem: „Sport i wychowanie fizyczne”. 
mający za zadanie informować kraj 
i emigrację o całokształcie rozwoju 
sportu i wychowania fizycznego jak 
w macierzy tak też wśród Polaków po- 
za granicami kraju. Pierwsze dwa nu- 
mery tego dodatku przynoszą nam wia- 


domości o ruchu sportowym wśród Po- 
laków w Brazylji, Czechosłowacji, Chi- 
nach, Francji. w. m. Gdańsku. na Lit- 
wie, Łotwie. w Rumunii, Belgji. W Bel- 
gji robione są starania o uruchomienie 
Strzelca w Heratte, w Liege i Le Brouch 
powstały drużyny harcerskie. W Lie- 
ge został założony „Strzelec". W Bra- 
zylji odbył się pierwszy zjazd stowa- 
rzyszenia „Junak“, który powołał do 
życia Naczelną Radę Junaka. W Char- 
binie Koło sportowe rozwija swą dzia- 
łalność i propaguje zdobywanie pol- 
skiej odznaki sportowej. Obok Koła 
sportowego w Charbinie działa „Zwią- 
zek młodzieży polskiej w Charbinie". 
We Francji w sierpniu b. r. odbędzie 


się jubileuszowy zlot „Związku Soko- 
łów Polskich". W Bytomiu (Niemcy) 
odbyło się doroczne walne zebranie 
Związku Harcerstwa Polskiego. Har- 
cerstwo liczy w Niemczech 714 człon- 
ków i przejawia b. ożywioną działal- 
ność (1000 zbiórek, 84 wycieczek, 51 
wieczorków w ciągu roku). W Rumu- 
nji „Sokół* obchodził czterdziestoletni 
jubileusz. W ostatnich czasach zorga- 
nizowano Komitet wychowania fizycz- 
nego mniejszości polskiej. 

Pozatem omawiany dodatek podaje 
sprawozdania z imprez sportowych Po- 
lonji zagranicznej. 


„A 


Laufer. Znużenie szkolne oraz fi- 
zjologiczne podstawy do jego rozpo- 
znawania i oceny. (La Medicine Sco- 
laire Nr. 8 1931). 


Autor omawia czynnik znużenia 
w szkole — jako jedno z najbardziej 
żywotnych zagadnień programowej pra- 
cy nad ustaleniem kryterjów racjonali- 
zacji nauczania szkolnego. Chwiejność 
podstaw linji demarkacyjnej pomiędzy 
znużeniem wywołanem przez pracę fi- 
zyczną a znużeniem występującym po 
wysiłku intelektualnym oraz możliwość 
akumulacji zjawisk znużenia po jed- 
nym rodzaju pracy przez następstwa 
pracy innej. podkreślają znaczenie po- 
szukiwań miernika znużenia fizjolo- 
gicznego. 

O ile więc lekki wysiłek fizyczny, 
kilka ruchów oddechowych mogą wy- 
wierać swój wpływ tonizujący w okre- 
sie spowodowanego przez wysiłek inte- 
lektualny nieznacznego obniżenia uwa- 
gi. o tyle następująca po nim lekcja 
ćwiczeń. niepoprzedzona należytym wy- 
poczynkiem. nietylko że zakłóca nor- 
malny przebieg likwidacji pozostałości 
dokonanej pracy umysłowej, lecz po- 
woduje nadto nakładanie się zjawisk 
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znużenia. Niebezpieczeństwo tego ro- 
dzaju akumulacji znużenia może ce- 
chować szczególnie okresy egzaminów, 
przygotowania się do popisów i t. d. 


Autor podkreśla rolę ścisłej kontroli 
znużenia szkolnego dodatkowego u dzie- 
ci już obciążonych przez „egzogenicz- 
ne” czynniki natury fizycznej lub psy- 
chicznej jak: okres pokwitania, anemię, 
adenopatję, wpływy stanu ekonomiczne- 
go rodziny i t. d. 


W szeregu innych jednym z najbar- 
dziej rzucających się w oczy następ- 
stwem przewlekłego znużenia szkolne- 
go jest zakłócenie normalnego rozwoju 
wzrostu i ciężaru ciała. Astenizujące 
wpływy przeciążenia szkolnego mogą 
wywierać dysproporcję w rozwoju wzro- 
stu i ciężaru ciała na niekorzyść tego 
ostatniego. Przyśpieszenia rozwojowe 
tak znamienne dla okresu pokwitania. 
mogą przyjmować charakter patologicz- 
ny dopiero przy zachwianiu swej nor- 
malnej współmierności, co jest następ- 
stwem znużenia pochodzenia głównie 
szkolnego, przypadającego w tym okre- 
sie najczęściej na czas egzaminów. 
Szereg danych wskazuje nato. że oma- 
wiane zaburzenia rozwojowe, spotęgo- 
wane przez znużenie, są Ściśle związa- 
ne z zachwianiem normalnej równowagi 
funkcji hormonalnych. Ciężkie formy 
znużenia przewlekłego mogą zatem cał- 
kowicie odwrócić normalny przebieg 
rozwojowy. wywierając np. wyraźne 
przyśpieszenia rozwoju długości ciała 
w porównaniu ze wzrostem ciężaru 
podczas zimowych miesięcy i odwrot- 
nie w okresie letnim. Przeciążenie 
dziecka prowadzi więc do głębokich 
zaburzeń ekonomiki rozwojowej ustro- 
ju oraz obniża jednocześnie stan jego 
władz umysłowych. 


Patologiczne formy znużenia, poza 
zmniejszeniem uzdolnień do nauki szkol- 
nej oraz w mniejszym stopniu obniże- 
niem sprawności fizycznej, mogą po- 
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wodować charakterystyczną nadwrażli- 
wość psycho-motoryczną. Uczeń zmę- 
czony okazuje często ogólną ruchliwość 
powiększoną, lecz wyróżniającą się wy- 
raźnym spadkiem koordynacji nerwowo- 
mięśniowej. Są to ruchy niezręczne, 
chaotyczne, w dużej mierze bezcelowe. 
Współrzędne obniżenie zdolności uwagi 
może się wahać w'g Pirona od 6 do 
3g 

Uwidoczniony między innemi na 
charakterystycznych zmianach pisma, 
wpływ znużenia na wrażliwość psycho- 
motoryczną, wykazuje nadto wybitne 
zmiany wykresów tremograficznych 
szczytu głowy. powiększając typową 
dla każdego osobnika amplitudę oscy- 
lacji przednio-tylnych lub bocznych. 

Równolegle do ogólnej chwiejności 
motorycznej, chwiejność umysłowa oraz 
drażliwość charakteru są przejawami 
znużenia. które należy wyłączyć z ana- 
logicznych objawów pochodzenia cho- 
robowego. W operowaniu metodami roz- 
poznawczemi autor zwraca uwagą na 
dużą rozpiętość wyników testów zależ- 
nie od stanów emocjonalnych. wpły- 
wów przyzwyczajania się do badania 
oraz oddziaływań stanów patologicz- 
nych. Metody rozpoznawcze znużenia 
intelektualnego oparte na ocenie zmian 
fizjologicznych siły mięśni, czynności 
krążenia. oddychania, ciepłoty ciała, 
metabolizmu nie wydają się dotąd być 
zadawalniające ponieważ stopień owych 
zmian czynnościowych staje się uchwyt- 
ny dopiero przy znaczniejszych formach 
znużenia. Większą wartość djagnostycz- 
ną wydaje się przedstawiać metody 
bezpośrednie oparte na testach fizycz- 
nych stosowanych przy ocenie znuże- 
nia o przeważającym charakterze fi- 
zycznym oraz analogicznych testach dla 
badania zjawisk znużenia psychiczne- 
go. Słusznie podkreślają konieczność 
krytycznej oceny różnobarwnego uczu- 
cia subjektywnego stanów „znużenio- 
wych", autor podaje krytycznej anali- 


zie metody mierzenia zmian wrażliwo- 
ści czucia dotykowego wzroku i słu- 
chu. Wnioski rozpoznawcze, oparte na 
tych metodach, odpowiednio dostoso- 
wanych do wytkniętego celu i środo- 
wiska szkolnego. powinne w całej peł- 
ni uwzględniać wszystkie możliwe wpły- 
wy dodatkowe towarzyszące stanom 
patologicznym. Niezbędnym uzupełnie- 
niem testów znużenia jest wreszcie ba- 
danie kliniczne. pogłębione oceną sta- 
nu czynnościowego i „znużalności” 
funkcji krążenia krwi i oddychania. 


Wi. Missiuro. 


Prof. Otto Jerwell. Produkcja kwa- 
su mlekowego przy i miejscowem nie- 
dotlenieniu". (,„Milchsaurebildung bei 
statischer Arbeit and loxaler Asphi- 
xie“ „Arbeitsphisiologie'"). 


Autor ogłasza wyniki swych badań 
nad istotą zwiększania się ilości kwa- 
su mlekowego we krwi. podczas pracy 
statycznej. 


Badania te, wykonywane na studen- 
tach medycyny. polegały na oznacza- 
niu zawartości kwasu mlekowego we 
krwi żylnej, pobieranej z żył ramienia 
i przedramienia. Przed Jerwell'em, za 
główne przyczyny wzrostu produkcji 
kwasu mlekowego przy pracy statycz- 
nej, uważano: 1) utrudnienie krążenia 
spowodowane trwałem napięciem mię- 
śnia i 2) niedostateczny dowóz tlenu. 
w następstwie zaburzeń krążenia czy 
też unieruchomienia klatki piersiowej, 
częstego przy pracy statycznej (Ke- 
tschew, Braibzewa). Dla wyizolowania 
i porównania wpływu tych czynników 
na wzrost produkcji kw. mlekowego 
przeprowadza Jerwell doświadczenia, 
zmieniając odpowiednio warunki. Ozna- 
cza, mianowicie, ilość kwasu mlekowe- 
go we krwi 1) przed i po (dozowanej) 
pracy statycznej, 2) po takiej samej 
pracy statycznej z równoczesnem utru- 
dnieniem krążenia i 3) po miejscowem 


niedotlenianiu mięśni w spoczynku 
(zaciśnięcie tętnic). 

W doświadczeniach I produkcja 
kwasu mlekowego zwiększała się od 
0.91 do 5.50-mg na 100 cm i 1 min. — 
przytem maximalna lecz krótko trwa- 
jąca praca mięśni powodowała mniej- 
szy wzrost, aniżeli praca średnia, trwa- 
jąca dłużej. 

Doświadczenia JI wykazały, że po 
pracy statycznej, łącznie z utrudnie- 
niem krążenia, wzrost produkcji kw. 
mlekowego jest znacznie większy—do- 
chodzi do 3,38 — 7,68 møg na 100 cm 
i } min. W doświadczeniu III zaob- 
serwowano zwiększenie się produkcji 
od 0.77 — 260 mg kw. mlekow. — a 
największy wzrost przy niedotlenianiu, 
trwającem 5—6 min. 

Opierając się na przytoczonych wy- 
nikach, stwierdza Jerwell że: 

1) przy pracy statycznej mięśni bez 
zahamowania krążenia koncentracja 
kw. mlekowego jest większa, aniżeli w 
warunkach niedotlenia. spowodowa- 
nego zahamowaniem, krążenia. w spo- 
czynku. 

2) utrudnienie krążenia nie jest więc 
wyłączną przyczyną zwiększania się 
produkcji kw. mlek. w mięśniach pra- 
cujących statycznie. 


3) występowanie oznak zmęczenia 
nie wykazuje zależności od koncentracji 
kw. mlekowego we krwi. W. 


Bronisław Biegeleisen. — Badania 
psychologiczne i poradnictwo w zawo- 
dach akademickich. Pod powyższym 
tytułem ukazała się w t. IV Nr. 3 Pol- 
skiego Archiwum Psychologji, praca 
oparta na przeprowadzonej przez au- 
tora ankiecie wśród maturzystów Kra- 
kowa, Lwowa. Katowic. N. Targu 
w liczbie przeszło 1000. Cel pracy 
stanowi próba wyzyskania możliwości 
badań psychotechnicznych dla porad- 
nictwa przy wyborze zawodu. 
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Nie wdając się w omówienie wz3l. 
ocenę bardzo zresztą oględnie stawio- 
nego problematu poradnictwa w zawo- 
dach akademickich i metodyki autora, 
musimy odnotować dwa jego spostrze- 
żenia, posiadające pewien stosunek do 
zagadnień wychowania fizycznego. 

Pierwsze dotyczy stosunku filozofów 
do zawodu pedagogicznego (str. 162). 
Z podanej bowiem przez autora tabli- 
cy wynika. że 100) filologów. 72% fi- 
lozofów i psychologów i 61% matema- 
tyków zdradza zamiłowanie do zawodu 
pedagogicznego. podczas gdy odsetek 
ten dla historyków stanowi 43, studju- 
jących języki i literaturę 35, a dla 
przyrodników tylko 19. W świetle tych 
cyfr zastanawia nas, często napotyka- 
na tendencja łączenia zawodu wycho- 
wawcy fizycznego z wykształceniem 
przyrodniczem. 

W innem miejscu str. 152 autor po- 
daje. że na 1090 maturzystów tylko 
2.3% wyraziło życzenie poświęcenia się 
wychowaniu fizycznemu i sportom, 
Cyfra ta kojarzy się ze sprawozdaniem 
z przebiegu egzaminu wstępnego do 
Szkoły Podchorążych Sanitarnych, ogło- 
szonem w Nr. 7 „Lekarza Wojskowe- 
go" za rok 1931 przez prez. d-ra Jana 
Hauslingera. W sprawozdaniu tem au- 
tor omawiając słaby zakres wiadomo- 
ści ogólnych u maturzystów na str. 286 
wyraził taką opinję: „Napytanie, jakie 
rodzaje sportów i jakich rekordzistów 
zna kandydat, wszystkie odpowiedzi 
były wyczerpujące i dokładne. Wska- 
zuje to na zbytnie skierowanie zainte- 
resowań młodzieży w szkolnictwie śred- 
niem w kierunku wychowania fizycz- 
nego, ze szkodą dla nauki. Gdyby 
twierdzenie prez. d-ra Hauslingera było 
istotnie słusznem, statystyka B. Biege- 
leisena musiała by chyba wypaść nie- 
co inaczej. 

Sprawa ta posiada wyjątkową do- 
niosłość ze względu na to. że praca 
prez. d-ra Hauslingera narobiła dużo 
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hałasu w prasie sensacyjnej, a nawet 
zwróciła uwagę czynników miarodaj- 
nych. Z: 


D-r Rafinesque. Ciasna odzież a od- 
dychanie — La Médicine Scolaire Nr. 4 
z 1931 r. Artykuł d-ra René Ledent 
„Wzrosta oddychanie“ skłonił autora do 
zakomunikowania części wyników daw- 
no już rozpoczętej pracy zmierzającej 
do uwzględnienia wszelkich środków 
higjeny i gimnastyki, które dopomagają 
dobrej czynności płuc. Uważa jednak, 
że na nic się one nie zdadzą o ile 
matki nie przestaną uciskać piersi 
swych dzieci nieodpowiedniem ubra- 
niem, Już Locke przypisywał niegdyś 
„chore płuca, utrudniony i cuchnący 
oddech i wąską pierś“ wpływowi gor- 
setu. Bequerel wspomina, że przed 
dojściem do dojrzałości gorset winien 
być zabroniony. szelki odrzucone. Pa- 
trzymy, mówi autor, z politowaniem na 
zniekształcenie czaszki dzikich, ale 
i u nas obyczaje szkodliwe trwają wie- 
ki całe. Są to ciasne ubrania, powi- 
jaki niemowląt i gorsety dziewcząt. 
Jak hamują one zdolność oddychania 
łatwo się przekonać obserwując dziew- 
czę w gorsecie i po jego zdjęciu, kie- 
dy to klatka piersiowa po kilku głębo- 
kich oddechach stopniowo wraca do 
normalnego rozszerzania się t.j. o 8— 
10 cm więcej. Szelki przenosząc na 
ramiona ciężar ubrania Są również 
szkodliwe, przeto nosić należy tylko 
wąskie i niskie paski. najlepiej gumo- 
we. gdyż biodra nawet u najmniejszych 
dzieci stanowią wystarczający opór dla 
paska, nie krępują ruchów i nie uciska 
żadnego organu. Ubrania gotowe, we- 
dług autora, są wszystkie szyte na wy- 
pukłe plecy, a matki nie przerabiając 
ich przyczyniają się do szkodliwych 
skutków takich ubrań w postaci zani- 
ku mięśni piersiowych, co w konse- 
kwencji prowadzi do chorób płucnych. 


ŻA 


La Medicine Scolaire Nr. 9 2 1931 r. 
Zamieszcza pracę d-ra Stanisława Kop- 
czyńskiego o roli lekarza szkolnego 
w Polsce w szkolnictwie średnim. Jest 
to artykuł informacyjny dla zagranicy. 
zawierający jednak poglądy aktualne 
co do których redakcja żywi nadzieję, 
że autor zechce je osobiście rozwinąć 
szerzej na łamach „Wychowania Fizycz- 
nego". 

W tym numerze znajdujemy cieka- 
wą notatkę sprawozdawczą z wycho- 
wania fizycznego w Bahii i S. Paulo. 
W obu tych krajach organizacje har- 
cerskie są wprowadzone do szkół pry- 
watnych i publicznych oficjalnemi za- 
rządzeniami władz. 


Z. 


Dr. Dufestel. — „Konieczność dania 
dziecku ze szkoły powszechnej racjonal- 
nego wychowania fizycznego* („La Mó- 
decine Scolaire“ XXI.—Nr. I 1.1.1932 r.). 
Autor omawiając stan zdrowotny mło- 
dzieży paryskiej szkół powszechnych 
charakteryzuje jej ciężkie warunki ży- 
cia i potwierdza to statystyką nieobec- 
ności z powodu choroby. Zestawienie 
statystyczne obejmuje chłopców i dziew- 
częta w szkołach posiadających śred- 
nie warunki higjeniczne i dobrze po- 
stawione wychowanie fizyczne (Nr. 1) 
oraz szkoły pozostające w złych wa- 
runkach higjenicznych i dysponujące 
małą liczbą godzin wychowania fizycz- 
nego (Nr. 2). 


Szkoły > Szkoły 
męskie żeńskie 
Nr.1 Nr.2 Nri Nr.2 

1928 listopad 5% 9% 4, 7% 
grudzień 3 6 7 10 
1929 styczeń 8 10 874 1.1 
luty 15 »22 14 23 
marzec 10 13 10 11 
kwiecień 9 17 10 12 


Opierając się na powyższej staty- 
styce autor zwraca uwagę na to, że 
procent nieobecności wzrasta w miarę 


oddalania się od lata, a największa 
liczba przypada w miesiącu lutym. 


Natomiast w miesiącach wiosennych 
procent nieobecności obniża się, lecz 
autor nie tłumaczy tego jako polep- 
szenia zdrowotności lecz wagarami 
młodzieży. 


Jednocześnie autor zwraca uwagę, 
że z chwilą. gdy chorą dziatwę zaczę- 
to odsyłać do szkół na świeżem po- 
wietrzu stosunki zdrowotne kolosalnie 
się poprawiły i jako przykład godny 
naśladowania podaje kraje, w których 
przy szkołach są dobre tereny do gim- 
nastyki i sportu. 

W związku z wywodami dr. Dufe- 
stela IV Komisja Komitetu doradczego 
wychowania fizycznego celem zapo- 
bieżenia chorobom w szkołach po- 
wszechnych. powzięła uchwałę, że 
w dotychczasowym programie szkolnym 
powinne się znaleźć dwie godziny 
ćwiczeń ruchowych na świeżem po- 
wietrzu. (J—p). 


Dr. L. Regis. — Kontrola lekarska 
wychowania fizycznego (La Médecine 
Scolaire XXI. Nr. 1). Autor w rapor- 
cie przedłożonym Komisji Naukowej 
Komitetu doradczego wych. fiz. przed- 
stawiając kontrolę lekarską wychowa- 
nia fizycznego w szkołach stwierdza. 
że w pewnych miastach pozostaje ona 
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dotąd w stanie projektu parlamentar- 
nego. Jednakowoż kontrola ta jest ko- 
nieczna, ponieważ wychowanie fizyczne 
jest warunkiem prowadzącym do po- 
prawy rasy. Skutki wychowania fi- 
zycznego muszą sprawdzać sami leka- 
rze, ponieważ dla pewnej części mło- 
dzieży należy stosować gimnastykę lecz- 
niczą. Sprawa ta wyłania potrzebę 
wyczerpującego zaznajomienia lekarzy 
z wychowaniem fizycznem. Sprawo- 
zdanie swe kończy autor nast. wnios- 
kiem: „Kandydaci na lekarzy szkolnych 
powinni mieć dyplom lekarski wycho- 
wania fizycznego wydany przez jeden 
z ośrodków albo instytutów wych. fiz. 
W miejscowościach pozbawionych le- 
karzy szkolnych kontrolę nad wpływem 
wychowania fizycznego na młodzież 
musiałby spełniać wychowawca fizycz- 
ny". (J—p). 


La Médecine Scolaire (XXAI—Nr. 3 
1.111. 19382). W ostatnim numerze tego 
pisma znajdują się dwie prace polskich 
autorów a to Prof. dr. E. Piaseckiego 
(streszczenie referatu wygłoszonego na 
XIII Zjeżdzie Polskich Przyrodników). 
„O podstawach biologicznych wychowa- 
nia fizycznego” i praca dr. Sobieszczań- 
skiego p.t. „Rola świeżego powietrza 
w wyrabianiu odporności organizmu na 
choroby, a specjalnie na gruźlicę”. 


(J—p). 


NIEMCY O SOBIE. 


W „Die Leibesuebungen* (Nr. 1/32) 
organie centralnym „pedagogiki gimna- 
stycznej“ i „medycyny sportowej" oraz 
niemieckiego związku nauczycieli w. f.. 
niem. Wyższej Szkoły W. F. w Grune- 
waldzie. znajdujemy przegląd wy- 
darzeń z roku 1931 w dziedzinie w. f. 
i sportów. Artykuł wstępny pióra na- 
czelnego redaktora, p. E. Harte. zaty- 
tułowany  „1931-rok nadzwyczajnych 
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rozporządzeń oszczędnościowych*, jest 
ciekawy i pouczający. Zaczyna się 
między in. temi słowy: „Jesteśmy zu- 
pełnie zgodni co do tego, że z tym 
idjotyzmem (Wahnsinn) wersalskiego 
dyktanda trzeba skończyć...". „...Rozpo- 
rządzenia wyjątkowe nie są wcale do- 
wodami dobrej naszej woli w kierun- 
ku wypełnienia bezgranicznych żądań 
państw nieprzyjacielskich. natomiast 
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oznaczają najwyższą wolę ratowania 
samych siebie"... Pouczającem będzie 
to. że osobistościami, odpowiedzialne- 
mi za kierunek pisma są: autor arty- 
kułu: Dyrektor Państwowego Urzędu 
W. F. w Hamburgu; dyrektor pruskiej 
wyższej szkoły w. f. oraz sekretarz ge- 
neralny wydziału w. f. Rzeszy Nie- 
mieckiej. 

Nawołuje autor do wykorzystania 
przez kluby i organizacje sportowe 
i gimnastyczne wolnego czasu rzesz 
bezrobotnych. Bawarja projektuje wpro- 
wadzenie „ochotniczego roku obowiąz- 
kowej" gimnastyki. Ma to być gimna- 
styka uprawiana przez 4 godziny ty- 
godniowo... 


Kryzys gospodarczy w Niemczech 
spowodował, że z dn. 1. kwietnia b.r. 
zadekretowano zamknięcie pruskiej 
szkoły w. f. w Szpandawie. Instytucja 
ta istnieje już 80 lat, kształciła nau- 
czycielstwo pruskie w ramach wycho- 
wania fizycznego. Wiece protestacyj- 
ne i memorjały wnoszone do instancji 
właściwych nie odniosły rezultatów po- 
żądanych. Podobnie oczekują w Niem- 
czech likwidacji szeregu urzędów w. Í. 
działających w charakterze instytucji 
komunalnych. Początek zrobił Berlin. 
likwidując swój miejski urząd w. f. 
(Stadtamt f. L.). 

W związku z kryzysem żywi autor 
pewne nadzieje, na większe zidealizo- 
wanie się prac klubowych. Szereg sta- 
nowisk dotychczas płatnych mają za- 
jąć ludzie idei, a więc bardziej zbliże- 
ni do zasad czystego sportu. Również 
sprawa amatorstwa sportowego winna— 
zdaniem autora—znależć swoje załat- 
wienie na arenie międzynarodowej. 
Wspomina on. że Szwajcarja od 1931 
roku przestała rozróżniać zawodowców 
od amatorów. Poradziła sobie swoiście 
ale sprawę uregulowała. 


Na te chude lata przypadła Olim- 
pjada.. w Los Angelos. Prosta złośli- 


wość losu. Autor twierdzi. że wobec 
naprawdę ciężkich czasów, ambicje 
winne ustąpić koniecznościom chwili 
temwięcej, że nieobesłanie Igrzysk 
przez Niemcy nie może zaszkodzić do- 
brej opinji sportowej Rzeszy. Zbyt 
silnie jest bowiem ugruntowana. Moż- 
naby conajmniej. mówi on dalej. oka- 
zać dobrą wolę współpracy międzyna- 
rodowej i wysłać na Olimpjadę kilku 
niemieckich przedstawicieli. Wystar- 
czy! Wybór tej reprezentacji jest rze- 
czą ważną, chociaż... „niesłychanemu 
postępowaniu polaków i jugosłowian 
z mniejszościami niemieckiemi w ich 
państwach, nie zapobiegnie najbardziej 
sportowe zachowanie się naszych re- 
prezentantów zagranicą”. 

Przydział Olimpjady następnej t. j. 
w roku 1936 do Berlina poczytują so- 
bie Niemcy za potwierdzenie ich zdol- 
ności organizacyjnych. 

Współpraca niem. związków sporto- 
wych w roku przedolimpijskim była 
podobno mało zgodna. Przyczyn tego 
stanu  dopatruje się sprawozdawca 
w bardzo różnej wykładni takich po- 
jęć jak gimnastyka. sport, wychowanie 
fizyczne i t. p. 

Gimnastyka niemiecka idzie podob- 
no dalej w kierunku „unaturalnienia”. 

Walka o formę niem. ćwiczeń fi- 
zycznych trwa w cichości nadal — pi- 
sze p. Harte. Obrońcy z obozu fizjo- 
Jogów wycołują się coraz więcej. 

„Międzynarodowe zgromadzenie po- 
wag naukowych w dziedzinie sportu 
odbyte w Kopenhadze. wysunęło bar- 
dzo silne wątpliwości w zdrowotną 
działalność ćwiczeń cielesnych wogó- 
le“. (str. 5 wiersz 12—15). 

Niemcy przyznają, iż w latach ostat- 
nich zrozumieli błąd jaki dotychczas po- 
pełnili, uważając .nieokiełznaną gonit- 
wę z przyrządu na przyrząd“ za gim- 
nastykę naturalną”. Poprawę ma przy- 
nieść szersze uwzględnienie rytmu 
i tańca we wzorcu lekcyjnym. 


Ustalone jak by się wydawało. pew- 
niki naukowe bywają coraz więcej oba- 
lane zdaniem autora badaniami now- 
szemi. Wiara w badanie naukowe sta- 
je się siłą tych faktów coraz chwiej- 
niejszą. 

Całokształt ćwiczeń fizycznych upra- 
wianych w Niemczech, ma się przed- 
stawiać według autora dobrze, gdyż 
coraz więcej odpowiada określeniu 
„Kultura fizyczna”. Trudności sprawia 
stan polityki wewnętrznej. Rozwojowi 
wychowania fizycznego szkodzą naj- 
więcej nakazywane zadania. nie mają- 
ce z wychowaniem nic wspólnego. 

Tem kończy się artykuł p. Harte. 

Następstwem zarządzeń oszczędno- 
ściowych Rzeszy ma być zmniejszenie 
ilości godzin przeznaczonych na gim- 
nastykę i gry w szkolnictwie. W Pru- 
sach cyfra ta ma wynosić 3 godz. ty- 
godniowo. zamiast dotychczasowych 
6-ciu gimnastyki i dwugodzinnego po- 
południa gier — czyli zamiast ośmiu 
godzin tygodniowo. 


Równocześnie ulec mają redukcji 
siły nauczycielskie; w pierwszym rzę- 
dzie siły młode. wyspecjalizowane 
w wychowaniu fizycznem jako przed- 
miocie głównym. Zastąpić je mają nie 
specjaliści z tych nauczycieli, którzy 
nie posiadają wymaganego minimum 
godzin. 

Przeciw tym zarządzeniom wystę- 
puje niem. Związek lekarzy z poważ- 
nemi zarzutami, a wydział wychowa- 
nia fizycznego Rzeszy w memorjale 
swoim adresowanym do Ministra pisze 
wręcz, że polityka państwa w dziedzi- 
nie w. f. nie może być tak krótkowzro- 
czną. (Godzina codziennej gimnastyki 
musi być utrzymana, ponieważ jest po- 
trzebna, tak. jak chleb codzienny. 


Szkoła w Szpandawie istnieje już 
od 80 lat i do chwili bieżącej kształ- 
ciła pruskie nauczycielstwo: dawniej tyl- 


67 


ko w gimnastyce, obecnie w szerzej 
ujętym zakresie wychowania fizycznego, 


Do roku bieżącego. uczniami tej 
szkoły byli nauczyciele z dyplomem 
w jakimkolwiek przedmiocie, obierając 
tem samem przedmiot dodatkowy — 
wychowanie fizyczne. Kurs trwał je- 
den rok. Pozatem, organizowano cały 
szereg kursów dokształcających. infor- 
macyjnych, specjalnych i t. p. 

Pod koniec roku opracowano nowy 
plan nauczania. mający obejmować 
trzy grupy: 

W pierwszej. przyjmowanoby kan- 
dydatów jak dawniej. t.j. nauczycieli— 
kandydatów na przedmiot dodatkowy; 

Grupę drugą — nową — tworzyliby 
maturzyści, z ukończonym 18-tym ro- 
kiem życia, kandydujący do stanu 
nauczycielskiego. Po ukończeniu kursu 
w. £ w Szpandawie, odbywaliby dal- 
sze studja nauczycielskie otrzymując 
swój dyplom z wych. fiz. dopiero 
z dyplomem nauczycielskim w przed- 
miocie innym. 

Trzecia, również nowa grupa, utwo- 
rzyłaby się z młodzieży posiadającej 
małą maturę. Byliby to kandydaci na 
nauczycieli prywatnych. klubowych, 
trenerów sportowych |funkcjonarjuszów 
i urzędników miejskich urzędów w. f., 
nauczycieli w. f. dla zagranicy. pie- 
lęgniarki, ochroniarki i t. p. 


Wszystkie trzy grupy miały studjo- 
wać jeden rok. Opłatę szkolną usta- 
lono na 150 Rm. za cały rok. Inter- 
natu na miejscu niema, Kursiści za- 
mieszkują i żywią się u rodzin szpan- 
dawskich. (Pokój ze śniadaniem 
25—30 Rm. m-cznie, obiad od 0,50— 
0.80 Rm.) Mimo tej reorganizacji, 
czytamy w zeszycie drugim m-czka 
„Die Leibesuebungen"* wyszło urzędo- 
we ogłoszenie pruskiego ministra 
oświecenia publicznego o zamknięciu 
tej uczelni z końcem semestru zimo- 
wego 193132, 
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Przez zbieg okoliczności czy też 
w przewidywaniu zamknięcia uczelni 
(to drugie jest wątpliwe), wydało kie- 
rownictwo tego zakładu z końcem 
1931 r. swoje sprawozdanie, obejmują- 
ce lata 1925—31, a więc pięć lat 
szkolnych. 

Z książeczki tej (ilustrowanej) wyj- 
mujemy pewne ciekawe dla nas zesta- 
wienia: ilość absolwentów: nauczycie- 
lek i nauczycieli nowo wyszkolonych 
1.997 (czterysta osób rocznie!!), prze- 
szkolono nauczycieli (ek) różnych szkół 
na 42 kursach osób 4.349. odbyło 43 
kursy różne dla: związków. organiza- 
cji, różnych zawodów. funkcjonarjuszy, 
ochroniarek i t. p. osób 3.247, ilość 
wyszkolonych studentów (tek) uniwer- 
syt. osób 760. 

W programie kursu zasadniczego 


widzimy przedmioty teoretyczne i prak- 
tyczne. Z tych ostatnie gimnastyka 
codzienna, zabawy ludowe. gimn. przy- 
rządowa, lecznicza i zapobiegawcza, 
gry. pływanie, wiosłowanie. narciar- 
stwo i wycieczkowanie z obozowa- 
niem. 


Dyrekcja przyznaje. że instruowa- 
nie w gimnastyce. które przypadało 
2—3 razy na osobę było stanowcza 
niewystarczające. 


Zaznaczyć należy. że uczelnia spra- 
wowała kontrolę pracy swoich absol- 
wentów w terenie. odbierała sprawo- 
zdania,  opinjowała pracę w. fÍ 
w szkolnictwie. Nie dziw więc, że 
zamknięcie tej instytucji przyrówny- 
wują Niemcy do podpalenia stodoły 
zapełnionej żniwem. | 


W omawianych numerach „Die Leibesuebungen" 


znajdujemy przegląd prasy obcej: 


Kpt. Oswald Holmberg wypowiada 
się w „Tidskrift i Gimnastik" przeciw 
zbytniej asekuracji ćwiczącego w czasie 
gimnastyki. Powołuje się on na zda- 
nie Guts-Muthsa i Linga-ojca. 

Jak jednak uniknąć wypadku nie- 
szczęśliwego? Stopniować ćwiczenia! 
Przygotłowywać. dobierać, osłaniać 
ćwiczącego w tych początkach. Uczeń 
musi być przygotowany do ratowania 
samego siebie zwinnym, kocim ruchem, 
jeśli ćwiczenie wykonywane mu się 
nie uda. Przytem ćwiczy decyzję. 
odwagę. Pewność, że pomocnik go 
wyratuje z opresji, pozwala ćwiczące- 
mu ociągać się w wykonaniu. Naj- 
ważniejszą rzeczą jest jaknajstaranniej- 
szy dobór programu gimnastycznego. 

„Piatiletka" w wychowaniu fizycz- 
nem. 


Związek sowieckich lekarzy spor- 


towych powziął uchwałę, iż w prze- 
prowadzeniu „pięciolecia" rozbudowy 
sowietów wezmą szeroki udział leka- 
rze sportowi. Zwołany piewszy kon- 
gres lekarzy sportowych zgromadził 
w Moskwie 520 osób ze sier nauczy- 
cielskich, wojskowych, komunalnych 
i t p. Przyjęto uchwały: 1) lekarz 
musi się zająć kontrolą ćwiczących. 
2) sam musi czynnie uprawiać ćwicze- 
nia, 3) do pracy na boiskach, w klu- 
bach i towarzystwach muszą być po- 
ciągnięci wszyscy lekarze, nietylko 
sportowi, 4) należy zwiększyć dotych- 
czasową ilość  lekarzy-specjalistów. 
5) wykształcenie lekarskie winno obej- 
mować dziedzinę wych. fiz.. 6) należy 
organizować lekarskie kursy okręgowe, 
1) szczególną uwagę lekarzy sport. zwró- 
cić należy naośrodkiprzemysłowe.8) od- 
ciążyć należy lekarzy sport. od wszel- 


kiej pracy kancelaryjno-adm., staty- 
styk. wykazów i t.p.. 9) lekarze winni 
współpracować z organizacjami opieki 
społecznej. W osobnej rezolucji wska- 
zywano na braki w dziedzinie w. f. 
w armji sowieckiej. 

Następny Kongres odbyć się ma 
w r. bież. ze względu na Spartakiadę. 
W zasadzie odbywać się mają kongre- 
sy co dwa lata. 


Anglja organizuje opiekę nad mło- 
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Podobnie jak się to dzieje niestety 
i u nas, fałszywe ambicje klubowców 
powodują wstawianie do swoich ze- 
społów bokserskich zawodników bar- 
dzo młodych. Następstwa tak f[ałszy- 
wego postępowania są zazwyczaj bar- 
dzo smutne i kończą się ruiną fizycz- 
ną młodzieńca. Sfery kompetentne 
Anglji wystąpiły obecnie oficjalnie 
przeciw podobnemu niszczeniu mło- 
dych ludzi i talentów. 


docianymi bokserami. 


M. Kaseja. 


.39 


„Zapytania i odpowiedzi . 


Zastosowując się do uchwały Komitetu Redakcyjnego powziętej 
w dniu 8-go marca b. r. Redakcja otwiera dział „Zapytań i odpo- 
wiedzi" dla lekarzy szkolnych i kierowników wychowania fizycznego. 
Dział ten stworzy poradnik w sprawach bieżących, a odpowiedzi na 
pytania kierowane do Redakcji udzielać będą najwybitniejsi fachowcy, 
którzy łaskawie przyrzekli swą współpracę w miesięczniku „Wycho- 
wanie Fizyczne”. 

Poniżej zamieszczamy pierwsze pytania na które odpowiemy 
w najbliższym numerze naszego pisma. 

1. Czy bezpośrednio po przejściu anginy można dopu- 
szczać młodzież do ćwiczeń i wycieczek szkolnych? 

2. Czy obecność białka w moczu jest zawsze przyczyną 
do zwolnienia z gimnastyki? 

3. Jak postępować z dziećmi, które będąc zdrowemi mę- 


czą się bardzo szybko przy ćwiczeniu? 
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Z towarzystw, instytucyj I zjazdów. 


Posiedzenie lekarzy szkolnych w Wydziale Wychowania Fi- 
zycznego i higjeny szkolnej Ministerstwa Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego w dniu 22-X 1931 r. 


Przewodniczący: P. St Kopczyński. 
Sekretarz J. Korsakówna. osób obec- 
nych 69.. 


1) Przewodniczący odczytał list dr. 
Dufestela, higjenisty szkolnego z Pary- 
ża, w którym tenże dziękuje lekarzom 
szkolnym warszawskim za powinszo- 
wania w związku z jego odznaczeniem 
przez rząd polski. 

2 S. Mitkiewicz zawiadamia o kur- 
sie propagandy higjeny w Państwowej 
Szkole Higjeny. 

3, Przewodniczący przypomina obec- 
nym o konieczności poparcia przez 
szkołę nowego wydania podręcznika 
„Higjeny Szkolnej”. 

Dr. Babski widzi trudności w zdo- 
bywaniu funduszu na te cele. 

Dr. Mitkiewicz stwierdza, że zwła- 
szcza w szkołach zawodowych o fun- 
dusze na ten cel łatwo. 

4) p. M. Grzywo-Dąbrowska wygło- 
siła odczyt p. t.—Samobójstwa młodzie- 
ży szkolnej w Polsce w świetle ankie- 
ty. Praca „samobójstwa młodzieży 
szkolnej” opiera się na materjale, zbie- 
ranym przez Koło Lekarzy Szkolnych. 
oraz na danych ankiety, zorganizowa- 
nej przez Wydział Higjeny Szkolnej. 
Materjał obejmuje 129 wypadków samo- 
bójstw (w tem 107 chłopców i 22 dziew- 
cząt) popełnionych między 1909 — 
1930 r. 

Wiek samobójców waha się od 9 lat 
do 23, najczęstsze wypadki między 17 
a 19 rokiem życia, przeważająca część 
młodzieży szkolnej, stanowiącej mater- 
jał ankiety, są to uczniowie szkół 
średnich. 


Stan materjalny rodziców był w 25; 
zgórą lepszy, niż średni, co wobec 
pewności niemal, że młodzież zamożna 
w szkołach stanowi nie więcej, niż 10% 
ogólnej liczby uczniów, świadczy, że 
samobójstwa wśród zamożnej młodzie- 
ży są znacznie częstsze, niż wśród ubo- 
giej i średnio zamożnej. 

Najczęstszy sposób wykonania sa- 
mobójstwa: u chłopców strzał, u dziew- 
cząt otrucie. 

W większości wypadków samobójstw 
młodzieży szkolnej znajdujemy b. po- 
ważne przyczyny zewnętrzne: brak 
ciepła rodzinnego. złe stosunki domo- 
we. często równocześnie złe warunki 
materjalne oraz złe postępy. 


Niekiedy nie stwierdzamy poważ- 
nych przyczyn zewnętrznych, ostatecz- 
ny powód bywa nieraz błahy. W tych 
wypadkach bardziej niż w innych zmu- 
szeni jesteśmy widzieć przyczyny. wy- 
pływające z natury samych dzieci. 

W 18 — 20; wypadków  materjał 
stwierdza, że samobójcy nie byli zdro- 
wi psychicznie. 

Racjonalne wychowanie młodzieży, 
obejmujące jako warunek niezbędny 
kształcenie charakteru jest podstawą 
walki z samobójstwami młodzieży. 


Dła osiągnięcia możliwie dobrych 
wyników konieczna jest współpraca 
domu ze szkołą. 

W dyskusji dr. Cieszyński podkreś- 
lił, że prelegentka zbyt mało uwzględ- 
niła rolę pierwiastka religijnego, który 
może być czynnikiem hamującym — 
w dążności młodzieży do samobójstw. 


Dr. Bogdanowicz podnosi zaśadnie- 
nie jedynactwa w przypadkach samo- 
bójstw. związek samobójstw z porą ro- 
ku i z wpływami atmosferycznemi 
i stosunek czynników zewnętrznych do 
psychopatji ustrojowej. jako momentów, 
usposabiających do samobójstw. 

Dr. Pawłowski mówi o wpływie 
okresu rewolucyjnego i uczuć religij- 
nych na liczbę samobójstw. 

Prof. dr. Grzywo-Dąbrowski pod- 
kreśla szkodliwość opisywania faktu 
samobójstw w gazetach, uważa, iż an- 
kietą możnaby pogłębić, a wypełnione 
ankiety ze strony władz centralnych 
lepiej egzekwować. Uważa, iż wpływy 
atmosferyczne nie odgrywają roli w czę- 
stości samobójstw. główny czynnik to 
tło psychopatyczne, tło erotyczne od- 
grywa rolę nieznaczną. 

Prof. dr. Hirszfeld podkreśla, iż 
usiłowanie samobójstwa może stanowić 
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wstrząs, który „wpływać może bardzo 
niekorzystnie na dalsze losy danego 
osobnika i przytacza z własnej prak- 
tyki przykład. 

Przewodniczący wyjaśnia. że ankie- 
tę w sprawie zaszłego faktu samobój- 
stwa do dyrekcyj szkół wysyła Wy- 
dział Wychowania Fizycznego i Higje- 
ny Szkolnej Ministerstwa z prośbą 
o uzupełnienie możliwie większej licz- 
by rubryk ankiety, że egzekwowanie 
odpowiedzi jest bardzo trudne, gdyż 
opieka domowa często ukrywa szcze- 
góły faktu. 

Dr. Grzywo-Dąbrowska w odpowie- 
dzi zaznacza, że jedynaków w swej 
statystyce miała 8%. najmłodszych 30%. 
Nie przypuszcza by uczniowie religijni 
i wykonanie praktyk religijnych wpły- 
wało hamująco na prąd do samobójstw. 

Posiedzenie zamknięto o g. 10m.15 
wiecz. 


Posiedzenie lekarzy szkolnych w dniu 19.X1.1931. 


Przewodniczący: Dr. Kopczyński St., 
sekretarz Dr. Piotrkowska W. osób 
obecnych 62. 

Przewodniczący poświęca słów kil- 
ka pamięci zmarłego lekarza szkolnego 
ś.p. d-ra Trenknera. 

Zebrani przez powstanie uczcili pa- 
mięć zmarłego. Następnie prof. dr. 
Hirszfeld wygłasza odczyt. W spra- 
wie szczepień zapobiegawczych prze- 
ciwbłoniczych na terenie międzynaro- 


dowym. 

Prelegent referuje sprawę badań. 
zainicjowanych przez Komitet Ligi Na- 
rodów w sprawie szczepień przeciw- 
błoniczych. Na Kongresie w Paryżu 
w r. 1929 zapadła uchwała, aby prze- 
badać porównawczo na dużym mater- 
jale wszystkie szczepionki przeciwbło- 
nicze i ich skuteczność. Badania te 
były prowadzone w ciągu 2 lat na te- 
renie międzynarodowym i dały ogrom- 
ny materjał kazuistyczny, przedstawio- 
Dy na Kongresie w Londynie w 1931 


roku. Jako najlepsza ze wszystkich 
szczepionek. została uznana anatoksy- 
na. Należy dążyć jednak do uzyskania 
szczepionek o większej sile antygennej 
i dających mniejsze odczyny. Referent 
omawia kazuistykę szczepienną posz- 
czególnych państw, specjalnie nieogło- 
szone sprawozdanie amerykańskie, pod- 
kreślając znaczenie szczepień w mniej- 
szych środowiskach, narażonych na za- 
każenie. W myśl uchwały Komisji w 
akcji masowej odczyny Schicka mogą 
nie być wykonane. 

Odczyt prof. Hirszfelda uzupełnia 
p. Dr. H. Sparrow i Dr. R. Ka- 
czyński. — przedstawiając sprawę 
szczepień zapobiegawczych przeciwbło- 
niczych na terenie Warszawy. 


Akcję szczepień przeciwbłoniczych 
rozpoczęto w Warszawie 15.1.1930 r. 
W ciągu 15 miesięcy pracy do 1.IV.31 
nagromadził się materjał, który poda- 


jemy w zestawieniu, 
Odczyny Schicka—zbadano u 18.829 
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dzieci (kolumny lotne i przychodnia 
Państwowego Zakładu Higjeny), w tem 
dodatnich odczynów było 7.100. Wraż- 
liwość ogólna wynosi 37.7%. W obli- 
czeniach zrobionych według grup wie- 
ku widzimy, że wrażliwość na błonicę 
obniża się równomiernie wraz z wie- 
kiem, Dziewczynki poczynając od 5 
lat są znacznie wrażliwsze od chłop- 
ców. Stopień wrażliwości stoi w bez- 
pośredniej zależności od środowiska. 
w którem dzieci wzrastają. Dzieci pro- 
letarjatu żydowskiego są mniej wrażli- 
we, niż dzieci aryjskie. a wrażliwość 
tych w różnych okolicach miasta nie 
jest jednakowa. 


W okresie sprawozdawczym w ko- 
lumnach lotnych (w 50 szkołach po- 
wszechnych, 8 przedszkolach. 9 gim- 
nazjach. 6 żłobkach i 10 zakładach 
wychowawczych) i w przychodni P.Z.H. 
3-krotnie szczepiono 590 dzieci, 2-krot- 
nie 3,585 i jednokrotnie 1671. Wyniki 
uodparniania zależą od wieku i płci 
szczepionych. Jednokrotne szczepienie 
zmieniło odczyn Schicka z dodatniego 
na ujemny tylko u 47 z 97, co stanowi 
47.5%. Po dwukrotnem z liczby 928 
dzieci zbadanych odpornych okazało 
się 738, co stanowi 79,5%. Po 3 szcze- 
pieniach wynik jest znacznie lepszy. 
tu na 189 zbadanych okazało się 177 
odpornych czyli 93,7%. 


Wyniki szczepienia zależą od wie- 
ku (im dziecko starsze, tem łatwiej się 
uodparnia), od płci (chłopcy uodpar- 
niają się łatwiej niż dziewczynki), od 
liczby szczepień (im więcej szczepień 
tem wynik jest lepszy) i wreszcie od 
stopnia wrażliwości pierwotnej (im wra- 
żliwość jest większa a odczyn Schicka 
silniejszy, tem odsetek uodporniejszych 
jest niższy). 

W okresie sprawozdawczym stwier- 
dzono 31 przypadków zachorowań na 
błonicę u dzieci szczepionych: w tem 
3 po 3 szczepieniach. 12 po ukończe- 


niu 2 szczepień, 16 w toku szczepie- 
nia. 

Liczba zachorowań zmniejsza się w 
zależności od liczby szczepień. Dzieci 
szczepione 2-krotnie chorowały 2 razy 
rzadziej. niż dzieci szczepione 1 raz. 
a przebieg choroby był u nich naogół 
lżejszy. 

Prelegenci nalegają na konieczność 
masowej akcji szczepień bez wyklucza- 
nia z niej osobników odpornych na bło- 
nicę (t. j. Schick ujemnych). 

W dyskusji: 

Dr. Korsakówna „kwestjonuje, 
możność przeprowadzenia szczepień 
masowych na terenie szkół średnich. 
seminarjów ze względu na bardzo nie- 
znaczną ilość przypadków błonicy na 
terenie szkół i ograniczony czas leka- 
rzy szkolnych. Za bardziej wydajne 
uważa propagandę i przeprowadzenie 
szczepień przez lekarzy sanitarnych 
dzieci młodszych w wieku przedszkol- 
nym. 

Propaganda szczepień przeciwbłoni- 
czych winna być robiona na terenie 
wszystkich instytucji opieki nad dziec- 
kiem. 

Dr, Balicka występuje przeciw 
masowym szczepieniom dzieci szkol- 
nych bez poprzedniej próby Śchicka. 
gdyż przy szczepieniu anatoksyną mamy 
w kilku procentach przypadków silne 
odczyny poszczepienne. Opierając się 
na statystyce st.m. Warszawy. możemy 
stwierdzić, że dzieci szkolne są już 
3/,-tych poza linją niebezpieczeństwa 
błonicy, a wśród dzieci powyżej lat 
10-ciu mieliśmy w 1930 r. zaledwie 
5 przypadków śmiertelnych błonicy. 


Wobec powyższych danych, należy 
przy szczepieniu główną uwagę zwró- 
cić na dzieci w wieku przedszkolnym. 
a w szkole szczepić tylko dzieci 
Schick -+ najmłodszych oddziałów. 

Dr. Bejlis wypowiada się za 
szczepieniem na terenie szkoły tylko 


podatnych na błonicę (Schick dodat- 
nich). 

Dr. Miklaszewska zaznacza, 
że w statystyce, na którą powołują się 
prelegenci zmiejszenie chorobowości 
na błonicę zależne jest nietylko wy- 
łącznie od szczepień zapobiegawczych, 
lecz i od rozwoju opieki sanitarno- 
lekarskiej. 


Dr, Jurjewiczówna zapytuje. 
jakie wyniki daje szczepienie przez 
zakraplanie szczepionek do nosa. 

Dr, Uliński stwierdza bardzo nie- 
znaczną ilość przypadków błonicy na 
terenie szkoły średniej i zapytuje czy 
należy przed szczepieniem wykonywać 
badanie moczu. 


Dr. Piotrowska podkreśla pań- 
stwową skalę proponowanej akcji. 
Przypuszczając, że całkowite zniknię- 
cie błonicy jako choroby zależne jest 
od: 1) masowości szczepień. 2) trzy- 
krotności (obecna szczepionka), 3) od 
ponawiania szczepień zapytuje prof. 
Hirszfelda w jakim czasie można 
się spodziewać owych nadzwyczaj po- 
myślnych wyników jakie osiągnęły nie- 
które miasta Ameryki. 

W odpowiedzi swej prof.Dr.H i r sz- 
feld broni idei szczepień masowych 
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jako leżących w dobrze zrozumianym 
interesie państwa. Stwierdza, że jak- 
kolwiek błonica szerzy mniejsze spu- 
stoszenie — niż inne choroby zakaźne 
to jednak, wobec posiadania dla jej cał- 
kowitego zniszczenia pewnego i dostęp 
nego środka należy go zastosować, 
Ponieważ odporność nabyta drogą 
szczepienia nie jest dziedziczną jako 
cecha nabyta, szczepienia winny być 
ponawiane. 

Pani Dr Sparrow wyjaśnia in- 
terpelantom Dr. Balickiej, że odczyny 
poszczepienne są zjawiskiem rzadkiem. 
że naogół przebiegają łagodnie i nie 
mogą być przeciwskazaniem propono- 
wanej masowej akcji szczepień Dr. Jur- 
jewiczowej: szczepienia przez nos są 
mozolne wymagają częstszych niż trzy- 
krotne powtarzań i nie dadzą się sto- 
sować masowo. Dr. Ulińskiemu. 

Ilość  formaliny w szczepionce, 
jest tak niewielką. że obawy jakich- 
kolwiek powikłań ze strony nerek są 
płonne, a więc poprzedzające szczepie- 
nie podanie moczu zbędne. 

Prelegentka poradziła przykład 
stosowania w Łodzi szczepienia prze- 
ciwbłonicze podczas szczepienia ospy. 

Posiedzenie zamknięto o godzinie 
24 m, 40. 


Posiedzenie lekarzy szkolnych w Wydziale Wychowania 
Fizycznego i Higjeny Szkolnej Ministerstwa Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego z dnia 17.XII31 r. 


Przewodniczący: Dr. S, Kopczyński. 
Sekretarz Dr. Mucho. Osób obecnych 
42, 

1) Przewodniczący oznajmia. że na 

konkursie im. G. Piramowicza 
w Tow. Lekarskiem Warszaw- 
skiem nagrodę otrzymał Dr. J. 
Bogdanowicz za pracę p.t. „Za- 
rys rozwoju dziecka” i za cało- 
kształt działalności higjeniczno- 
szkolnej. Przewodniczący składa 
mu powinszowania 3 obecni wi- 
tają to oklaskami. 


2) Przewodniczący przypomina o 
cyklu odczytów p.t, „Niebezpie- 
czeństwa wielkiego miasta". ja- 
kie się odbywają w Warszaw- 
skiem Tow. Higjenicznem i za- 
chęca obecnych. by polecali 
uczęszczanie na te odczyty mło- 
dzieży męskiej klasy ostatniej. 

3) Przed porządkiem dziennym inż. 
Okoński zademonstrował mo- 
del higjenicznego obuwia i skar- 
petek własnego pomysłu, Zaleta 
przedstawionego modelu polega 


14 


na tem, że jest on ściśle dosto- 
sowany do kształtu stopy. 

4) W związku z nieprzybyciem na 
posiedzenie z powodu choroby 
Dr. Piotrowskiej, zapowiedziany 
przez nią odczyt nie doszedł do 
skutku, natomiast Dr. W. Goż- 
dzicki wygłosił odczyt p. t. 
„O etycznych walorach wycho- 
wawczych, zawartych w grach 
ruchowych i sporcie”. Zdaniem 
prelegenta walory te są nastę- 
pujące: 


1) W grach ruchowych i sporcie 
króluje równość broni. 

2) W grach ruchowych i sporcie 
liczba walczących z każdej 
strony jest jednakowa. Korzy- 
stają oni z jednakowych po- 
zycji i stanowisk i mają jed- 
nakowe prawa na zasadzie 
wspólnej umowy regulaminu. 

3) Uczestnicy gier i sportów w 
charakterze sędziów ćwiczą 
się w wydawaniu wyroków 
na zasadzie kodeksu obowią- 
zującego związki sportowe. 

4) Gry i sporty uczą chłopców 
przezwyciężać pierwotne po- 
pędy. uczą ich bowiem wspa- 
niałomyślności i rycerskości 
zarówno w charakterze zwy- 
cięzców jak i zwyciężonych. 

5) Gry i sporty urabiają poczu- 
cie sprawiedliwości nietylko 
w uczestnikach rozgrywek, 
lecz i w widzach. 

6) Gry i sporty są terenem 
szlachetnej emulacji. 

1) Gry i sporty wyrabiają po- 


czucie godności osobistej, kar- 
ności. solidarności i przygo- 
towują do dźwigania odpo- 
wiedzialności osobistej w imię 
zasady. „Jeden za wszystkich, 
wszyscy za jednego". 

W końcu swego przemówienia pre- 
legent popiera swe wywody przykła- 
dami zaczerpniętemi z życia społecz- 
nego. stojących na wysokim stopniu 
kultury cielesnej. przedewszystkiem 
Anglików. Wreszcie nawołuje nauczy- 
cieli gimnastyki i kierowników wycho- 
wania fizycznego w Polsce. aby mieli 
zawsze przed oczyma ideał umysłowo- 
moralny. który winien być zcemento- 
wany z rozwojem fizycznem. 

W dyskusji: Dr. Fr. Ks. Cieszyński 
podnosi doniosłość poruszonego tema- 
tu, zwłaszcza w dobie obecnej. Sporty 
i gry ruchowe — to najlepszy sposób 
walki z alkoholizmem, nikotynizmem, 
grą w karty i rozpustą. Mówca prze- 
ciwny jest obdarzaniu zwycięzców pu- 
harami, jako symbolem pijaństwa. radzi 
dawać zwycięzcom książki lub dzieła 
sztuki. 


Dr. Raszpieler zachęca kole- 
gów do ubiegania się o państwową od- 
znakę sportową i o propagowanie jej 
wśród młodzieży. 

Dr. Tomaszewski z oburzeniem 
wspomina o stosowaniu w pewnych 
klubach członkom, biorącym udział 
w rekordach. środków podniecających. 

Przewodniczący wspomina o 
niebezpieczeństwach płynących ze zwy- 
rodnienia sportu. 

Posiedzenie zamknięto o godzinie 
21 m. 35 w. 


Posiedzenie lekarzy szkolnych z dn. 21 stycznia 1932 r. 


Przewodniczący dr. St. Kopczyński, 
Sekretarz — dr. Miklaszewska. Osób 
obecnych — 59. 

Protokół posiedzenia poprzedniego 
odczytano i przyjęto. 


Przed porządkiem dziennym dr. J. 
Misiewiczówna zwróciła się do obec- 
nych z propozycją, by zechcieli kiero- 
wać do przychodni przeciwśruźliczej 
uczniów 8-ej klasy, gdzie pod kierun- 


kiem dr. Misiewiczówny zostaną pod- 
dani prześwietleniu promieniami Rent- 
gena, oraz całkowitemu badaniu pod 
względem zakażenia gruźliczego (bada- 
nie płuc, badanie krwi, plwociny i t.p.). 
Cel badania naukowy i praktyczny. 

Większość obecnych zapisała się na 
listę zgłoszeń w celu ustalenia godzin 
przyjęć. 

Przewodniczący zawiadomił o wyj- 
ściu I zeszytu drugiego wydania „Hi- 
gieny Szkolnej” i zachęcał Kolegów do 
poparcia wydawnictwa. 

Dr. W. Piotrowska wygłosiła od- 
czyt p. tt „Poradnie wychowawcze 
a szkoła” (na podstawie wizytacji po- 
radni wychowawczych typu Adlera 
w Wiedniu). 

Referant uwzględnił wyłącznie po- 
radnie wychowawcze, oparte na psy- 
chologji indywidualnej Adlera. 

W pierwszej części referatu prele- 
gentka wyłożyła zarys tworzenia się 
osobowości dziecka w ujęciu psycho- 
logji indywidualnej. 

Podkreśliła moment dynamiki psy- 
chicznej, którą jest biopsychiczne dą- 
żenia do skompensowania wrodzonego. 
istniejącego stale w dziecku poczucia 
podświadomego własnej małowartościo- 
wości. 

Kompensata ta dokonywa się mocą 
2 podstawowych popędów wrodzonych, 
popędu mocy — egocentrycznego i po- 
pędu społeczno-altruistycznego. 

Możność wdrożenia dziecka w kul- 
turę, ułatwienie mu rozwiązywania za- 
dań życia jest zależna od harmonii 
dwóch wymienionych popędów, która 
może zakłócać stopie nasilenia pod- 
świadomego poczucia mało wartościo- 
wości. 

Wychowanie domowe jeżeli jest 
błędnem nader często stwarza w dziec- 
ku wadliwą podstawę życiową przez 
wzmożenie poczucia małowartościowo- 
ści, a przez to samo osłabienie popę- 
du społecznego. Wynikające ztąd od- 
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chylenia w ukształtowaniu osobowości 
dziecka stwarzają nerwowość dziecka 
i szereg trudności w wychowaniu i na- 
uczaniu. 

Usunięcie błędów wychowawczych, 
zharmonizowanie zasadniczych popę- 
dów — oto zadanie poradni wycho- 
wawczych. 

W drugiej części referatu prelegent- 
ka podała sposób pracy w poradni. 
gdzie się dokonywa analiza stopnia na- 
silenia poczucia małowartościowości 
i szuka się jego przyczyn. Rozmowy 
z dzieckiem, jego wychowawcami pro- 
wadzone są na podstawie kwestjonarju- 
sza wydanego przez Międzynar. Związek 
psychologji indywidualnej. Część te- 
rapeutyczną stanowi: uświadomienie 
dziecku w najdostępniejszej mu formie 
pochodzenia jego błędu, wzmocnienie 
jego samopoczucia przez odpowiednie 
odwołanie się do samego dziecka. wy- 
znaczanie odpowiedniej kontrolowanej 
przez poradnie zaprawy. W celach te- 
rapeutycznych posługują się poradnie 
powierzeniem dziecka specjalnie wy- 
szkolonej opiekunce, odwiedzającej go 
w domu i pozostającej z nim dłużej dla 
wywierania dodatniego wpływu wycho- 
wawczego, wreszcie umieszczeniem 
dziecka w odpowiedniej świetlicy, ma- 
jącej za zadanie wzmożenie samopo- 
czucia dziecka i rozwój popędu spo- 
łecznego. 

Poradnie wychowawcze mają do- 
niosłe znaczenie dla szkoły, gdyż trud- 
ności wdrożenia dziecka w obowiązki 
szkolne wynikają najczęściej z wadli- 
wych. a korygowanych przez poradnie 
podstaw życiowych. 

Wyniki pracy poradni Adlerowskiej 
(w Wiedniu jest ich 29) są bardzo za- 
dawalające. Według mniemania psy- 
chologów wiedeńskich są one skutecz- 
ne — w 80 — 90% przypadków. Jako 
wnioski z rełeratu prelegentka podaje: 
wzięcie przez sekcję higjeny szkolnej 
Ministerstwa Oświecenia inicjatywy za- 
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znajomienia szerszych kół pedagogicz- 
no-lekarskich z Adleryzmem przez spro- 
wadzanie odnośnego piśmiennictwa, 
urządzanie cyklów odnośnych refera- 
tów, wreszcie przez wysłanie delegacji 
do Wiednia celem zapoznania się na 
miejscu z nowopowstałą opartą na Ad- 
leryzmie szkołą. 

W dyskusji dr. Raschpichler pyta 
o technikę prowadzenia badań. 

Dr. Bogdanowicz pyta, czy posłu- 
gują się badacze w poradni testami. 

Dr.Szokalski interesuje się wynika- 
mi konkretnemi udzielanych porad. 
podkreśla, że często chodzi tu o usu- 
wanie objawów psychopałologicznych, 
w czem dużą rolę odegrać może su- 
gestja. 


Dr. Frühauf żąda wciągnięcia do 
tej akcji nauczycielstwa. zainteresowa- 
nia go temi sprawami. 


Referentka udziela wyjaśnień co do 
techniki prowadzenia poradni. 


Przewodniczący podnosi doniosłość 
zagadnienia, przypomina o wchodzą- 
cych stopniowo w życie psychologach 
szkolnych, a dokształcaniu psycholo- 
gicznem nowych nauczycieli na róż- 
nych kursach, poświęconych sprawom 
wychowawczym. Pogłębianiem tego za- 
gadnienia winny się zająć przede- 
wszystkiem różne koła. poświęcające 
psychologji wychowawczej. 


Posiedzenie zamknięto o godz. 22.'5. 


Działalność Prezydjum Okręg. Sekcyj Wych. Fiz. i Higj. 
Szk. T. N. S. W. w Krakowie za rok 1931. 


W skład prezydjum wchodziły na- 
stępujące osoby: 

Przewodniczący: kol. Figna (Kra- 
ków). zast. przewodniczącego kol. Jó- 
'zef Strzelecki (N. Sącz). sekretarz: kol. 
Antoni Michalek (Kraków). 


Prezydjum Okręgowe przeprowadzi- 
ło w własnym zakresie organizację 
wakacyjnego kursu gimnastycznego w 
Połudn.-Szwedzkim Instytucie Gimna- 
stycznym Mir. J. G. Thulina w Lund, 
w którym wzięło udział 16 osób z ca- 
łej Polski (4 panie. 12 panów). Dzięki 
usilnym zabiegom Prezydjum koszta 
kursu zostały obniżone do minimum. 
Uczestnicy korzystali z bezpłatnej wi- 
zy szwedzkiej i zniżek na kolejach 
niemieckich. Kilkuletnie doświadczenie 
w organizacji podobnych kursów po- 
zwoliło nam w roku bieżącym posta- 
wić kurs na wysokim poziomie. Wy- 
kłady odbywały się wraz z pokazami 
i ćwiczeniami specjalnie dla grupy 
polskiej. dla której wielkiem ułatwie- 
niem była możność porozumienia się z 
wykładowcami bezpośrednio przez wła- 


snego tłumacza, kierownika wycieczki 
p. kol. T. Biernakiewicza. Pozatem 
Prezydjum zamierzało zorganizować 
również kurs naturalnej metody pływa- 
nia pod osobistem kierownictwem p. 
K. Wiesnerą, jednego z jej ostatnich 
reformatorów, instruktora wiedeńskiego 
Instytutu Wychowania Fizycznego. 
Rozpoczęto w tym celu z p, Wiesne- 
rem pertraktacje, które niestety rozbiły 
się wkońcu nie z winy Prezydjum lecz 
z powodów od nas niezależnych. 


Rok sprawozdawczy wykazał bar- 
dzo żywą działalność wszystkich trzech 
istniejących w chwili obecnej w okrę- 
gu krakowskim sekcyj a to: krakow- 
skiej, nowosądeckiej i tarnowskiej. 


Sekcja krakowska. 


Skład: prezes: kol. Józef Figna. 
zast. prezesa: kol. Z. Petelenzowa 
sekretarz: kol. Marjan Lubaczewski 
skarbnik: kol. Helena Kubalska, wy- 
działowi: kol. W. Dutkiewicz, A. Mi- 
chalek, J. Biernakiewiczowa. 


Sekcja krakowska musiała z powo- 
dów od siebie niezależnych, międzyinne- 
mi i wskutek redukcji przeprowadzonej 
w szkolnictwie, program swych prac, za- 
kreślonych na początku na szeroką 
skalę. ograniczyć. Mimo to działalność 
Sekcji za okres sprawozdawczy świad- 
czy o jej pełnej żywotności, Zorgani- 
zowano 11 odczytów naukowych i po- 
kazów praktycznych. O wielkiem za- 
interesowaniu, jakiem się cieszyły 
zwłaszcza pokazy praktyczne świadczy 
ogólna liczba obecnych na nich uczest- 
ników wynosząca 672 osób. 


Sekcja tarnowska. 


Skład: przewodniczący: kol. Broni- 
sław Moskal, zast. przew. kol. Teresa 
Kwiczalanka. sekretarz: kol. Leon Ja- 
rolim. skarbnik: E. Jakóbiec, delegat 
do Kom. P. W.: Fr. Struzik. 


Sekcja wykazała w roku sprawo- 
zdawczym znaczne ożywienie, wzrosła 
liczba członków do 22 (w tem 4 leka- 
rzy). Sekcja zajmowała się żywo orga- 
nizacją różnych imprez międzyszkol- 
nych jak wycieczki, kuligi szkolne. po- 
nadto urządziła wielkie zawody dla 
młodzieży szkolnej o Państwową Od- 
znakę Sportową. w których uczestni- 
czyło 498 uczniów. W wycieczce or- 
ganizowanej przez Krakowskie Prezyd- 
jum do Lund wzięło udział 2 członków 
Zarządu kol. Teresa Kwiczalanka i kol. 
Struzik, którzy po powrocie za pośred- 
nictwem referatów i pokazów podzielili 
się zdobytemi wrażeniami i wiadomo- 
ściami z resztą członków Sekcji. Sek- 
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cja zajmuje się żywo sprawami przy- 
sposobienia wojskowego, ponadto opie- 
kunowie hufców p. w. biorą udział w 
rozmaitych organizacjach sportowych 
pozaszkolaych. 


Sekcja nowosądecka. 


Skład: przewodniczący: kol. Józef 
Strzelecki, zast. przew. kol. Jan Roma- 
now. sekretarz: kol. Wład. Kozioł, 
członkowie Zarządu: kol. Bronisława 
Szczepańcówna i kol. Zofja Nowa- 
kówna. 


Poza sześcioma pokazami i refera- 
tami urządzonemi dla członków Sekcji. 
zajmowała się również Sekcja wybitnie 
pracą w organizacjach i stowarzysze- 
niach sportowych. Sekcja zorganizowała 
dalej ogólne święto sportowe dla ucz- 
niów szkół średnich. Sekcja dążyła 
również do podtrzymania sprawności 
fizycznej swych członków; urządziła 
w tym celu specjalne komplety gim- 
nastyczne dla pań i panów, a nadto 
kurs metodyczny gimnastyki, prowadzo- 
ny przez kol. Szczepańcówną i Nowa- 
kówną. Obrazem wybitnej działalności 
Sekcji jest duży obrót kasowy, który 
przedstawia się w dochodach 1.348 zł. 
25 pr. 

Prócz trzech wymienionych Sekcyj 
w roku sprawozdawczym zauważyć się 
dało pewne ożywienie w okręgu Biała- 
Kęty, gdzie w ostatnich dniach została 
zorganizowana nowa Sekcja Wych. 
Fiz. i H. Szk. w składzie: przewodni- 
czący kol. E. Fedorowicz. sekretarz: 
kol. A. Knauerówna. 


Kwartalne zebranie Sekcji nauczycieli W. F. przy okręgu 
śląskim T.N.S.W., odbyte dnia 20 lutego 1932 r. w Gimnazjum 
Polskiem w Bielsku. 


W dniu 20 lutego b.r. odbyło się 
w Bielsku w gimnazjum polskiem kwar- 
talne zebranie Sekcji nauczycieli W.F. 
przy Śl. Okręgu T.N.S.W. 


W zebraniu uczestniczyło 23 na- 


uczycieli i nauczycielek w. f. oraz le- 
karzy zakładów średnich ogólnokształ- 
cących. seminarjów nauczycielskich 
i szkół zawodowych, stowarzyszonych 
w sekcji, oraz wizytatorzy W.O.P. Śl. 
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Urzędu Wojewódzkiego p.p. Dr. Tytus 
Zajączkowski i Edward Czernichowski. 

Program zebrania miał obejmować 
lekcje masowego nauczania jazdy na 
nartach, względnie o ileby warunki na 
to nie pozwalały lekcję masowego na- 
uczania pływania w basenie krytym 
i lekcję pokazową pływania metodą 
Wiesnera, oraz referat wizytatora w. fÍ. 
p. d-ra Zajączkowskiego na temat „Jak 
traktować młodzież wątłą na lekcjach 
gimnastyki". W tym względzie wybra- 
no Bielsko jako miejsce zebrania. po- 
nieważ stanowiło tak na pierwszy i dru- 
gi program najlepsze warunki. Ze 
względu na nieodpowiednie warunki 
śnieżne i panującą w tym dniu śnieży- 
ce, musiano zrezygnować z lekcji nar- 
ciarskiej i przeniesiono się do basenu 
krytego, idealnie urządzonego w gma- 
chu gimnazjum polskiego. 

Lekcję masowego pływania przepro- 
wadził z kl. 3. kol. Ryżewski. nauczy- 
ciel w. f. gimnazjum polskiego w Biel- 
sku Program nauczania pływania uz- 
godniony przez nauczycieli w. f. tego 
zakładu, oparty jest na metodzie kon- 
tynentalnej (klasycznej) i amerykań- 
skiej, a rozłożony jest na ośm roczni- 
ków (8 kl) uczniowie stają się dosko- 
nałymi pływakami. Rocznik trzeci (kl 3) 
przewiduje początki właściwego pływa- 
nia. Lekcja była przeprowadzoną dob- 
rze, widocznem było stopniowanie ćwi- 
czeń i rozwijanie tematu powyższej 
lekcji, tak pływackiego jak i skoków. 
Cel lekcji opanowanie żywiołu i przy- 
gotowanie do pływania w klasycznym 
stylu (żabka). 

Następnie kol. Marjan Kulik zade- 
monstrował z kilkoma uczestnikami ze- 
brania, trzy fragmenty lekcyjne metodą 
Wiesnera. Pierwszy fragment: oswoje- 
nie się z wodą, opanowanie tejże przez 
stosowanie chodów, biegów i zabaw 
oraz nurkowanie. Drugi fragment: jak 
pierwszy tylko złożony z trudniejszych 
elementów i przygotowanie do pływa- 


nia crawlem. Trzeci fragment: ćwicze- 
nia przygotowawcze i nauka pływania 
crawlem przy pomocy współćwiczącego. 

Obszerna dyskusja wykazała, że wa- 
runki klimatyczne u nas, skłaniają do 
nauczania pływania metodą Wiesnera. 

Treściwie i rzeczowo ujęty. oparty 
na statystykach i obserwacjach referat 
wizytatora p. d-ra Zajączkowskiego wy- 
słuchali zebrani w skupieniu, zaś koń- 
cowe wnioski zdążające do zanalizo- 
wania omawianego problemu, jak rów- 
nież ujęcie i ujednostajnienie taktyki 
wobec młodzieży wątłej, wywołały 
wśród zebranych żywą dyskusję, a 
w szczególności obszerną wymianę zdań 
lekarzy ze stanowiska leczniczego. a na- 
uczycieli ze stanowiska wychowaw- 
czego. 


Zgodnie stwierdzono. że zadaniem 
lekarzy szkolnych winna być ścisła 
współpraca z nauczycielami w. f. ce- 
lem usuwania wśród młodzieży niedo- 
magań organicznych i fizycznych. Ca- 
łość ujęto w następujących punktach: 
1) ograniczyć liczbę zwolnionych na 

stałe od ćwiczeń fizycznych z po- 

wodu wad organicznych lub fizycz- 
nych do wyjątkowych tylko wypad- 
ków: 

2) wątlejszą i słabszą młodzież stanow- 
czo zatrudniać na lekcji ćwiczenia- 
mi na równi z inną młodzieżą, zwal- 
niać ją tylko od ćwiczeń intensyw- 
niejszych i wyczerpujacych i powo- 
li ją przyzwyczajać do całości ćwi- 
czeń. W tym wypadku konieczny 
jest nadzór lekarza, który miałby za 
zadanie badać objawy, zachodzące 
u tej młodzieży na miejscu i bez- 
pośrednio; 

3) chwilowo zwolnieni z lekcji, stanow- 
czo muszą brać udział w ćwicze- 
niach wstępnych i nie wymagają- 
cych większego wysiłku. 

4) zwolnionym na dłuższy czasokres 
od ćwiczeń, z powodu jakiejś wady 


3) 


organicznej lub fizycznej, winien le- 
karz zestawić wykaz. ćwiczeń in- 
tensywnych, których nie wolno im 
przerabiać. 


wszystkich zwolnionych od ćwiczeń 
nie wolno pozostawiać bez opieki 
i dać im koniecznie w czasie trwa- 
nia lekcji — o ile są zupełnie zwol- 
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przeprowadzonej na następnem ze- 
braniu lekcji. wypowiedzieć swoje 
wnioski i obserwacje. poczem po- 
czyni się starania, by władza szkol- 
na wydała w tym kierunku odpo- 
wiednie zarządzenia dla wszystkich 
zakładów województwa śląskiego. 


W wolnych głosach poruszono spra- 


nieni od ćwiczeń — jakiekolwiek 


wę projektowanej zmiany ustroju szkol- 
bądź zajęcie; 


nictwa, jak również stosunku nauczy- 
cieli w.f. do nauczycieli innych przed- 
miotów w ugrupowaniu i uposażeniu 
i polecono, Zarządowi Sekcji poczynić 


6) na okres trzechmiesięczny zobowią- 
zał się dobrowolnie kol. Hajkowski. 
ściśle przeprowadzać lekcje w za- 
kładzie z młodzieżą według wyżej odpowiednie kroki. 
przytoczonych wskazówek, zaś po A. Z. 


KRYZYS W SPORCIE. 


Kryzys, który wywarł swe piętno na licznych przejawach 
życia codziennego i rozrost zmaterjalizowanego światopoglądu, nie 
pozostały bez wpływu w dziedzinie obejmującej ogół zjawisk zna- 
nych pod mianem sportu. 

Amatorstwo czy profesjonalizm — to problemy, które obe- 
cnie stwarzają poważne trudności międzynarodowym federacjom 
sportowym opartym na gruncie amatorskim. Coraz częściej słyszy 
popadających 
w konflikt ze statutem amatora; ten i ów związek niekiedy karze 


się o usiłowaniach dyskwalifikacji zawodników, 


swego czołowego reprezentanta, lecz mimo to, profesjonalizm sze- 
Zjawisko 
to, nie przedstawiałoby się zbyt grożnie gdyby, było wynikiem 
pewnych nieporozumień organizacyjnych i posiadało charakter 


rzy się i ogarnia niema| wszystkie federacje sportowe. 


Niestety pewne projekty reformy tych stosunków 
dążą do odarcia sportu z tych wszystkich ideałów, które w nim 
tkwią, dążą do przemianowania sportu — jednego z najpiękniej- 
szych uzupełnień życia — w zawód, a więc w cel życia. 


przejściowy. 


| Gdzie zatem ideotropizm działań przypisywany sportowi, 
gdzie urok wysiłku i niebezpieczeństwa jako wyraz wyższości po- 
budek nad pamięcią o interesie osobistym — jeżeli równowartość 
każdego wyczynu będziemy przeliczali w złocie. 


W tych warunkach szczytne hasła igrzysk neoolimpijskich, 
które miały zastąpić ideał panhelleński, narodowy przez ideał 
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międzynarodowy — owo dżwiganie myśli ludzkiej ku wyżynom 
braterstwa, godzenie przeciwieństw i propaganda pokoju — stają 
się czczym frazesem. 


Na łamach „Słowa Polskiego" dr. Bol. A. Białkowski oma- 


wiając sprawę dyskwalifikacji lLadoumegue'a pisze następująco: 


„W obliczu Olimpjady w Los Angelos kwestja amatorów i „maronów* 
staje się szczególnie drażliwa, gdyż epoka idealnego amatorstwa. gdy nie było 
kas i płacącej publiczności — minęła. Gdyby Związki Sportowe całego 
świata przyłączyły się do radykalnej akcji, jakiej dał przykład Francuski 
Związek Lekkoatletyczny, wówczas Olimpjada w Los Angelos skończyłaby 
się wielką plajtą... byliby zawodnicy ale nie byłoby rekordów. Nie obawiaj- 
my się jednak tego. Olimpjada odbędzie się ze zwykłą wspaniałością — 
i zobaczymy znowu 1500 atletów wszystkich narodów cywilizowanych, skła- 
dających uroczystą przysięgę olimpijską. Przysięga ta jeszcze nigdy nikomu 
nie zaszkodziła. a nawet dziwnem by było. gdyby się znalazł jakiś poczci- 
wiec wierzący jeszcze w wartość danego słowa. Nic łatwiejszego jak pod- 
nieść prawą rękę do góry i mówiąc „przysięgam“ — wygłosić świadomie 
kłamliwą przysięgę olimpijską — to już przeszło do zwyczajów sportowych. 
Nie można się nawet oburzać na ten stan rzeczy. nie narażając się na zarzut 
zacofańca. 

ldżmy dalej po tej pięknej drodze, a może dojdziemy wreszcie do zu- 
pełnego skomercjalizowania sportu i do tak pięknych rezultatów, da jakich 
doszły zawodowe kluby angielskie footballowe. 

Ostatnio jeden z nich, Sheffield Wednesday. w celu zasilenia kasy. 
rozpisał oferty na pewną ilość graczy. których ma do sprzedania od zaraz. 
Cieszmy się — może te czarujące zwyczaje i do nas zawitają. Kiedyż do- 
czekamy się np. licytacji jakiegoś dużego klubu. prowadzonej fachowo przez 
komisarza-licytatora. 

„Moi państwo — oto młody człowiek, 26 lat, z zawodu footballista, 
ma wszystkie zęby. szczepiony. świadectwo pochodzenia, może grać na 
wszystkich pozycjach, chociaż strzela tylko jedną nogą. Okaz rzadki 
3000 zł.l Kto daje więcej? — Mamy pozatem kilku biegaczy i pływaków 
i półkopy footballistów w stanie prawie nowym. od 500 zł. w górę... Po raz 
pierwszy, drugi...". 

Stokroć grożniejszym objawem godzącym w dotychczasową 
ideologję sportu, uzasadnioną biologicznie jest dążność, o której 
wspomniałem, ujęcia czynników dyskwalifikujących sport w ramy or- 
ganizacyjne. [o już dowodzi prawdziwego bankructwa ideologji 
sportu i to co gorsza, nie wytworzonego przez sportowców, lecz 
przez działaczy sportowych, którzy opacznie rozumieją ideologję 
sportu, do którego w wielu wypadkach gna ich jedynie chęć za- 
spokojenia własnej ambicji, a nie troska o dobro sprawy. 

Biorąc ewolucyjnie, zagadnienie profesjonalizmu tkwi swemi 
początkami w sporcie widowiskowym a rozpoczęło się od udzie- 
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lania pomocy materjalnej przez kluby; niewątpliwie łącznie ze 
wzrostem zainteresowania i dochodów z imprez sportowych, za- 
wodnicy zaczęli określać swoje wymagania (to stan obecny), 
wówczas „biedni organizatorzy majoryzowani przez zawodników“, 
z chwilą, gdy dyskwalifikacje nie dały pożądanych wyników — 
wyszukali nową usankcjonowaną formę opłacania zawodników, 
kończącą z ich nadmiernymi żądaniami. 

To też „Kurjer Warszawski* w artykule „Jak rozwiązać 


kwestję uczciwego amatorstwa” pisze: 


„Aby więc uwolnić świat od hańby olimpijskiego krzywoprzysięstwa. 
„Auto“ proponuje utworzenie specjalnej kategorji zawodników klasy między- 
narodowej. czyli olimpijskiej, którzy nie podlegaliby żadnej kontroli co do 
przestrzegania czystości swego amatorstwa. Drugą kategorję stanowiliby 
obecni „amatorzy“, obowiązani do przestrzegania dotychczasowych zasad. 
przyczem kodeks amatorski zostałby jednak nieco bardziej liberalny. Ostat- 
nią wreszcie grupę stanowiliby wszyscy sportowcy. nie wypełniający warun- 
ków dwu wyżej wymienionych grup. Í tych właśnie nazywanoby „zawo- 
dowcami". 

Od przedstawicieli kategorji „olimpijskiej“ wymaganoby nietylko odpo- 
wiedniego poziomu sprawności sportowej. lecz i walorów duchowych takich, 
któreby ich kwalifikowały na godnych reprezentantów idei sportowej i szam- 
pionów narodowych. 

Do grupy olimpijskiej mogliby wejść zatem na jednakowych prawach 
zawodowcy typu Tunneya, czy Micharda pseudoamator w rodzaju Nurmiego 
i Cochet, wreszcie czysty amator taki, jak np. lord Burghley! 

Do grupy drugiej należałaby olbrzymia większość sportowców, która 
ze względu na poziom wyników. nie kwalifikuje się do poprzedniej grupy 
i która zresztą nawet przy chęciach miałaby mało szans do uprawiania ukry- 
tego profesjonalizmu, a uprawiając go. spadłaby zaraz do trzeciej, spotykając 
się tam z „asami“ o niskiej moralności i zbytnich inklinacjach kombina- 
torskich. 

Oczywiście. można wiele zarzucić szematowi tego projektu. Gdzie jest 
bowiem kryterjum dla klasy olimpijskiej? Jak kwalifikować zespoły. np. dru- 
żyny piłkarskie o stale zmieniającym się składzie? Znalazłoby się i wiele 
innych zastrzeżeń, wiele punktów, wymagających ściślejszego ustalenia, może 
praktycznie trudnych do przeprowadzenia. Niemniej pozostaje faktem, iż pro- 
jekt francuski wysuwa taką drabinę hierarchiczną. gdzie poziom wyniku spor- 
towego wymaga i odpowiedniego poziomu etycznego. 

Może ktoś wzdrygnąć się. że „olimpijczyk“ ma brać jawnie pieniądze? 
Ale to jest tylko kwestja zapatrywańn. Nikt się wszak nie oburza. że znako- 
mity chirurg wymaga honorarjum za dokonanie operacji. albo że duchowny 
bierze określoną zgóry pensję. 

Jeśli sportowiec będzie wynagradzany za to, iż daje innym wspaniały 
przykład zdrowia fizycznego i moralnego. a nie za to, że bierze udział w wi- 


dowisku o wątpliwej wartości wychowawczej — wszystko będzie w porządku. 
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Mamy tu więc nową ideę wynagradzania sportowca za jego 
cechy zdrowia fizycznego i moralnego. Odległość czasu od 
igrzysk olimpijskich do neolimpijskich przekształciła gruntownie 
pojęcie ich walorów istotnych, a te różnice nazywa p. M. S. 
„tylko kwestją zapatrywań”. 

Tak powoli zatraca się myśl wychowawcza w sporcie, a przy- 
czyny tego objawu należy się dopatrywać w tem, że o zagadnie- 
niach dotyczących sportu przed szerokiem forum publicznem za- 
bierają coraz rzadziej głos osoby miarodajne, natomiast temi za- 
gadnieniami interesują się ludzie związani nie z wychowawczą, 
lecz z komercjalną stroną sportu. ldąc za ich radami próżno do- 
szukiwalibyśmy się roli szkoły w krzewieniu idei sportu. W zu- 
pełności wystarczyłoby stworzenie osobnego typu zawodowej 
szkoły sportu o wysokim poziomie moralnym, aby zadowolić tłu- 
my w ich dążeniu do oglądania „neokalokagatosa*. 

Czy powyższe cele sportu pokrywają się z nowoczesnymi 
celami wychowania, czy tędy droga do zdobywania radości życia, 
to też kwestja zapatrywan. 

Powyższe zagadnienia nie mogą pozostać obce wychowawcy, 
który przygotowuje swych wychowanków do życia. 

To też wychowawca nie może podążać za społeczeństwem, 
musi iść przed niem, musi zainteresować się tem, w co wyrodzą 
najnowsze prądy organizacyjne sportu jego długoletnią pracę pe- 
dagogiczną, jaki los gotuje przyszłość jego wychowankom? 

Ku czemu zdążamy? Czy naprawdę nowoczesne tempo życia 
musi nieść z sobą zagładę tych wszystkich wartości moralnych, 
które dżwignęły nas z gruzów niewoli, czy naprawdę tylko to 
wszystko posiada wartość w życiu co można przeliczyć w złocie? 
Chyba nie, zbyt silnie w człowieku rozwinięta jest dążność do 
postępu, ażeby mógł się cofać, — byłby to objaw patologiczny. 

„Nie żyjemy dlatego aby jeść i zdobywać pieniądze. Jemy 
i zdobywamy pieniądze aby się życiem cieszyć". 


Włodzimierz Humen. 
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KRONIKA. 


Szkoła 1 klasy na wolnem powietrzu. 


Dn. 9 marca r. b. w sali Tow. Hi- 
gjienicznego odbyło się z inicjatywy 
Min. WR. i OP. zebranie poświęcone 
sprawie wychowania na wolnem po- 
wietrzu. Zagadnieniem tem. jako jedną 
z najaktualniejszych kwestyj o donio- 
słem znaczeniu wychowawczem, spo- 
łecznem i państwowem. zajmował się 
„Kongres szkół na wolnem powietrzu”, 
zwołany w Brukseli w kwietniu r. ub. 
Zebranie zagaił p. nacz. wydz. Kop- 
czyński sprawozdaniem z kongresu 
brukselskiego. Większość kongresi- 
stów stanęła na stanowisku, iż nie 
należy ograniczać akcji do zakłada- 
nia sanatorjów i prewentarjów dla 
dzieci. dotkniętych lub zagrożonych 
gruźlicą i kolonij wakacyjnych dla 
dziatwy miejskiej, lecz powinno się 
dążyć do zapewnienia również dzie- 
ciom zdrowym, a więc wszystkim 
szkołom dobrodziejstw korzystania z po- 
wietrza i słońca, jako głównych wa- 
runków rozwoju fizycznego i ducho- 
wego.. 

Prezesem komitetu międzynarodo- 
wego obrany został dr. Mola, przed- 
stawiciel Urugwaju, gdzie wszystkie 
szkoły są na wolnem powietrzu. 
W skład komitetu międzynarodowego 
wchodzą przedstawiciele komitetów 
narodowych poszczególnych krajów. 
W Polsce komitet taki jeszcze nie ist- 
nieje. P. nacz, wydz. B., Kielski, repre- 
zentant Polski na kongresie, zaciągnął 
wobec komitetu międzynarodowego 
moralny obowiązek wdrożenia odpo- 
wiedniej akcji. Uczestnictwo Polski 
w tej organizacji podniesie niezmiernie 
prestige naszej ojczyzny w oczach my- 
ślącej Europy, wewnętrzne zaś korzyści. 
płynące dla kraju z zapoczątkowanej 


już zresztą u nas akcji wychowania na 
wolnem powietrzu, są aż nadto zrozu- 
miałe dla każdego, komu drogie jest 
zdrowie młodzieży, tej podwaliny po- 
tęgi państwowej. 

P. dyr. W. Giżycki, zasłużony pio- 
nier idei wychowania na otwartem po- 
wietrzu i mag. fil. p. H. Jawidzykówna 
zapoznali słuchaczy ze szkołami na 
wolnem powietrzu zagranicą. Najob- 
fitszym plonem w tej dziedzinie po- 
szczycić się mogą Niemcy. Przodują 
one w trosce o zdrowie rasy. Tocząc 
walkę z ujemnemi, powojennemi wa- 
runkami domowemi młodego pokolenia 
i ze zgubnym wpływem ulicy na 
zdrowie i duszę dziecka. przenoszą wy- 
chowanków z wielkomiejskich murów 
do t. zw. „Freiluftschule" lub „Wald- 
schule". Liczba osiedli szkolnych 
(„Heim") wynosi 250, rocznie przewija 
się przez nie 1.700.000 uczni. 

W Szwajcarji „Biuro międzynaro- 
dowe szkół na wolnem powietrzu" 
uważa za swój naczelny obowiązek 
dopomagać instytucjom prywatnym i 
społecznym w organizowaniu placówek 
tego typu. 

We Francji nauczycielstwo szkół 
na otwartem powietrzu odbywa spe- 
cjalne studja, opłacane jest przez pań- 
stwo, tworzy oddzielny związek, wy- 
daje swój kwartalnik. 

W Belgji istnieją ciekawe pomysły 
budynków (altan, werand) dla nauki 
pod gołem niebem. 


Na zakończenie zebrania wyświe- 
tlono przeźrocza i filmy, które zapo- 
znały audytorjum z zakładami zagra- 
nicznemi oraz naszym dorobkiem na 
tem polu pracy. Na zebraniu obecni 


byli z ramienia M. W. R. i O. P.: kura- 


84 


tor pomorski dr. Pollak. p. nacz. wydz. 
Kielski, mjr. Błoński. p. Statkiewicz, 
p. wizytator Helmann i dr. Mitkiewicz. 
trezes Ligi Przeciwgrużliczej, dr. Rosz- 
kowski, liczni dyrektorzy i nauczyciele 
szkół, lekarze i goście ze Lwowa, Po- 


Dr. Dufestel 


Dr. Dufestel, red. nacz. czasopis- 
ma „La Medicine Scolaire” w liście do 
prof. dr. Piaseckiego dzieląc się swemi 
wrażeniami z pobytu w Polsce. między 
innemi pisze: „...kocham waszą drogą 
Polskę i zachwycam się nią. To co 
widziałem w mej krótkiej podróży po- 
twierdziło moje poglądy o was; Polska 
jest wielkim narodem dumnym ze swej 
starej kultury. Kiedy się widzi z jaką 
szybkością zdążyliście się otrząsnąć 
z długotrwałej niewoli i stać się moc- 
nym narodem. kiedy się patrzy na roz- 


Kurs dokształcający 


W czasie od dnia 4 do 16 kwietnia 
rr b. Ministerstwo w porozumieniu 
z Kierownikiem poradni wychowania 
fizycznego przy Klinice chorób wewnę- 
trznych Uniwersytetu Warszawskiego 
organizuje 12-dniowy Kurs dokształca- 
jacy dla lekarzy szkolnych, zamieszka- 
łych poza Warszawą. 

Tematem kursu będzie fizjologja 
i patologja wieku młodzieńczego. Oprócz 
wykładów teoretycznych odbywać się 
będą zajęcia praktyczne i seminarja 
dyskusyjne. Kurs ten stanowić będzie 
powtórzenie tego kursu, jaki się odbył 
w kwietniu i w maju roku ubiegłego 
dla lekarzy szkolnych warszawskich. 

Uczestnicy kursu będą mogli ko- 
rzystać z internatu nauczycielskiego 
(Marszałkowska 4), płacąc za pokój 
wraz z całkowitem utrzymaniem 5 zł. 
50 gr. dziennie. 


znania i Białegostoku, z pośród któ- 
rych wielu zapisało się odrazu na 
członków nowopowstającego towarzy- 
stwa, któremu życzyć należy jak naj- ' 
najświetniejszego rozwoju. 


„Polska Zbrojna" 


o Polsce. 


wój waszego szkolnictwa i nacisk wy- 
wierany na wychowanie fizyczne, ude- 
rza wielki postęp niewspółmierny do 
krótkiego czasu, w którym te zmiany 
zaprowadzono. Bądź pewny drogi Przy- 
jacielu, że współmiernie do środków, 
któremi rozporządam będę  krzewił 
przyjaźń, która łączy nasze Ojczyzny. 
tembardziej, że w teraźniejszych wa- 
runkach jest to dla obu państw bardzo 
pożądane". 


(J-p.). 


dla lekarzy szkolnych. 


Pewnej liczbie uczestników (około 
30) zostaną udzielone stypendja w wy- 
sokości kosztów utrzymania w interna- 
cie oraz kosztów przejazdu. Program 
kursu obejmuje: 

I. Zagadnienia z dziedziny medy- 
cyny wewnętrznej: a) Zasadnicze poję- 
cie o konstytucji i o wydzielaniu we- 
wnętrznem, Docent dr. Włodzimierz 
Filiński—2 godz. b) Zarys czynności 
układu wegetatywnego wraz z próbami 
badania tego układu. Dr. Eleonora Rei- 
cher—3 godz. c) O przemianie materji 
przy pracy z uwzględnieniem gimna- 
styki i sportu, Dr. Eleonora Reicher— 
2 godz. d) O oddychaniu. Doc. dr. Zdzi- 
sław Gorecki—2 godz. e) O znaczeniu 
sposobu oddychania dla wyczynu spor- 
towego. Dr. Zbigniew Lewicki—1 godz. 
f) Narząd krążenia a praca fizyczna, 
Dr. Eleonora Reicher—4 god., z ćwi- 


czeniami praktycznemi—3 godz. g) O 
wczesnem rozpoznawaniu gruźlicy. Dr. 
Janina Misiewicz—4 godz. h) Zasady 
gimnastyki leczniczej. Dr. Jadwiga Titz 
2 godz.. z pokazem lekcji gimnastyki 
leczniczej—1 godz.. pokaz lekcji gim- 
nastyki zwykłej z objaśnieniami—1 go- 
dzina, i) Wskazania i przeciwwskaza- 
nia do ćwiczeń cielesnych z punktu 
widzenia medycyny wewnętrznej. Dr. 
Eleonora Reicher—2 godz. 


II. Zagadnienia z dziedziny chirur- 
gji. Docent dr. Adolf Wojciechowski. 
a) Błędy postawy, budowy, wady roz- 
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wojowe i inne—4 godz. b) Wskazania 
i zakres stosowania gimnastyki leczni- 
czej z punktu widzenia chirurgji — 4 
godz. c) Kiedy dziecko powinno być 
zwolnione z ćwiczeń cielesnych w zwią- 
zku z cierpieniami chirurgicznemii na 


jak długo?—2 godz. 


II. Psychopatologja okresu dojrze- 
wania. Zadanie psychologa szkolnego. 
Dr. K. Mikulski—3 godz. 

IV. (Dodatkowe), Schorzenia gór- 
nego odcinka dróg oddechowych. Scho: 
rzenia uszu, Higjena mowy. Prof. dr. 
Jan Szmurło—3 godz. 


Kurs leczenia wad mowy i głosu dla nauczycieli i lekarzy 
szkolnych. 


Z inicjatywy dyrektora kliniki usz- 
no-gardlanej Uniwersytetu im. Stefana 
Batorego w Wilnie prof. dr. J. Szmurły 
za zgodą i poparciem Ministerstwa 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu- 
blicznego i Kuratorjum Okręgu Szkol- 
nego Wileńskiego został zorganizowany 
w Wilnie w terminie od 13 lutego do 
13 czerwca r. b, kurs leczenia wad 
mowy i głosu dla nauczycieli i lekarzy 
szkolnych. Oprócz wykładów teoretycz- 
nych z dziedziny psychopatologji mowy 


Reorganizacja 


Studjów 


najszerzej rozumianej, odbywać się bę- 
dą zajęcia praktyczne w klinice uszno- 
gardlanejj w przychodni dla dzieci 
z wadami mowy i głosu i w specjal- 
nych klasach. gdzie podobne dzieci się 
kształcą. 

Kierownictwo zajęć  praktyczych 
objął dr. B. Dylewski, asystent kliniki 
uszno-gardlanej, specjalista od leczenia 
wad wymowy. 


Na kurs zapisało się 43 nauczycieli 
i 10 lekarzy szkolnych. 


Wychowania Fi- 


zycznego w Uniwersytetach belgijskich. ) 


Dnia 6-go listopada 1931-go roku 
ukazało się rozporządzenie  kró- 
lewskie, dotyczące reorganizacji Insty- 
tutu W, F. w Uniwersytecie Gandaw- 
skim. oraz zorganizowania instytutu 
podobnego przy uniwersytecie w Leo- 
djum (Liege). Wykłady w Gandawie 
(Gand) odbywać się będą w języku 
flamandzkim, w Leodjum w języku 
francuskim. 


JĘZ Tist prof. Gommaertsa do prof. 
Piaseckiego. 


Uczniowie przyjęci winni odbyć 
trzyletnie studja przygotowawcze w na- 
ukach przyrodniczych, połączonych 
z medycyną. Czwarty rok obejmuje 
przygotowanie do licencjatu ( = magi- 
sterjum). Po ukończeniu czwartego ro- 
ku studjów—słuchacze, którzy ponadto 
pogłębili metodologję. pedagogję i dy- 
daktykę, będą mogli zdawać egzamin. 
uprawniający ich do nauczania w szko- 
łach średnich i seminarjach naucz. 
i dający im równe uposażenia i korzy- 
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ści jak nauczycielom greki, łaciny, ma- 
tematyki i t.d. Doktorat wychowania 
fizycznego zdaje się później na mniej- 
więcej dotychczasowych warunkach 
dysertacja i tezy doktorskie oraz ich 
obrona. Kandydaci będą uczęszczali 
do laboratorjów lub stacyj doświad- 
czalnych fizjologicznych przy Instytucie 


Wychowania Fizycznego. które naresz- 
cie uzyskano dla Gandawy i Leodjum 

Nowa organizacja wejdzie w życie 
w październiku r. bież. Instytut w Gan- 
dawie chyba wyjątkowo będzie gościł 
obcokrajowców (ze względu na język 
wykł.) w Leodjum natomiast bezwątpie- 
nia często będą zaliczani do słuchaczów. 


Czwarty zjazd lekarski w Krynicy. 


Odbędzie się w dniach 15 i 16 maja 
1932 r. stowarzyszenie lekarzy w Kry- 
nicy w krótkim czasie ustali dokład- 
ny program naukowy zjazdu. 
Dotychczas zgłosili odczyty: prof. 
dr. Gluziński Antoni (Warszawa). prof. 
dr. Zubrzycki January (Kraków). doc. 
dr. Keller J. (Kraków), doc. dr. Stefan 
Sterling-Okuniewski i dr. Edaw. Gro- 
dzieński (Warszawa), dr. H. Brand (Kry- 
nica), dr. St. Cikowski (Kraków). dr. Fr. 
Kmietowicz sen. (Krynica), dr. Wit. 


Łuczyński (Lwów), dr. Ludw. Ptaszek 
(Kraków). dr. J. Rosenbusch i Tadeusz 
Toczyski (Lwów), dr. Al. Rytel, dr. Imi- 
sław Rozbicki. dr. Stan. Trojanowski 
(Warszawa), dr. Br. Stępowski (Kra- 
ków). dr. E. Turyna (Kraków). dr. J. R. 
Węgierko (Warszawa), dr. Mieczysław 
Dukiet (Krynica), dr. Braun Bronisław 
(Kraków), dr. Felix Józef (Kraków). 
dr. Kmietowicz Franciszek junior (Kry- 
nica), dr. Kubiczek Mieczysław (Kra- 
ków). dr. Sokołowski Adam (Kraków). 


KURS INFORMACYJNY DLA LEKARZY 
W CENTR. INST. WYCH. FIZ. 


W czasie od 29.II — 12.III odbył się 
w Centralnym Instytucie Wychowania 
Fizycznego na Bielanach dwutygodnio- 
wy kurs informacyjny dla lekarzy. 

Ogólna liczba uczestników kursu 
rekrutujących się z całej Polski wyno- 
siła 41 lekarzy wojskowych i cywilnych. 

Celem kursu było przygotowanie le- 
karzy do współpracy w dziedzinie wy- 
chowania fizycznego na terenie szkół. 
oddziałów wojskowych. poradni spor- 
towo-lekarskich i stowarzyszeń. 

Program kursu przewidywał 78 go- 
dzin wykładów i zajęć praktycznych. 
Szczególny nacisk nałożono na pracę 
praktyczną lekarzy w poradniach spor- 
towych. Poza wykładami i ćwiczeniami 
praktycznemi uczestnicy kursu brali 
udział w lekcjach gimnastyki. gier 
i zabaw ruchowych, 


Program kursu między innemi objął 
wykłady z fizjopatologji pracy, trenin- 
gu i zmęczenia (Mjr. dr. Missiuro), 
konstytucjonalizmu (Doc, dr. Mydlar- 
ski). higieny ćwiczeń cielesnych (Doc. 
dr. Szulc), właściwości wieku dziecię- 
cego (Dr. Bogdanowicz), metodyka ba- 
dań narządu krążenia (Dr. E Reicher). 
organizacji wychowania fizycznego 
(Nacz. Błoński), o sercu sportowca 
(Doc. dr. Czarnocki), właściwości i błę- 
dy postawy i budowy (Doc. dr. Woj- 
ciechowski). cele i środki wychowania 
fizycznego (Pułk. dr. Osmolski). psycho- 
logiczne właściwości rozwoju organizmu 
ludzkiego (Wizyt. dr. Kuchta). Pozatem 
program kursu objął ćwiczenia prak- 
tyczne i pokazy lekcyj ćwiczeń cie- 
lesnych, które prowadzili: kpt. Nycz 
kpt. Reyman, kpt. Baran Józef, kpt. 


Szuszkiewicz, kpt. Dobrowolski, kpt. dr. 
Mazurek. p. Zaleska. kpt. Mierzejew- 
ski, kpt. Skierczyński. 

Na zakończenie kursu odbyła się 
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wycieczka celem zwiedzenia Państwo- 
wego Zakładu Higjeny. 

Następny podobny kurs dla lekarzy 
odbędzie się w maju b. r. 


O ORGANIZACJĘ ZWIĄZKU NAUCZYCIELI 
WYCHOWANIA FIZYCZNEGO W POLSCE. 


Związek Polskich Związ- 
ków Sportowych  konsłatując, 
że w Polsce istnieje wprawdzie więk- 
sza ilość organizacyj nauczycieli wycho- 
wania fizycznego. które są przeważnie 
sekcjami ogólnych związków nauczyciel- 
skich, albo też związkami absolwentów. 
rozmaitych uczelni wychowania fizycz- 
nego, brak jest jednakże centralnej or- 
ganizacji jednoczącej ogół nauczycieli 
wychowania fizycznego zwołał w dniu 
20 marca b. rr Zebranie dysku- 
syjne reprezentantów istniejących 
organizacyj nauczycieli wychowania 
fizycznego, celem omówienia celowości 
i możliwości przystąpienia do organi- 
zacji ogólnego Związku Nauczy- 
cieli Wychowania Fizycz- 
nego w Polsce. 


W zebraniu z ramienia Z. Z. wzięli 
udział: Inż. Alfred Loth, dr. M. Orło- 
wicz i Radca Foryś oraz przedstawi- 
ciele Związku Nauczycielstwa Polskie- 
go, T. N. S. W. Związku Absolwentów 
P. L W. F.. Nauczycielskiego Klubu 
Absolw. P. l. W: F. i Związku Absolw. 
Centr. Inst. Wych. Fiz. 

Zebranie przedsięwzięło następującą 
uchwałę: „Uczestnicy konferencji, 
przyjmując do wiadomości powstanie 
do życia z 22.III. 1931 r. Komitetu or- 
ganizacyjnego Kongresu Nauczycieli 
Wychowania Fizycznego. zwracają się 
do Kom. Org. Kongresu o przyśpiesze- 
nie prac mających na celu zwołanie 
Kongresu względnie Zjazdu Naucz. 
Wych. Fiz. 


POŁĄCZENIE TOURING KLUBU Z TOWARZYSTWEM 
KRAJOZNAWCZEM. 


Jak się dowiadujemy. połączenie 
Polskiego Touring Klubu z Polskiem 
Tow. Krajoznawczem zostało już defi- 
nitywnie zdecydowane przez obie te 
organizacje. 

W ostatnich dniach powołano ko- 
misję porozumiewawczą, w której skład 
weszli wiceprezesi obu towarzystw. 
Komisja ta zajmie się technicznem oraz 


organizacyjnem przeprowadzeniem fuzji. 
Połączenie towarzystw nastąpi w ter- 
minie do czerwca r. b. 
Nowoutworzona organizacja posia- 
dać będzie nazwę: „Polskie Tow. Kra- 
joznawcze — Polski Touring Klub“. 
Na czele stowarzyszenia stać będzie 
rada główna, która obejmie dwa działy: 
krajoznawczy i turystyczny. 


